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Domysly niemieckie na temat noty franeuskjej 


Berlin, 27, 11. PAT. Wobec braku auten- 
tycznych informacyj o treści noty: francu- 
skiej do Polski, prasa niemiecka ogranicza 
się narazie do podawania domysłów i przy- 
puszczeń swoich korespondentów z Paryża i 
Warszawy na temat przyjęcia, jakie czeka 
ofertę francuską ze strony Polski. 

Paryski korespomdent „National Ztę” 
twierdzi, iż nota utrzymana jest w tonie bar 
dzo przyjaznym, przyczem rząd polski pro- 
szony jest o powzięcie ostatecznej decyzji. 
„Rząd francuski — pisze korespondent  - 


wskazuje na wielkie korzyści, jakie mogły- 
by wyniknąć dla Polski z przyjęcia projektu 
paktu. 

Zdaniem korespondenta warszawskiego 
„Frankfurter Ztg” odpowiedź polska nie bę- 


dzie w stu procentach przyjęciem ani też 
odrzuceniem noty, natomiast zawierać - bę- 


dzie zalecenia, aby idea paktu wschodniego 
została przekształcona w sensie tych metod, 
które już obecnie doprowadziły do zapewnie 
nia trwałości stosunków między państwami 
Europy wschodniej. 


Konferencja Simona 
Z księciem regentem Pawłem 


Londyn, 27. 11. PAT. Sir John Simon 
udał się wczoraj do pałacu Buckingham, 
gdzie odbył dłuższą rozmowę z przybyłym 
na ślub księżniczki Maryny regentem jugo- 
sławji księciem Pawłem. Do rozmowy tej 
przywiązują w Londynie duże znaczenie, 
tembardziej, że poprzedziło ją posiedzenie 
gabinetu brytyjskiego, na którem omawiano 
również zatarg jugosłowiańsko-węgierski. 

Książę Paweł miał w rozmowie z sir John 
Simonem dać wyraz swemu zaniepokojeniu 
z powodu obrotu, jaki przybrać mogą wyda- 
rzenia w Jugosławji, o ile nota Jugosłowiań- 
ska, skierowana do Ligi Narodów nie będzie 
odpowiednio potraktowana i Jugosławja nie 
otrzyma zadośćuczynienia. 

W kołach rządu brytyjskiego Sytuacja 
oceniana jest jako bardzo trudna i wymaga- 
jąca ostrożnego załatwienia. W kołach tych 
uważają, że z jednej strony byłoby lepiej 
może całą sprawę odłożyć do stycznia i dać 
Lidze Narodów możność poważnego i szcze- 
gółowego rozważenia skargi jugosłowiań- 
skiej, z drugiej jednak strony zachodzi oba- 


NADESZŁY NOWOŚCI MODELE 


TOREBKI DAMSKIE 


JULIUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5 


„wa, że sprawa sporu znajduje się już w ta- 
kiem stadjum, iż niezałatwienie jej dopro- 
wadzi do jeszcze większego zaognienia w u- 
kresie zwłoki i wytworzyć może sytuację, z 
której wybrnięcie za 6 tygodni będzie dale- 
ko trudniejsze. 

Rząd brytyjski zdecydować ma w ciągu 
bież. tygodnia sprawę taktyki i instrukcyj, 
jakich udzieli min. Edenowi, który w końcu 
bież. tygodnia odjedzie znowu do Genewy. 


Białogród, 27. 11. (PAT). Dzienniki w dalszym 
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Kuzyn _b. króla hiszpańskiego 
przed sądem 


Madryt, 27. 11. (PAT). Rozpoczął się tu procęs 
kuzyna b. króla hiszpańskiego, księcia Jose bur- 
bońskiego, który przed 10 laty zabił swą żonę. Po 
zabójstwie książę był tymczasowa wypuszczony, 
2a wolność. W obecnym procesie prokurator tepu- 
bliki domaga się dla oskarżonego 15-tu lat cięż- 
kich robót. 


Paryż, 27. 11. (PAT). W sprawie deputowanych 
Franclin-Bouillon i Goy do pojedynku nie doszło, 
Jak podaje „Le Journal“, zastępcy obu stron do- 
szli wczoraj do wniosku, że spotkanis z bronią w 
ręku nie jest konieczne, ponieważ zajście miało 
charakter wybitnie polityczny i honoz obu przeci- 
wników nie został narażony na szwank, 


ciągu z wielkiem zainteresowaniem omawiają po- 
dróż księcia regenta Pawła do Londynu, podkre- 
ślając, że wczorajsza rozmowa księ:ia. z min. Bi- 
monem posiada wiólkie znaczenie dla obecnej po- 
lityki międzynarodowej. 


0 czem konferował Laval z Titulescu 


Paryż, 27. 11. (PAT). Jak podaj» ageecja Hava- 
sa, rozmowa min. Lavala z Tituleseu toczyła się 
w atmosferze szczególnie przyjaznej, przybierając 
charakter rokowań. Przedmiotem, jej była prawdo- 
podobnie rekapitulacja i sprecyzowanie memoran- 
dum  jugosłowiańskiego. Potwierdza się wiado- 
mość, że zapewne rząd irancuski przedstawi mo- 
carstwom projekt konwencji międzynaredowej o 
zwalczaniu teroryznu. 

Jak sądzą w Genewie, projekt ten usankcjomują 
najbliższe debaty. Pozatem w rozmowach obu mi- 
nistrów poruszono niewatpliwie sprawę paètu 
wschodniego i zbliżenia dyplomatycznego franzu- 
sko-sowieckiego. Sprawy te będą uapewno również 
omawiane w czasie spotkania min. Lava z turec- 
kim ministrem spr. zagranicznych Tewiik Ruszdi 
beyem. kiórw nrzyhvł do Paryża z myślą konkret- 


nego zacieśnienia więzów francusxo-tureckich, — 
I rzeczywiście, w umyśle francuskim pakt wscho- 
dni wymaga uzupełnienia przez pakt śródziemno- 
morski. 

Po konferencji z min. Lavalem, Titulescu odbył 
rozmowę z Legerem, sekretarzem generalnym na 
Quai d'Orsay, - 

W dniu dzisiejszym ministrowie spr. zagranicze 
nych Rumunji i Tureji wezmą udział w śniadaniu, 
wydanym przez Lavala. 

Titulescu przed udaniem się do Genewy wyje 
dzie w środę lub czwartek do Bukaresztu, aby być 
obecnym przy wręczaniu listów "wierzytelniają« 
cych nowego posła sowieckiego Ostrowskiego, r:a- 
tomiast min. Ruszdi bey uda się w tym samym cza: 
sie do Berlina, skąd wróci do Genewy na sesję Ra- 
dy Ligi Narodów około 3 grudnia, > 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1934 


Pokój — trzydziestoletni... 


włoskie są faktycznie nieuzasadnione, ani ich de- jeszcze dużo, bardzo dużo, ażeby serce zabiło od 


(Th.) Czy to bujna fantazja dziennikarza, czy 
też ta zwanego: realnego polityka? O ile pierwszy 
wypadek zachodzi, to, oczywista, należy niewątpli 
wie owemu redaktorowi paryskiego dziennika 
„Excelsior“ powinszować bujnej fantazji, udzielić 
mu osobnego wynagrodzenia, a bodaj-że nawet 
podwyższyć regularną miesięczną gażę. Ten dzien- 
mtkarz bowiem umie robić swój dziennik cieka- 
wym, uskrzydlając jego fantazję. Ale jeśli to pra: 
wdą jest, że to aktywny minister spraw zagrani- 
cznych, p. Laval, projektuje zapewnić pokój świa- 
towy na przeciąg lat trzydziestu, to należy się 
niemało niepokoić o zdrowy realizm tego polityka, 
cd którego tyle w Europie jest zależnem. Ot tak 
cię czytało w niektórych pismach, że to „Excel- 
sior“ podaje — widocznie z największym spoko- 
jem, nie wypadając ani na jedną chwilę z równo- 
wagi — wiadomość, jakoby p. Laval zamierzał 
przeprowadzić w dzisiejszej Europie taki trwały, 
niemal-że wieczny .— boć to okres trzydziesto- 
letni ma w sobie już coś z „wieczności“! — pokój, 
podczas którego narody będą wyłącznie praco" 
wały na niwie wysokiej cywilizacji i innych dzie- 
dzin całkowicie bezkrwawych.. 

Niema rady — my się przecież znajdujemy w 
takim stamie psychicznym, że odczuwamy taką 
wiadomość, jakby przykrą ironję, lub jako frywol- 
ny żart, na jaki sobie ktoś pozwolił z naszą bie- 
dną, nękaną duszą. 

Jakżeż — to nam w naszych rozkłóconych, 
rcezbitych stosunkach między narodami i państwa- 
mi marzyć o długotrwałej epoce pokojowej? 
Przecież nastrój jest raczej taki, że człowiek, 
wstając rano i biorąc gazetę do ręki, drży, czy się 
też nie natknie na okrutną wiadomość, że armaty 
już gdzieś zagrały! Jeśli dawniej mawiało się o 
jednym lub drugim punkcie na kuli ziemskiej, że 
tam się znajduje „ognisko burz“, to dzisiaj takich 
punktów jest bez liku. Przedewszystkiem jest zgo- 
ła nieprawdą, a chyba tylko takiem  dziecinnem 
złudzeniem, że nowy podział ziemi, ‘faki nastąpił pe 
wojnie, już jest mocno ustałony. Nie jest popro- 
stu prawdą, że nowa skorupa, jaka pokrywa część 
maszej planety, już dostatecznie skrzepła, tak że 
można po niej spokojnie i pewnie stąpać. Nic po- 
dobnego. Raczej noga jeszaze silnie grzęźnie w ba* 
gnistej zemi, na której ani jeden krok nie jest 
pewny i mocny. 

Czy trzeba dopiero wchodzić w szczególne roz- 
patrywania i badania, ażeby się o prawdzie tego 
ogólnego sądu przekonać? Chyba nie. Ale weźmy 
choćby kilka, tak prawdziwie pierwszych od brze- 
gu przykładów. 

Zacznijmy od mniejszych przykładów: 

Czy Węgry choćby na jedno okamgnienie — 
doslownie: jedno! — przestały myśleć o utraco- 
nych prowincjach, w których zresztą istotnie ży- 
wict węgierski silnie przeważa? Prawda — pano- 
wie Magyaszy szereg lat gnębili prowincje całko- 
wicie obce, o ludności rdzennie i językowo nieswo' 
jej a w dodatku odznaczali s'ę bezwzględnością 
w próbach magyaryzowania, a przedewszystkiem 
wynarodowienia obcych narodowości, że popro- 
stu stanowili postrach na Świecie. Kiedy mieli m'- 
licny Rumunów pod swoim butem, deptali bardzo 
mecno. Tak było niewątpliwie, a gdyby można by- 
ło stosować do dziejów grę w „grzech i karę“, 
toby się miało w tym wypadku klasyczny przy- 
kład zasłużonej kary. No, ale tak prostolinijnie nie 
można sob'e dziejów ludzkich tłomaczyć, a Wę- 
grzy z pewnością już dawno zapomnieli, że one- 
gdaj dopiero byli na górze, a Rumuni na dole, więc 
też deptali. Oni tylko czują, że są deptani w tej 
chwili i pragną z całej siły wyzwolić się z tej 
opresji. A takie wyzwolenie znaczy: wydrzeć Ru- 
munom zajęte prowincje, Wydzierać prowincje zna: 
czy w języku zwyczajnysn: prowadzić wojnę. Jak- 
że sobie wyobrazić, że to państwo zgodzi się na 
spetryfikowanie stanu, jaki wojna wytworzyła? O- 
sadzić Węgry na lat trzydzieści w spckoju — kto 
dokaże takiego cudu bez przymigm. siły, groźby 
itp.? A te wszystkie dopiercco wymienione rzeczy 
mają z nalury swojej równowagę chwiejną i nigdy 
nie dadzą się na dłuższą metę ustabilizować. 

Drugi przykład: Włochy. Prawda — pretensje 


cedydującemi sukcesami wojennemi, ani jakiemiś 
względami plemiennemi. Tu motorem jest jedynie 
i wyłącznie zdrowy apetyt, jakim się w zdobywa- 
niu ziem Włosi odznaczają. Już od szeregu wie- 
ków oni sami eobie nie zdobywali żadnego przy- 
rostu w posiadanej ziemi — zazwyczaj ktoś zwy- 
cięski robi to dla nich i robi bardzo gruntownie, 
Dobrze. Nareszcie cywilizacja ludzka — o ile to 
ona ma być probierzem celowości zdarzeń history- 
cznych — na tem źle nie wychodzi. Naród włoski 
nawet przy faszyźmie nie sprzeniewierzył się idea- 
łom najwyższej cywilizacji. Nie trzeba dopiero 
wyraźnie zaznaczyć, że sam system faszystowski 
budzi nietylko zastrzeżenia, ale stanowczy sprze- 
ciw. Ale w tym stanie rzeczy przecież włoskie sto- 
sumki są jeszcze możliwe do zniesienia, przynaj- 
mniej odkąd się ustaliły i porzuciły te wszystkie 
ohydne działania, jakiemi sobie faszyzm zazwy- 
czaj toruje drogę i się umacnia. Więc nie idzie w 
tym związku o żadne orzeczenia moralne, tylko 0 
samo skonstatowanie faktu. A faktem jest, że Wło- 
chy wcale nie robią miny, jakoby chciały się udać 
na odpoczynek trzydziestoletni przy rezygnowa- 
niu ze swoich pretensyj. 

No — a teraz — faktycznie aż ręka drży, gdy 
ma wypisać coś o tym okropnym czynniku, jaki 
się w tej chwili zaczaił na całą ludzką kulturę, na 
ludzką moralność, a nawet na ludzką religję. Toć 
stamtąd grozi tak niczczycielski przewrót, że się 
formalnie widzi straszliwe spustoszenie, przy któ- 
rem kamień na kamieniu nie pozostanie, Myśląc o 
tych okropnych możliwościach uderza myśl ludz- 
ka, jakby wichrem pędzona na okres Dżingis-Chaua, 
lub czegoś podobnie potwornego i nie może znaleść 
uspokojenia. Ci, którzy teraz Niemcami rządzą, 
myślą dużemi kategorjami, bo zapowiadają, że ich 
panowanie potrwa całe tysiąclecie. Oczywista 
my nie musimy aż tak czarno patrzeć w przyszłość 
i odrazu popaść w bezmadziejgią rozpacz. Nie mu- 
simy zaraz myśleć o tysiącleciach. Ale wystarczy, 
jak pomyślimy tylko o tysiącu dni — a już mamy 
przed oczyma rozpętane każde niebezpieczeństwo 
krwawych zapasów. Jakże w taki okres irzydzie- 
stoletniego pokoju wpakować dzisiejsze Niemcy 
z tem wszystkiem, co o nich słyszymy i wiemy? 
Toć dopiero onegdaj zrobiono nam autentyczne 


zestawienie, że tam stoi niemał że już całkowicie 
gotowych do marszu i do boju pięć i pół miljona 
uzbrojonych i wyćwiczonych w rzemiośle wojen- 
nem ludzi. Choćbyśmy przypuścili, że w tem osza- 
to jenis PODAEŃ 


cowaniu PET duża SZ, ak 


Testament inż. Kremenetzkiego P 


Wiedeń (ŻAT) Z wiarygodnego źródła 
korespondent ŻAT-nej dowiaduje się, że 
zmarły działacz sjonistyczny zapisał w 
swym testamencie następująec sumy na ce- 
le żydowskie: Ż. F. N. 50,000 szylingów, U. 
11. 30,000, na fundację, której przeznaczenie 
kędzie ustalone przez syna zmarłego, Józefa 
Kremenetzkiego, wraz n» dr. D. Rothblumem 
30,000 szylingów, na wiedenska gminę ży- 
dowską 20,000 szyungów. Pozatem inż. Kre- 
racnetzki zapisał 20,000 szyl. ra rzecz samou- 
rządu wiedeńskiego, 5000 szyl. na rzecz in- 
stytutu dla ociemniałych oraz szereg pom- 
niejszych sum na różne cele społeczne. 

bania 


Niema zatargu miedzy rewizjonistami 
a Komitetem Delegacyj Żydowskich 


Paryż, (ŻAT) W związku z niektóremi 
doniesieniami prisowemi o rzekomym za- 
EA między Komitetem Delegacyj Żydow- 

kich a egzekutywy Zwiazku Kewizjonistów 

z powodu memor iat1 złożonego w jJ.idze Na- 
reców przez Związiz Mewizjonistów w spra 
wie sytuacji Żydów w Saarze, biuro prasowe 
egzekutywy  rewizjonistycznej komunikuje 
że wierny „gentlernen agrecment' ruiędzy 
rewizjonistami « Kierownictwem Komitetu 
PDelegacyj Żydowsiiek, Zwiazek  Rewizjoni- 
stów najpierw zacomunikowat Kemitetowi 


piekielnego strachu na myśl o pożarze, jaki tea 
piekielny ogień kiedyś wznieci w Europie. Teraz 
stamtąd dochodzą ciągle tony niemal liryczne, ale 
chyba niema tego głupca naiwnego, któryby nie 
poznał, jak bardzo fałszywa jest ta melodja. Isto 
tnie cały świat się też tak ustosunkowuje do tych 
płaczliwych tonów, jak na to zasługują. Państwa 
rozpoczną nowe wyścigi zbrojeniewe, a umęczone 
łudy nawet nie protestują, bo czują instynktem 
zdrowym, co im grozi. A ktoś może marzyć 0 
tem, że pozyska dzisiejsze Niemcy na pokojowy 
rozejm aż trzydziestoletni? Gdyby to nie była tak 
straszliwie krwawa sprawa, toby się całą kon- 
cepcję musiało uważać za brzydki Żart, który na- 
igrawa się z morza łez ludzkich, z potoków krwi 
ludzkiej, jakie się już zdaleka widzi przy samej 
myśli o tej skupiającej się sile okrutnej. 

Trzydzieści lat pokoju! Istotnie nie mamy pew- 
gości na tyle pokojowych miesięcy, ile nam bujna 
wyobraźnia wyczarowuje lat. Niestety niema tej 
moralnej siły, któraby mocna była uwięzić owe 
wyrywające się moce brutalne i krwawe. Na io 
trzeba siły realnej, fizycznej, bezlitosnej — a dzia- 
łanie takiej siły znaczy właśnie to, czego się ludz- 
kość tak okropnie obawia, znaczy: wojnę. A 
tej się gorąco pragnie uniznąć. Jedynem wyba- 
wieniem może byłoby konsekwentne izolowanie, 
całkowite odosobnienie tego ogniska uiebezpie' 
cznego na tak długo, aż uno się doszczętnie wy- 
pali i pozostawi tylko rozżarzony popiół, z którym 
już można będzie sobie dać radę. 

Ale dzisiaj marzyć o trzydziestoletnim pokoju? 
Nie — nawet w najżywszej fantazji nie może się 
coś tak ogromnego zrodzić. A kto wie, czy takie 
marzenie nie może się stać szkodliwem, gdyby 
ono było w stanie nśpić czujność! 

Ą jednak — rzeczywistość jest taka ponura, że 
należy zostawić znękanemu człowiekowi choćby 
trochę marzenia. Niech nareszcie marzenie nam po- 
każe jakąś jaśniejszą możliwość, jakieś zajęcie 
rzeczami, które podnoszą, a nie poniżają. Skoro 
historja zna trzydziestoletnią wojnę, niech ludzka 
fantazja stworzy sobie wizję  trzydziestoletniego 
pokoju. 

Stary Rzymiamin mawiał: In magnie voluisse 
sat est — we wielkich rzeczach jest dosyć, że się 
je pragnęło. Niechby taka fantazja, jak owego 
francuskiego żurnalisty, w późniejszych czasach © 
tem świadczyła, że w naszych smutnych czasach 
jednak jeszcze ludzie marzyli o jaśniejszej przy- 


szłości... 

pełny tekst memosja.u dla celów informa- 
cyjnych, i że kiecowaicy Komitetu żadnych 
zastrzeżeń przeciwko temu memorjałowi nie 
wysunęli. Biuro pra:owe stwierdza zatem, iż 
niema żadnej pod:tawy pogłoska o rzeko" 
mym zatargu między ckoma ciałami, które 
utrzymują ze sobą stały i przyjazny kon- 
takt. 

—— em) 


Skutki hecy Strelchera 


Norymberga (ŻAT) W tych dniach został 
zlikwidowany dom handlowy Żyda Juljusza 
Straussa w Norymberdze, przeciwko które- 
mu miejscowi narodowi socjaliści z pod zna- 
ku Streichera uprawiali przez dłuższy czas 
gwałtowną terorystyczną kampanję  bojko- 
tową. Teror był tak silny, że żaden klijent 
nie ośmielał się przekroczyć progu domu 
handlowego, byłby się bowiem naraził na pu 
bliczne obelgi. Obecnie Warenhaus Straussa 
przeszedł w posiadanie Aryjczyków i jest 
prowadzony jako „Deutsches Warenhaus”. 

Ostatni numer „Deutsches Aerzte-Blatt" 
donosi, że w Norymberdze 10 lekarzy-Ży- 
dów zrzekło się praktyki wskutek stosowa- 
nego przeciwko nim bojkotu. 


Ządajcie wszedzie 
„Nowego Dziennika” 


„NOWY DZIENNIK czwartek 29 XI. 1934 


rrancja w poszukiwaniu 
nowych dróg 


Na marginesie dyskusji wojskowej w parlamencie francvskim 


(K) Gdy „żelazny kanclerz” Bismarck wykuł 
pc szczęśliwem zakończeniu  zainscenizowa- 
nej przez siebie wojny francusko-niemiec- 
kiej wbrew woli króla pruskiego a później- 
szego pierwszego cesarza nowej Rzeszy nie- 
mieckiej Wilhelma I, i wbrew woli książąt 
niemieckich, podejrzliwie strzegących swych 
praw jako suwerenów, potężne imperjum 
niemieckie, pierwszą jego i najgorliwszą tro 
ską było utrzymanie przyjaźni z Rosją. Na- 
wet później, gdy szukał oparcia o Austrję, 
stworzył związek trzech cesarzy, jako pod- 
walinę pokoju europejskiego. A potem, —- 
gdy przymierze z Austrją rozszerzyło się w 
trójprzymierze przez przystąpienie do nie- 
go Włoch, nie pozwolił, by rozluźniły się 
stogenki z Rosją i reasekurował się niejako 
dzięki tym gorliwym zabiegom o utrzymanie 
przyjaźni z Rosją na każdy wypadek. Póź- 
niej, gdy młody cesarz Wilhelm II napędził 
żelaznego kanclerza i sam się stał ministrem 
spraw zagranicznych, pękła ta reasekuracja 
rosyjska, co przejęło zgrozą umysł Bismar- 
cka, który widział w tem początek końca im 
perjum niemieckiego. Kto czytał wspomnie- 
nia Bismarcka, łatwo wyrobić sobie może 
zdanie, jaką wagę ten budowniczy potęgi nie 
mieckiej przykładał do przyjaźni rosyjskiej. 
Cesarz Wilhelm II nsiłował naprawić błąd i 
stale flirtował z carem Mikołajem II, apelu- 
jac przedewszystkiem do jego poczucia cara 
samowładcy i chcąc go w ten sposób pozy- 
skać przeciwko „republice drwali” jak w in 
tymnych rozmowach z carem Wilhelm II na 
zywał Francję. Te zabiegi miłosne jednako- 
woż na nie się nie przydały, bo koalicja ce- 
sarzy z Bożej łaski przeciwko republice 
drwali nie mogła zmartwychwstać. Car Mi- 
kołaj uległ wprawdzie syrenim głosom Wil- 
helma, i zawarł podczas spotkania z impera- 
torem Wilhelmem na wodach chińskich taj- 
na umowę, ale gdy wrócił do Petersburga, 
przekonywali go doradcy, że ta nanowo skito 
wana przyjaźń niemiecko-rosyjska jest gro- 
źnem niebezpieczeństwem dla Rosji, a kocha 
ny „Niki” jak cara imperator niemiecki pie- 
szczotliwie w swych listach nazywał, dał się 
przekonać, że padł tylko ofiarą chytrości nie 
mieckiej i odesłał cesarzowi niemieckiemu 
nowy akt zaręczynowy, zanim jeszcze mal- 
żeństwo rosyjsko-niemieckie doszło do sku- 
tku. Przypominamy, że gdy cesarz Wilhelm 
Il zjawił się nagle na swym statku ,Pante- 


ra” w Agadirze, by w tak głośny sposób za- | 


demonstrować prawa niemieckie do Marok- 
ka, udało się w kilka miesięcy później Poin- 
caremu przy walnej pomocy ambasadora 
angielskiego w Petersburgu scementować o- 
statecznie sojusz francusko-rosyjski, który 
uratował Francię przed zagładą niemiecką. 

Teraz sytuacja się powtórzyła. Z począt- 
ku Francja myślała, że uda się jej porozu- 
mieć się z Niemcami, a w tem przekonaniu 
utwierdzała ją tylko polityka powolnego 
uśmiercania traktatu wersalskiego, prakty- 
kowana niezwykle umiejętnie przez pięknie 
dcklamującego i dobrodusznie wyglądające- 
go wujaszka Gucia Stresemanna, któremu 
udało się zupełnie uśpić czujność Brianda, 
marzącego o Stanach Zjednoczonych Euro- 
py, ale Francja: ostatecznie wytrzeźwiała, 
gdy do głosu w Niemczech doszedł hitle- 
ryzm. Polityka Trzeciej Rzeszy przejęła 
wprawdzie od Stresemanna dwulicowość, nie 
miała jednak ani tej dobroduszności tonu, 
ani tej elastyczności strategji, by nie dopu- 
ścić do obudzenia się podejrzliwości Francji. 
Sztab generalny republiki francuskiej je- 
szcze za czasów Brianda zbierał wszystkie 
dane o zbrojeniach niemieckich, ale wów- 
czas hypnoza stresemanowska była jeszcze 
rok silną. że nie wyciagano z tych danych 
sadnych wniosków. Fwinięto międzyaliane- 


ką komisję zbrojeń niemieckich, niewiele so- 
bie robiono z głosów ostrzegawczych nieu- 
giętych pacyfistów niemieckich, którzy za 
swe zgodne z prawdą rewelacje wędrowali 
do więzień, wycofano oddziały francuskie z 
terytorjów okupowanych, a za to wszystko 
otrzymali tak Briand jax i Stresemann poko 
jową magrodę Nobla. Teraz, gdy prysła ilu- 
zja, francuski sztab generalny wystąpił ze 
swym materjałem uzupełnionym nader skrzę 
tnie nowemi danemi — z materjału tego sko 
rzystał w dużej mierze generał Władysław 
Sikorski w swych rewelacyjnych pracach 
o Niemczech —, a wówczas francuska poli- 
tyka zagraniczna zmieniła zasadniczo swój 
kurs i zaczęła szukać nowych dróg. Nie sta- 
ło się to radykalnie i nagle, bo Paul Bon- 
cour usiłował kontynuować jeszcze politykę 


Brianda, aż wreszcie śp. Barthou ra- 
dykalnie „zwekslował* politykę Francji. 
Wytworzyła się więc tego rodzaju 


sytuacja, że Francja zaczęła oglądać się 
znowu za dawnym swym sojusznikiem ro- 
syjskim, który znalazł się w unalogicznej 
sytuacji, zagrożony z jednej strony przez 
łączący się ze wszystkimi wrogami Rosji 
imperjalizm niemiecki, a z drugiej strony 
przez Prusy azjatyckie, tj. Japonję. Barthou 
przygotował grunt dla wstąpienia Rosji do 
Ligi Narodów i marzył o związaniu Rosji 
paktem wschodnim i paktem  sródziemno- 
morskim. A gdy finalizacja tych paktów na- 


trafiła na duże trudności, zaczęto we Fran- 
cji myśleć o wskrzeszeniu sojuszu z Rosją. 

Teraz zdaje się, że te plany przybrały już 
konkretne kształty. Świadczy o tem sprawoz 
danie referenta francuskiego budżetu woj- 
skowego Francji, radykalnego posła Archim- 
bauda, którego raport o zbrojeniach niemiec 
kich był prawdziwą sensacją europejską. 
Sensację tę spotęgował jeszcze Archimbaud 
mową, w której wyraźnie wspomniał o dale- 
ko już posunięctem porozumieniu militarnem 
Francji i Rosji. Można wprawdzie ubolewać 
-— oświadczył Archimbaud — że po dwudzie 
stu latach wojny wraca się do starej poli- 
tyki równowagi, nie jest to jednak wina 
Francji, chodzi bowiem przedewszystkiem 
o utrzymanie pokoju. Argumenty referen- 
ta budżetu wojskowego poparł wymownie 
pułkownik Jan Fabry, przewodniczący komi 
sji wojskowej parlamentu francuskiego, — 
który wskazał na to, że rytm militarnych 
przygotowań niemieckich jest nader gwałto 
wny i dlatego Francja musi się mieć na ba- 
czności. 

Te wystąpienia w parlamencie francus- 
kim odbiły się głośnewa echem, tak, że rząd 
francuski uznał za stosowne skorygować o- 
świadczenie posła Archimbauda, ale to de- 
menti nie było wyraźnem zaprzeczeniem. — 
Nowy francuski minister wojny generał 
Maurin, mąż zaufania marszałka Petaina, 


„chcąc zupełnie uspokoić opinję publiczną, u- 


derzył w ton optymizmu oświadczając, że 
wierzy mimo wszystko w porozumienie się z 
Niemcami, z drugiej jednak strony doma- 
gał się uchwalenia przez parlament  zwięk- 
szenia czasu służby wojskowej do dwóch 
lat oraz uchwalenia środków, by siły zbroj- 
ne sd postawić na odpowiedniej wyży- 


Siły powietrzne Jugosławii, 


Wegleri 


Nota, złożona w Lidze Narodów przez mi- 
nistra spraw zagranicznych Jugosławji zu- 
pełnie niedwuznacznie wskazuje, że jeżeli żą 
dania jugosłowiańskie nie zostaną przez Ka 
dę Ligi uwzględnione, Jugosałwja na własną 
rękę postara się otrzymać satysfakcję. Poza 
tem w nocie tej Jugosławja wręcz wskazuje 
na Węgry, jako na państwo, które udziela- 
jąc azylu środowisku, z jakiego wyszli ucze- 
stnicy zamachu na króla, przyczyniło się w 
dużej mierze do tragedji marsylskiej. Juga- 
sławja czyni odpowiedzialnemi nietylko Wę 
gry, ale również, jednak już bardziej ostro- 
żnie i Italję. 

Na tle tych wypadków ciekawe jest zbada 
nie możliwości militarnych państw bezpośre 
dnio zainteresowanych w treści noty jugo- 
słowiańskiej. W dobie obecnej wykładnikiem 
tych możliwości jest lotnictwo, gdyż ono 
przedewszystkiem będzie decydowało o lo- 
sach przyszłej wojny. 

Lotnictwo Jugosławji, jak na jej możliwo 
ści finansowe, jest nieźle rozbudowane, je- 
dnak samo przez się nie przedstawia potęgi, 
mającej w Europie poważniejsze znaczenie. 
Siły powietrzne tego państwa dzielą się na 
lotnictwo lądowe i morskie, z wybitną prze- 
wagą samolotów lądowych. Dowództwo siła 
mi powietrznemi skupione jest w ręku szefa 
lotnictwa. Program rozbudowy lotnictwa — 
przewiduje 10 pułków lotniczych, obecnie je 
dnak istnieje ich 8. Niektóre z pułków mają 
stany niekompletne i są raczej w stadjum 
organizacji. Siły lądowe składają się z 14 
eskadr bombardujących, 8 myśliwskich o- 
raz 21 wywiadowczych. Ilość samolotów lą- 
dowych wynosi około 470 sztuk, co razem z 
rezerwą da w przybliżeniu 700 samolotów. 
Lotnictwo morskie dysponuje 4-ma eskadra 
mi wywiadowczemi oraz 2-ma esk. bombo- 
wemi; przeznaczone są one również do tor- 
pedowania. Liczba hydroplanów razem z re- 
zerwą wynosi również około 100. Personel 
lotnictwa razem z pomocniczym liczy jesz- 


i Włoch 


cze 5 kompanij balonowych. 

Słabą stroną lotnictwa jugosłowiańskiego 
jest brak rodzimego przemysłu. Wszystkie 
samioloty, jak również i silniki są sprowadza 
ne prezważnie z Francji, a częściowo i z An 
glji. Używane w armji samoloty są następu- 
jących typów: Potez 25, Breguet 19, Spad, 
Bristol oraz myśliwski Devoitine. — Sfery 
miarodajne czynią duże wysiłki nad zapoczą 
tkowaniem produkcji w kraju, rozumiejąc, 
że istnienie własnego przemysłu lotniczego 
jest kwestją niezmiernie ważną. 

Węgry, zgodnie z postanowieniami Trak- 
tatu Wersalskiego, nie posiadają lotnictwa 
wojskowego w ścisłem tego słowa znaczeniu 
tem niemniej jednak istnieje lotnictwo cy- 
wilne, które może przedstawiać sporą war- 
tość wojskową. 

Trzecie państwo, Włochy, reprezentują po 
ważną wartość wojskową, z którą bezwzglę- 
dnie należy się liczyć. Włochy poświęcają 
specjalną uwagę rozbudowie sił powietrz- 
nych, nawet kosztem marynarki wojennej. 
Dobrze rozbudowany przemysł pozwala na 
zaopatrzenie lotnictwa w nowoczesny sprzęt 
Bardzo ciekawą jest organizacja lotnictwa 
włoskiego. Poraz pierwszy spotykamy się 
z podziałem lotnictwa nietylko na lądowe i 
morskie, ale również na siły samodzielne, 
które niezależnie od innych mogą prowas 
dzić działania wojenne. 

Lotnictwo lądowe składa się z 9 pułków, m 
czego 4 są myśliwskie, 3 bombardowania no 
cnego i 2 bomb. dziennego. Ilościowo około 
600 samolotów. Lotnietwo morskie dzieli się 
na 1 pułk myśliwski i 1 pułk bombardujący 
morski. Do tych sił należy jeszcze dodać los 
tnictwo armji — 3 pułki, oraz lotnictwo kos 
lonjalne. Ogólny stan wynosi 15 pułków. — 
Liczba samolotów, podana w oficjalnym raw 
porcie Lidze Narodów, wynosi około 1500. 
Personel lotniczy jest bardzo liczny i składa 
się z 2100 oficerów, 4000 podoficerów oraz x 


kilku tysięcy personelu pomocniczego, pk 
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mechanicy, radjotelegrafiści, pirotechnicy i 
t. p. Wyszkolenie personel lotniczy otrzymu 
je bądź w Akademji w Rzymie, bądź w Ca- 
serta. Oprócz wymienionych akademij ist- 
nieje cały szereg szkół specjalnych, dają- 
cych możność kształcenia się w ścisle okreś- 
lonych kierunkach. O rozmiarach rozbudo- 
wy lotnictwa może dać wyobrażenie budżet, 
który w roku bieżącym wynosi ponad 650 
miljonów lirów. Samoloty włoskie są produ- 
kowane w następujących fabrykach: Fiat, 
Macchi, Caproni, Savoia Marchetti i Romeo, 
Silniki do płatowców dostarczają: Fiat i I- 
sotta Fraschini. 

Porównanie lotnictwa wymienionych 3 
państw daje olbrzymią przewagę Włoch nad 
pozostałemi państwami. Jeżeli chodzi o Ju- 
gosławję, jest ona silniejsza od Węgier. — 
Miejmy jednak nadzieję, że za godny  potę- 
pienia wypadek marsylski Jugosławja otrzy 
ma satysfakcję bez uciekania się do kroków 
ostatecznych. (P-p) 


Ukonstytuowanie C. K. Związku 
Ogólnych Sjonistów w Polsce 


Warszawa, W tych dniach ukonstytuował się 
Komitet Centralny Związku Ogólnych Sjonistów w 
b. Kongresówce w składzie następującym: prezes 
L. Lewite, członkowie dr. Gotlieb, red. J. Heftman, 
adw. S. Zajdenman, red. J. Appenszlag A. Cejtlin, 
I. Zelcer, adw. B. Ołomucki, J. Berson i P. Ryżowy. 
Zarezerwowano miejsca dla przedstawicieli organi- 
zacji „Akiba“, „Hanoar Hacijoni*, Hechalue Ha- 
leumi, oraz ogólno-sjonistycznego związku akade- 
mików. 


Przygotowania do kongresu 
pedagogicznego | s 
w sprawie dziecka żydowskiego 


Warszawa. (ŻAT). Z inicjatywy Zawodowego 
Zrzeszenia Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
R P. i na skutek uchwał Zjazdów tegoż Zrzesze- 
nia oraz Związku Zawodowego Nauczycieli ży- 
dowskich Szkół Średnich wyłoniono Komitet Or- 
ganizacyjny, który rozpoczął kroki w kierunku 
zorganizowania pierwszego Kongresu Pedagogicz 
nego poświęconego dziecku żydowskiemu. Na na 
siępnych naradach Komitetu omówiono już 
plan pracy oraz sposoby organizacji przy- 
szłego Kongresu. Uczestnictwo we wspo- 
ninianym Kongresie zgłosiło już kilka znanych 
osobistości pracujących na polu pedagogicznem 
i w szkolnictwie żydowskiem. Głównym przedmio 
tem obrad Kongresu mają być zagadnienia ba- 
dania środowiska dziecka żydowskiego, sprawy 
organizacji szkolnictwa, opieka społeczna nad 
dzieckiem i młodzieżą żydowską itp. Komitet po- 
stanowił zwrócić się do wszystkich związków na 
uczycielskich, towarzystw opieki nad dzieckiem 
i młodzieżą szkolną oraz stowarzyszeń szkolnych 
o współpracę. Komitet apeluje tą drogą do po- 
szczególnych osób pracujących na polu pracy pe- 
dagogicznej i pokrewnych gałęzi o łaskawe zgło 
szenie swego adresu dla porozumienia się w po- 
wyższej sprawie Biuro Kongresu mieści się w 
lokalu Zawodowego Zrzeszenia Nauczycieli Szkół 


Powszechnych w Warszawie, Orla 5. 


„Kałastrofalne" skutki „czystki 
sziachty niemieckiej 

Praga. (ŻAT) Do dnia 1 stycznia 1985 r. cała 
szlachta niemiecka powinna przedstawić dowody 
„Czystości krwi“ swych przodków aż do roku 1800. 
Podkreślane jest przytem, żo „czystka* epowodo- 
wać winna, aby w żyłach szlachty niemieckiej „nie 
było ani jednej kropli krwi żydowskiej” „Voel- 
kischer Beobachter“ uważa dotychczasową akcję 
„oczyszczenia* szlachty za bynajmniej niewystar: 
czającą, gdyż ze stanu szlacheckiego wykluczona 
narazie zaledwie 2 proc. jego członków, podczas 
gdy „rugi“ objąć mają najmniej połowę aryst»- 
kracji i „wówczas może zażydzenie szlachty nie- 
mieckiej będzie jako tako usunięte". 

W związku z tem „Neuer Vorwärts“ donosi, że 
w kołach szlachty niemieckiej ludzie opowiadają 
sobie straszne rzeczy na temat skutków poszuki- 
wań za aryjską babką. Faktycznie conajmniej po- 
łowa szlachty nie będzie już mogła nadal ukry- 
wać faktu „znacznej domieszki krwi żydowskiej 
lub wręcz żydowskiego pochodzenia“. Okazuje 
się np., że „Freiherr“ von Wetzlar i Blanken- 
stein pochodzą od wiedeńskiego Żyda Izaaka Ara- 
steina. Hrabiowie von Seckendorff, z których jeden 
pyi adjutantem i późniejszym malżonkiem matk: 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 29. XI. 1934 


Zastrzeliła meża — a d aie + ią uniewinnili 
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Ciekawy proces toczył się przed sądem przysięgły ch w Paryżu. Na ławie oskarżonych zasiadła żona 


porucznika Lallement, oskarżona o zamordowanie męża. 


Będąc odkomenderowany do Tonkinu, po- 


znał tam porucznik młodą kobietę, ktorą następnie pojął za żonę, Powróciwszy do Paryża, Lallement 

zabrał swą żonę. Tutaj traktował ją jednak brutal nie, zdradzając ją na wszystkie strony. To dopro- 

wadziło młodą kobietę do rozpaczy. Pewnego dnia chwyciła za rewolwer i zastrzeliła męża. Sąd przy- 
sięgłych wydał wyrok uniewinniający. 


Wiadomości z Palestyny 


W Palestynie ukazało się obecnie nowe 
dzieło Nahuma Sokołowa w języku angiel- 
skim p. n. „Chibat Cijon”. Książka obejmu- 
je 500 stron druku a poświęcona jest 50-le- 
ciu konferencji katowickiej. Została ona wy 
drukowana w Palestynie w drukarni „Ha- 
poel Hacairu* w Tel Awiwie. 


Jak już donosiliśmy, wrócił do Jerozoli- 
my członek Egzekutywy sjonistycznej, Bin 
Gurion. Bin Gurion przebywał przez dwa i 
pół miesiąca poza Palestyną, głównie w Lon 
dynie, gdzie odbywały się narady Egzekuty- 
wy sjonistycznej ze światowym Związkiem 
ogólnych sjonistów oraz z kierownictwem 
sjonistów rewizjonistów. Podczas pobytu w 
Londynie spotkał się Bin Gurion dwukrotnie 
z wysokim komisarzem Palestyny, który 
przebywał wówczas w Anglji. Bezpośrednio 
po powrocie Bin Guriona do Jerozolimy, od- 
było Się pod przewodnictwem Nahuma So- 
kołowa posiedzenie Egzekutywy Agencji Ży- 
dowskiej. Jak słychać, w najbliższych dniach 
rozpoczną się w Jerozolimie narady Egze- 
kutywy sjonistycznej z kierownictwem Mi- 
zrachi. (Palkor). 


Emigracja żydowska do Palestyny 
w ciągu 10 miesięcy 


Wedle oficjalnej statystyki rządu pale- 
styńskiego liczba emigrantów żydowskich, 
którzy przybyli w październiku br. do Pale- 
styny wynosi 5.726 osób. Pozatem 412 Ży- 
dów, którzy przybyli do Palestyny w chara- 
kterze turystów otrzymało prawo legalnego 
pozostania w Palestynie. W ten sposób licz- 
ba żydowskich legalnych emigrantów wynu- 
siła w październiku br. 6.138. 

Od stycznia 1934 do 1 listopada 1934 t. zn. 
w ciągu 10 miesięcy przybyło do Palestyny 
33.400 legalnych emigrantów żydowskich. 
W roku 1933 w tymsamym okresie przyby- 


Wilhelma II., pochodzą od bawarskiego dostawcy 
nadwornego Simona, który w 1818 roku został 
w Monachjum obdarzony szlachectwem. „Neuer 
Vorwärts“ wymenia jeszcze szerer nazwisk rodzin 
szlacheckich pochodzenia żydowskiego, które do- 
starczyły niemałą liczbę członków S. A.18. S. 
Z ogólnej liczby 18.000 członków niemieckiego 


> + 


ło 24.753 emigrantów żydowskich. 

Wśród emigrantów tegorocznych znajdu- 
je się 4.219 kapitalistów, 300 rzemieślników 
posiadających kapitał 250 funtów, 9.336 ro- 
botników posiadających certyfikaty, 1151 
studentów. Liczba członków rodzin powyż- 
szych kategoryj wynosi 18.403. (Palkor) 


Sezon pomarańczowy w Palestynie 
rozpoczęty 


Tegoroczny sezon eksportu pomarańcz w 
Palestynie rozpoczął się przed kilku dniami. 
Pierwsze transporty palestyńskich grape- 
fruitów dotarły już na rynek angielski i uzy 
skały wcale dobre ceny, 16—20 szylingów 
za skrzynkę. 

Rząd palestyński kładzie szczególny na- 
cisk na kontrolę jakości pomarańcz, ekspor- 
towanych zagranicę. Kontrola ta ze strony 
rządu staje się zrozumiała, jeśli weźmiemy 
pod uwagę fakt, że wartość eksportu poma- 
rańcz palestyńskich wyniosła w ubiegłym 
sezonie sumę 2.633.000 f. szt. Tegoroczne 
zbiory pomarańczowe w Palestynie oceniane 
są na przeszło 6 miłjonów skrzyń, t. zn. o 
trzy czwarte miljona więcej niż w ubiegłym 
roku. Sytuację na rynkach zagranicznych 
mimo zwiększenia eksportu ocenia się nao- 
gół pozytywnie. Optymizm co do widoków 
sprzedaży pomarańcz palestyńskich na ryn- 
kach zagranicznych znalazł wyraz w cenach, 
jakie uzyskały jeszcze przed sezonem eks- 
portowym pomarańcze palestyńskie na pniu. 
Przeciętna cena wynosiła 4--5 szyl. za skrzy 
nię. 

Spodziewany jest zwiększony eksport po- 
marańczy do krajów skandynawskich, do 
Hołandji i Belgji. Niestety rynki rosyjski, 
polski, austrjacki 1 czechosłowacki pozosta- 
ją jeszcze ciągle niemal zamknięte dla eks- 
portu pomarańczy palestyńskich. Pomyśl- 
nym czynnikiem jest natomiast znaczna po- 
prawa sytuacji gospodarczej w Anglji i po- 
gorszenie jakości pomarańczy hiszpańskiej, 
która straciła w dużej mierze swoją siłę przy 
ia ai a E E a iP a a (Palkor). 


zjednoczenia szlacheckiego 300 zostało już uzna. 
nych za nie-Aryjczyków i skutkiem tego usunię- 
tych ze zjednoczenia. Liczba usuniętych wzrośnie 
jednak jeszcze bardzo znacznie i spodziewać się 
należy, że 6zlachta niemiecka uszczupli się conaj- 
mniej, a może nawet więcej niż o połowę. 


„NOWY DZIENNIK* czwartek 29. XI. 1934 


Przegląd gospodarczy 


Świadectwa przemysłowe 
na rok 1935 


Zbliża się termin nabywania świadectw prze- 
mysłowych i kart rejestracyjnych na rok podat- 
kowy 1935. Zgodnie bowiem z ustawą o państwo- 
wym podatku przemysłowym, wszyscy właścicje- 
le przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 
oraz wykonywujący osobiste zajęcia przemysło- 
we, obowiązani są do wykupienia świadectw prze 
mysłowych, Świadectwa przemysłowe wykupione 
być mogą najpóźniej w dniu 31-ym grudnia roku 
bieżącego. Po tym terminie przystępują urzędy 
skarbowe do kontroli wykupionych świadectw 
przemysłowych, sporządzając protokóły kame 
tym przedsiębiorsiwom, które po tym dniu znaj- 
da się bez świadectwa lub prowadzą je za świa- 
dectwem przemysłowem niewłaściwem. 

Cełem otrzymania świadectwa przemysłowego 
należy wypełnić odpowiednią deklarację i zgło- 
sić w właściwym urzędzie podatkowym. Deklara- 
cję należy złożyć oddzielnie dla każdego zakładu 
handlowego, przemysłowego, składu oraz dla ka- 
żdego innego przedsiębiorstwa na zysk  obliczo- 
nego, jak również dla każdego zajęcia przemy- 
slowego. Treść deklaracji należy wypełnić dokła- 
dnie, ściśle podając istotne cechy przedsiębior- 
stwa dla właściwego zaklasyfikowania go przez 
władzę skarbową do odpowiedniej  kategorji 
świadectw przemysłowych. 

W wypadku, gdy zażądana w deklaracji kate- 
gorja świadectwa nie odpowiada cechom przed- 
siębiorstwa podanym w deklaracji, tj. w wypad- 
ku, gdy płatnik wbrew udzielonym mu wyjaśnie- 
riom przez urzędnika, sprawdzającego deklara- 
cję, żąda wydania świadectwa niższej kategorji 
niż tego wymagają przepisy ustawy o podatku 
przemysłowym, władza skarbowa nie ma prawa 
czynić żadnych utrudnień w nabyciu żądanego 
świadectwa. Zamieszcza jedynie o tem w dekla- 
tacji odpowiednią adnotację, którą płatnik po- 
świądcza własnoręcznym podpisem. 

Przy wykupywaniu świadectwa mna 1935 rok 
okazywać należy świadectwo przemysłowe z u- 
biegłego roku. Płatnicy mają prawo nabywania 
świadectw przemysłowych na 1935 rok osobiście 
lub za pośrednictwem pełnomocników, przyczem 
platnik może udzielić pełnomocnictwa  bezpośre- 
ünio na deklaracji przedkładanej przy nabywa- 
niu świadectwa przemysłowego. 


O pomoc dla sfer, dotkniętych 
oddłużeniem rolniczem 


Jak się dowiadujemy w sprawie złagodzenia 
skutków oddłużenia rolnictwa dla przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych złożony został me- 
morjał, który opracowano w wyniku narad, odby- 
tych na terenie Izby Przemysłowo-Har:dlowej w 
Warszawie. W memorjale tym położony jest szcze- 
gólmy nacisk na kredyty towarowe, udzielono rol- 
nikom przez przedsiębiorstwa przemysłowe i han- 
dlowe. Zdaniem sfer przemysłowych i handlowych 
należy zastosować odpowiednie środki, któreby u- 
możliwiły upłynnienie tego rodzaju długów, nieza- 
łeżnie od tego czy będą spłacane papierami warto 
ściowemi, czy też rozterminowane na lat 14, Po- 
nadto winno być umożliwione przedsiębiorstwom 
przemysłowym i handlowym korzystanie z usług 
Banku Akceptacyjnego. 


Rejestrowanie praw nabytych 
przez rzemieślników 


Przypominamy wszystkim rzemieślnikom, któ- 
rzy prowadzą samoistnie rzemiosło na zasadzie 
praw nabytych, nie posiadając kart rzemieślni- 
czych, że w myśl art. 198 ust. 4 ustawy przemy- 
słowej są obowiązani pod rygorem zastosowania 
do nich sawkcyj karnych zgłosić się do władzy 
przemyslowej 1-szej instancji w terminie do dnia 
Ul grudnia włącznie 1934 r. z równoczesnem oka- 
zaniem zaświadczenia właściwej Izby Rzemieślni 
czej o posiadaniu uprawnienia przemysłowego. 

W celu otrzymania od Izby Rzemieślniczej wy- 
maganego ustawą zaświadczenia należałoby uzy- 
skać jeden z następujących dokumentów: 

l. Zaświadczenie właściwego Zarządu gminne, 
go miejskiego lub wiejskiego o samoistnem wy- 
sonamiu rzemiosła: 

a)przed dniem 15 grudnia 1927 r. na obszarach 

województw: wileńskiego, nowogródzkiego, 
białostockiego, poleskiego, wołyńskiego, lubel 
skiego, warszawskiego, łódzkiego, kieleckie- 
go, poznańskiego i pomorskiego; 

b)przed dniem 1-szym lipca 1933 r. na obsza- 

rze górnośląskiej części województwa ślą- 
skiego. 


2. Karle »rzemvsłowa uzyskaną na podslawie 


Wciaz 


Francuskie lotnictwo handiowe 


Lotnictwo cywilne skupione jest we Fran 
cji w rękach towarzystw prywatnych, które 
otrzymują jednak bardzo wysokie subwenc- 
je ze skarbu państwa. Do niedawna istniało 
tam 5 przedsiębiorstw awjacyjnych: Air-U- 
wen, Aeropostale (największe, głośne ze 
słynnego krachu kilka lat temu), Farman, 
Cidna, Air-Orient, niedawno połączyły się o- 
ne w jedno wielkie przedsiębiorstwo, pod 
nazwą „Air-France”. 

Towarzystwo to posiada dzisiaj do dyspo- 
zycji zgórą 220 samolotów (lądowych i wo- 
dnych), z 668 motorami i blisko stu lotnis- 
kami, rozsianemi po całym świecie. Niektó- 
re aparaty tow. „Air-France' rozwijają szy 
bkość 300 km na godzinę, tak, że mogą one 
przebywać trasę Paryż— Londyn w czasie 
niewiele dłuższym ponad godzinę. 

„Air-France” posiada linje europejskie i 
zamorskie, łączące Francję z Afryką, Azją i 
Ameryką południową. Sieć linij europejs- 
kich tow. „Air-France” obejmuje prawie ca 
łą Europę, z wyjątziem Rosji i państw bał- 
tyckich; linje zamorskie prowadzą do półno 
cno-afrykańskiego imperjum _ kolonjalnego 
Francji, Syrji i Indochin (w Azji) oraz Bra- 
zylji, Argentyny i Chile. W roku ubiegłym 
linje europejskie towarzystwa ,„Air-France” 
przyniosły 26 i pół miljona franków dochodu 
co nie jest liczbą zbyt wysoką, jeżeli wziąć 
pod uwagę, iż subwencje rządowe dla tych 
linij wyniosły w tym samymi okresie aż 112 
miljonów fr. Linje zamorskie dały w tym 
samym czasokresie 26 milionów dochodu, su 
bwencje zaś wyniosły 114 miljonów. Widzi- 
my więc, iż francuskie lotnictwo handlowe 


' przynosi jeszcze duży deficyt, kryty dzięki 


potężnym subsydjom państwowym. Być mu 
że, iż z czasem, kiedy minie okres wielkich 
linwestycyj, niezbędnych do rozbudowania 
przedsiębiorstwa (zwłaszcza nowe, szybkie 
aparaty są bardzo kosztowne), sytuacja — 
zmieni się na lepsze. 

Najmniej rentowną jest linja Marsylja — 
Algier (poprzez morze Śródziemne), która w 
ciągu ostatniego roku przyniosła zaledwie 
908 tysięcy franków dochodu, podczas gdy 
otrzymała ona w tym samym czasie subwen 
cję w wysokości 16 miljonów franków. Naj- 
lepiej rentuje się króciutka, ale bardzo oży- 
wiona linja Paryż —Londyn, która dała 8 
miljonów franków dochodu przy 10 miljo- 
nach franków subwencji. 

W każdymbądź razie awjacja handlowa 
Francji rozwinęła się w ciągu ostatnich lat 
ogromnie. Sieć lotnicza wzrosła z 10.860 
km w r. 1925 do 40.059 km w r. 1933, to 
znaczy w czwórnasób, ilość przelecianych ki 
lometrów — z 4.712.000 do 9.155.000, liczba 
przewiezionych pasażerów — z 14.200 do — 
36.890. Dochody przedsiębiorstw lotniczych 
wzrosły w tym samym czasie z 16-tu miljo- 
nów franków do 55 miljonów, ale i subwen- 
cje też wzrosły z 51 miljonów fr. do 204 mil- 
jonów. Parlament jeszcze przed dwoma laty 
postanowił, iż ogólna suma subwencyj dla 
wszystkich pięciu towarzystw lotniczych nie 
powinna przekraczać kwoty 200 miljonów fr 
rocznie. Obecnie, ze względu na trudne poło- 
żenie finansowe państwa, spodziewana jest 
jeszcze dalsza redukcja tej kwoty. 


—— — 


prezpisw austrjackiej ustawy przemysłowej: 

a) przed dniem 15 grudnia 1927 r. na obszarze 
województw: krakowskiego, lwowskiego, tar 
nopoiskiego i stanisławowskiego; 

)przed dniem 1-szym lipca 1933 r. na obszarze 
cieszyńskiej części województwa śląskiego. 
Gdyby uzyskanie jednego z powyższych doku- 
mentów było utrudnione, wówczas należałoby za 
opatrzyć się w celu uzyskania zaświadczenia Izby 
Rzemieślniczej w inne wiarygodne dowdy po- 
siądania uprawniania przemysłowego w szczegól 
nośc, bądź w dowód zapłaty podatku dochodowe- 
go od warsztatu rzeinieślniczego, bądź też w do- 
wód zarejesirowania pracowników danego war- 
sztatu rzemieślinczego w Kasie Chorych W obu 
powyższych przypadkach przed l-ym lipca 193% 
r. na obszarze województwa śląskiego, względnie 
przed 15-ym grudnia 1927 roku na pozostałym ob- 

szarze 'państwa. 


Obniżyć ceny monopolowe! 


W związku z wysuwanym ostalnio coraz czę- 
ściej ze strony szerokich sler -gospodarczych po- 
stulatem obniżenia cen na artykuły monopolowe, 
Związek Izb Przemysłowo- Ilandlowych wystąpił 
z memorjałem, w którym wskazuje na potrzebę 
obniżen*a cen tych artykulów. 

Jak wynika z obliczeń Głównego Urzędu Staly- 
slycznego IR. P. ceny hurtowe artykułów przemy 
slowych i rolnych w Polsce w lalach 1928—1934 


(kwiecień) uległy obniżeniu — w porównaniu 
z rokiem 1928 o 39,2 proc. i 52.6 proc., osiągając 
w kwietniu 1934 r. wskaźnik ogólny 56,7 wobec 
wskaźnika 100 w roku 1928, W tym samym cza- 
sie ceny hurtowe spirytsuu obniżyły się w poró- 
wnaniu z rokiem 1928 zaledwie o 9,9 proc, (wska 
źnik 90,1), a więc w stosunku do innych artyku- 
łów w stopniu nieproporcjonalnie małym, ceny 
tyloniu pozostały niemal że bez zmiany  (wska- 
źnik 99,9), wreszcie jeśli chodzi o sól i zapałki, 
ceny ich w roku 1933 osiągają wskaźnik 1045 i 
1429, a więc w porównaniu z rokiem 1928 nie- 
tylko nie ulegają obniżce, przeciwnie wskazują 
nawet poważny stosunkowo wzrost, bo o 4,5 proc. 
i 449 proc. Zdaniem Związku Izb Przemysłowo- 
llandlowych zdaje się nie ulegać watpliwości, iż 
wobec spadku z jednej strony wysokości produk- 
cji i kosztów wytwórczości, a w związku z tem 
ogólnych obrotów handlowych oraz z drugiej 
strony wydatnego obniżenia sily nabywczej lu- 
dności, jakie wykazuje chwila obecna w porów- 
naniu z lalami pomyślnej konjunktury — ceny 
artykułów monopolowych winny ulec obniżemiw 
w stopniu conajmniej tymsamym, co i artykuły 
wolnej produkcji. 


Ządajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika” 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1934 


Przegląd prasy 


Zmiana sejmowej ordynacji 
wyborczej? 


„Czas“ omawia niepotwierdzoną narazie pogło- 
skę o zamierzonej zmianie ordynacji wyborczej, 
przyczem z wielkiem zadowoleniem wita zapowiedź 
usunięcia zasady proporcjonalności i zastąpienie 
systemu wielomandatowych okręgów oraz listy 
państwowej — okręgami jednomandatowemi. Zda- 
niem „Czasu“: n 

Należałoby co rychlej wprowadzić w Polsce 
system okręgów jednomandatowych, przy po- 
zostawieniu powszechnego, równego. bezpo- 
średniego i tajnego głosowania. Okręgi wiclo- 
mandatowe i proporejonalność możnaby za- 
chować chyba w. wielkich miastazh, oraz na 
kresach, gdzie może wypadałoby stworzyć, 
wobec specjalnych warunków nar rYdowościo- 
wych kataster i kurje narodowe. Ale i w tych 
wypadkach należałoby ten problem dokładnie 
przemyśleć. 

Oto momenty, które, zdaniem „Czasu“ przema- 
wiają za systemem jednomandatowym: 

Okręgi jednomandatowe zmuszą posłów do 
liczenia się z potrzebami swoich w;torców... 

Posłowien będą musieli znać swych wybor- 
ców, interesować się ich sprawami, informo- 
wać ich o sprawach publicznych. Poseł z agi- 
tatora partji stanie się przedstawicielem lud- 
ności. 

Skasowanie proporejonalności będzis mia- 
ło ujemne skutki dla zawodowych polityków. 
Partje nie będą pewne, czy uda się im prze- 
prowadzić wszystkich swych prowodyrów. — 
Zmniejszy się |liczba posłów-lziennikarzy, 
zmniejszą się wpływy miejskie i przemysłowe 
w sejmie, wzrosną wpływy rolnicze. Początko- 
wo okręgi jednomamdatowe wprowadzą zape- 
wne dużo lokalnych wielkości. Dopiero po 
paru kadencjach wyborcy się zrażą do powia- 
towych genjuszów, a mteligencja wielkomiej- 
ska zdobędzie się na wysiłek i trud wygoto- 
wania sobie okręgów wyborczycćh. Dlatego 


` byłoby może pożądane skrócić kadencję sej- 


mu, naprzykład do lat czterech, 

Każda zmiana wprowadza pewne niedogo- 
dności. Wprowadzenie okręgów jednomanda- 
towych wywoła, przy pierwszem zastosowa- 
niu, pewne niespodzianki. Wzrośnie zapewne 
ilość dzikich, przywódcy partyj ujrzą swój au- 
torytet zmniejszony, wzrośnio ilość posłów 
rolniczych, A jednak skasowanio proporcjo- 
nalności — to jedyna droga do uzdrowienia 
naszego ustroju. 

Postulat zniesienia proporcjonalności n:e- 
ma w sobie nic z „czarnej reakcji*. Wydaje 
się wątpliwem, by „konserwa* na tem zaro- 
bila“. Okręgi jednomandatowe zbliżą copra- 
wda ziemiaństwo ij zamożnych gospodarzy. — 
Trzemysł wszakże na tej zmianie straci. Zy- 
skają z pewnością ugrupowania ludowe róż- 
nych odcieni. Zyska przedewszystkiem rstrój. 
Każdy, kto pragnie, byśmy się nie rozstali de- 
finitywnie z ustrojem parlamentarnym, byś- 
my mie stali się śladem Niemiec i Włoch, pań- 
stwem totalnem i monopartyjnem. powinien 

4 żądać skasowania proporcjonalności w o6rdy- 

nacji wyborczej. 

Jeśli zważymy, że działalność Sejmu jest dziś 
ograniczona do 2-miesięcznej sesji budżetowej, a 
ograniczenie to w nowej konstytucji będzie prawo- 
mocnie utrzymane, to musimy dojść do przekona- 
nia, że troska „Czasu“ o jakościowy skład Sejmu 
jest mocno akademicka. Co tu bowiem dużo mó- 
wić o „zmniejszeniu wpływów miejskich i przemy- 
słowych*, o „wzroście wpływów rolniczych“ przy 
takiej a nie innej ordynacji wyborczej? Czy po- 
słowie, wybrani w okręgach jednomandatowych, 
będą bardziej ważkie słowo mieli w sprawach pań- 
stwowych, aniżeli ci którzy wyszli z okręgów 
wielomandatowych? Czy będą wogóle mieli jakiś 
wpływ na kierunek rządzenia?.. 


Niemiłe nowiny z Gdańska 


Zmiana na stanowisku prezydenta Senatu W. M. 
Gdańska zaniepokoiła nietylko opinje żydowską 
jako zapowiedź odwrócenia się od traktatowych 
zobowiązań Wolnego Miasta, lecz w równej mierze 
i to z podobnej przyczyny także opinję polska. Otó 
uwagi „Głosu Narodu“ na temat ustąpienia prez. 
Rauschninga: 

© ile dr. Rauschning, jako prezydent sena- 


Na horyzoncie politycznym 


Czy Anglja udzieli Niemcom 
kredytów? 


Przez pewien czas lansowała prasa niemie 
cka wiadomość, że Anglja zamierza Niem- 
com udzielić kredytów. Mówiono m. in., Ze 
sir Henry Deterding, którego sympatje dla 
hitleryzmu są znane, toruje przemysłow- 
com niemieckim drogę do city londyńskiej. 
W Londynie wiadomość ta wywołała ogólne 
zdziwienie. Zdaje się, że wiadomość ta Za- 
wdzięcza swe pochodzenie następującej oko 
liczności: Kupcy angielscy wysłali towary 
swym odbiorcom niemieckim w tem przeko- 
naniu. że kupcy niemieccy natychmiast po 
otrzymaniu towarów prześlą należne: pienią 
dze kupcom angielskim. Okazało się jednak, 
że Bank Rzeszy odmówił dewiz kupcom nie- 
mieckim, tak, że ci nie mogli uczynić zadość 
swym zobowiązaniom. Kupcom angielskim 
nie innego nie pozostało, jak czekać cierpli- 
wie. Zresztą chodzi tutaj o naftę, której wy 
gyłkę można było jeszcze wstrzymać, gdy 
dowiedziano się o metodzie dra  Schachta. 
Nastraszono jednak angielskich dostawców 
nafty i innych produktów pochodnych z na- 
fty, że Niemcy otworzą swój rynek dla na- 

ieckiej, a w ten sposób Anglja stra- 
ci ostatecznie nabywcę niemieckiego. To po- 
działało na kupców angielskich, którzy za- 
miast cofnąć towar, znajdujący się już w 
portach niemieckich spowrotem do Angli, 
woleli iść na pewne ustępstwa w sprawie wa. 
runków spłaty. Z tej sposobności skorzysta- 
la inspirowana prasa niemiecka, by puścić w 
świat pogłoskę, jakoby Anglja odzyskała 
znowu zaufanie do rynku niemieckiego, 


Wybory w Anglji dopiero 
w r. 1936 


Angielska opinja publiczna zajmuje się 
znowu sprawą rekonstrukcji gabinetu Mac 
Donalda. Panuje ogólne przekonanie, że 
sam Mac Donald nie padnie ofiarą tej rekon 
strukcji. Aczkolwiek jego autorytet mocno 
zbladł, a nazwisko jego nie ma już tej siły 
przyciągania jak przedtem, konserwatyści 
angielscy chcą go jednakowoż nadal zatrzy- 
mać, by nadać swym rządom pozory ponad- 
partyjne. 

Jeśli jednakowoż rekonstrukcja gabinetu 
nastąpi, nie ulega żadnej wątpliwości, że u- 
stąpi przedewszystkiem sir John Simon, a 
jego następcą ma zostać lord Halifax, sekre 
tarz stanu dla Indji. Sir John Simon został- 
by speakerem Izby Gmin, 

Warto zanotować też uporczywie utrzy- 
mującą się pogłoskę, że rząd rie zamierza 


rozwiązać parlamentu przed upływem jego 
kadencji. Nowe wybory odbyłyby się więc 
dopiero w roku 1936. 


Od kredki de ust do — gilży 
karabinowej 


W wielkiej fabryce manchesterskiej znaj 
duje się w pełnym ruchu siedemdziesiąt ma 
szyn sztancujących automatycznie gilzy .... 
nie! obsadki do karminu. Z prawej strony 
dostaje się do maszyny długa wstęga meta- 
lowa, z lewej wylatuje gotowa gilza. Jest to 
fabryka przyborów kosmetycznych; w tej 
chwili produkuje ona tylko gilzy do karmi- 
nu, ale w razie potrzeby może być ptzesta- 
wiona w ciągu 24 godzin na fabrykę gilz do 
nabojów karabinowych. Zresztą, jest to fa- 
bryka amunicji karabinowej z czasów woj- 
ny, która przed 17 laty w pełnem tempie pra 
cy swoich 70 maszyn wyrabiała dziennie se- 
tki tysięcy gilz do nabojów. W tejże samej 
dzielnicy Manchesteru znajduje się wielka 
fabryka rur wodociągowych i kanalizacyj- 
nych. Wytwarza ona wszelakiego rodzaju i 
wymiaru rury ciągnione, walcowane. W ra- 
zie wojny tasama fabryka może w ciągu kil- 
ku dni przejść na produkcję wojenną i wy- 
twarzać lufy armatnie długie, krótkie da 
dział polowych, haubic, moździerzy ete. Pod 
Bradford znów znajduje się fabryka patelni 
i brytwann. W fabryce są cztery piece, z któ 
rych czynne są tylko dwa. Utensylja kuchen 
ne, które idą w wielkich ilościach do właś- 
ciwych konsumentów — hotelów, restaura- 
cyj — fabrykowane są ze specjalnego stopu 
metalowego, mającego tę właściwość, iz 
jest on identyczny co do składu ze stalą pan 
cerną ochraniającą tanki, samochody pan- 
cerne. W razie wojny, zamiast dwóch pieców 
uruchomione zostają wszystkie cztery, pro- 
dukcja automatycznie podwaja się i zamiast 
niewinnych patelni fabryka dostarcza płyty 
pancerne do budowy czołgów wielkich i ma- 
łych, samochodów pancernych, tankietek i 
t. d. Fabryki maszyn do szycia nadają się 
znakomicie do przestawienia na produkcję 
karabinów bez większych zmian i trudności. 

Fabryk takich i innych znajduje się w 
Lancashire dobrych kilka setek, wielkich i 
średnich, starych i zupełnie nowych. W tem 
więc środowisku fabrycznem posiada Angl- 
ja przemysł, który w każdej chwili może 
przejść od produkcji narzędzi użytku domo« 
wego i innych do wytwarzania na wielką 
skalę w szalonem tempie broni wszelkiego 
rodzaju i wszystkiego, co stanowi materjało 
wą podporę wojny nowoczesnej. Or.. 


— 
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tu, umiał, mimo swej przynależności do partji 
narodowo-socjalistycznej, w pewnych spra- 
wach stawać na sjanowisku ponadpartyjnem 
i działać w myśl interesów całe; ludności 
. Gdańska, teraz istnieje obawa, że następca je- 
go będzie tylko wykonaweą woli partji naro- 
dowo-socjalistycznej, Obawy ta „dą jeszcze 
dalej: kiedy na fotelu prezydenta senatu 
zasiądzie p. Greiser, mąż zawtania pełnomoc- 
nika Hitlera na Wolne Miasto, Alberta For- 
stera, zastąpienie organów konstytucyjnych 
organizacją partyjną będzie faktem dokona- 
nym. Byłoby to równorzędne z ostateczną 
„Gleichschaltung“ Wolnego Miasta z Rzeszą 
Niemiecką i pogrzebaniem jego konstytucji, o 
ile nie znajdą się przeszkody, uciemożliwiają- 
ce ten przewrót. sprzeczny z dotychczas obo- 
wiązującym statutem konstytucyjnym: Gdań- 
ska i interesami Polski. 

W dalszym ciągu wskazuje „Głos Narodu na 
uderzającą anormalność w gdańskich stosunkach 
wewnętrznych, do których Polska zasadniczo się 
nie wtrąca: u 

..gdy porównamy roię, jaką odgrywa w Gdań 
sku p Albert Forster, gdański „gauleiier* 
N. S. D. A. P., z rolą generalnego komisarza 
Rzeczypospolitej Polskiej i wysokiego komi- 
sarza Ligi Narodów, to trzeba jednak przyjść 


do przekonania, że wpływ i znaczenie pierw=' 
szego są © wiele większe, miż wpływy i zna» 
czenie dwóch pozostzełych dygnitarzy, z któ 
rych pierwszy na terenie Wolnego Miasta re- 
prezentuje Polskę, a drugi międzynarodową! 
instytucję genewską. 

Jest zatem coś wybitnie nienormalnego w 
stosunkach wewnętrznych w Gdańsku i w 
tym stanie rzeczy trzeba szukać przyczyny 
tego niepokoju, jaki powstał — trudno temu 
zaprzeczyć — w związku z ustąpieniem dr.| 
Itauschninga ze stanowiska prezydenta sena- 
tu. Póki on był, można było przypuszczać, 
że stosunki polsko- gdańskie, aczkolwiek pod: 
wielu względami budzące dużo zastrzeżeń, bęk 
dą odbywały się normalnie, Jego ustąpienie) 
otwiera nowe perspektywy, nie povai ag 
ce się bynajmniej korzystnie. 

Dla kierownictwa polityki polskiej przybywa. 
nowy trudny problem do rozwiązana. 


Odmówił złożenia przysięgi 
Berlin, 26. 11. PAT. Urzędowo donoszą, że 
rister oswiaty Rust złożył z urzędu profesoral 
teologji ewangielickiej na uniwersytecie w Bom 
ar Bartha, który odmówił złożenia przewidzias 
nej dla urzędników przysięgi na wiemość kam4 
clerzowi IHlilicrowi. Przeciwko prof, Barth wdroś 
żono równocześnię doc;qdzegie sys c 
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Świeczki chanukowe 


Jak rokrocznie — od stuleci — i dziś za- 
palamy świeczki chanukowe. Drobne, sła- 
biutkie świeczki — jak biedny i słaby ich na 
ród! — Wszędzie palą się one —- te świeczki 
chanukowe — wszędzie, gdzie przeszła sto- 
pa Żyda — wiecznego tułacza. Słabiutkie ich 
światło, ale wielka ich moc. One głoszą bo- 
haterskie czyny Makabeuszów, przypomina- 
ją wyzwolenie i wolność narodu, odsłaniają 
piękne karty dziejowe Judei. 

Chanuka — to zwycięstwo ducha narodo- 
wego nad obcą przemocą, nad tchórzliwem 
niewolnictwem asymilacji. 

Chanuka — to nieśmiertelny, niemiłosier 
ny bój o duszę narodu, o ziemię jego, o byt 
niepodległy. 

Przy tych małych ognikach świeczek cha 
nukowych, spala się nasza golusowa hańba 
i podłość niewolnicza — a potężnym płomie- 
niem wybucha ogień wiary i wolności — dla 
narodu żydowskiego, dla ziemi Izraela. 

Hanka M. i Cela G. 
z podgórskiej „Akiby”. 
L E 

Wielka była moja radość, kiedy rebe zapo 
wiedział, że w przeciągu ośmiu dni świąt 
Chanuka, będziemy wolni od nauki popołu- 
dniowej. Kiedy przybyłem do domu, zasta- 
łem już ojca krzątającego się przy „meno- 
rze", a matka robiła knotki z waty, do oli- 
wy i powtarzała bezustannie: „lszem mic- 
wat chanuka”. Z kuchni wydobywał się przy 
jemny zapach pączków. Ja i brat Chaim, za 
siedliśmy do gry w „drejdł', czekając rów- 
nocześnie z niecierpliwością na  „chanuka- 
geld”, które otrzymujemy co roku od ojca. 

Po kilku zaledwie minutach, widniała już 
na oknie ośmioramienna menora, z płonące- 
mi światełkami, które się chwiały, jakgdyby 
gawędziły ze sobą. Ojciec siedział koło me- 
nory, śpiewając różne „zmirot”, a ja z Cha- 
imem staliśmy obok. Przypomniałem sobie 
wszystkie legendy o Chanuce, które nam re- 
be wczoraj w chederze opowiadał. A płomy |= 
ki igrając swawolnie, to strzelały w górę ja 
snym, wesołym płomieniem, to chwiały się 
od wiatru, wreszcie walcząc z agonją —- 
zgasły. 

Zrobiło się nam smutno. 

Mosze Rand (Nowy Targ). 
w w 

Nigdy nie zastanawiałem się nad znacze- 
niem świąt. Sądziłam, że ludzie doskonaleby 
się obeszli bez tych ceremonij świątecznych, 
zresztą takie myślenie jest teraz modne. U- 
ważałabym tak i teraz, gdyby nie zeszłorocz 
na Chanuka, a raczej wieczór, gdy paliła się 
ostatnia świeczka. “ 

Podeszłam do okna, gdzie stał Świecznik 
1 — sama się zdziwiłam. Uczułam dziwne ro 
zrzewnienie. Nie wiedziałam co się ze mną 
dzieje. Czułam tylko, że te małe świeczki są 
mi niewymownie drogie i dziwnie bliskie. — 
Zdawało mi się, że świeczki te mówią do 
mnie, opowiadają starą, bardzo starą histor 
ję, o całym narodzie żydowskim. 

Zrozumiałam co to jest tradycja. Zrozu- 
miałam, że te płomyki łączą mnie z braćmi 
moimi — z tymi co żyją w niedoli i z tymi 
co się już wyzwolili i pracują na ziemi pra- 
ojców. Lili. 


W ciepłym, jasnym pokoju, na oknie, w 
srebrnej „menorze” palą się różnokolorowe 
świeczki chanukowe. Świeczki te, swoim bla 
skiem płoną już dwa tysiące lat. Przezwycię 
żyły największe wiatry i wichury — i dalej 
płoną. Myślimy sobie w duchu: Jak Matat- 
jasz, który na czele małej garstki zwolenni- 
ków, zwyciężył pięć razy większą ilość nie- 
przyjaciół, tak i my teraz, przezwyciężymy 
zły Golus i odtąd palić będziemy świeczki 
na naszej własnej ziemi — w Erec Israel. 


F. Fleischer i F. Kiwetz 
ucz. kl. VI. szk. „Cheder Iwri” w Krakowie 


* * * 


Tyle jest świąt żydowskich, opartych na 
tradycjach. Największy sentyment mam dla 
święta Chanuki. 

Dawniej należałem do chóru dziecięcego. 
Urządzaliśmy koncerty i konkursy, ustalo= 
no kto ma śpiewać „hanejrot halalu”. Zaw- 
sze śpiewał altem jeden chłopczyk. Wpatry- 
wałem się wówczas w śpiewaków i przy naj- 
mniejszem załamaniu głosu oburzałam się 
strasznie. Myślałem, że jabym z łatwością 
potrafił wydobyć ten ton. Po powrocie do do 
mu próbowałem śpiewać. Wydawało mi się, 
że ci dwaj najlepsi śpiewacy, są tylko moim 
bladym cieniem. 

Ponieważ ojciec zawsze był zapracowany, 
ja kupowałem świeczki. Siedziałem długo i 
liczyłem czy świeczek jest 44, potem ogląda 
łem każdą z osobna, czy przypadkiem nie 
połamana i jakiego koloru. Robiłem to tak 
długo, aż córka sprzedawcy zaczynała pa-s 
trzeć na mnie złem okiem. 

— Patrzcie — mówiła -— kupuje za 50 gr 
a siedzi w sklepie za 7 złotych: 

Pierwszego dnia świąt, śpiewaliśmy ra- 
zem z ojcem. Miałem cienki słaby alcik, sta 
rałem się jednak śpiewać jaknajgłośniej i u- 
cinałem koguta. Matka się śmiała. 

— Nasz Paweł chyba już nigdy rie będzie 


(Zredagowany przez młodzież Szkoły Muzycznej 
przy Ż. T. M.). 


Przerywamy tym razem cykl artykułów o mu 
zyce żydowskiej, ponieważ przypadają w tym 
roku rocznice kilku kompozytorów, o których 
chcemy parę słów napisać w „Dzienniczku”. 


40-LECIE URODZIN RYSZARDA STRAUSSA. 


Ryszard Strauss święci w tym roku siedemdzie 
siątą rocznicę urodzin. (Nie nałeży zamienić go 
przypadkiem z innymi Straussami (Johann, Józef, 
Oskar), którzy już dawno pomarli, pozostawiając 
w  spuściźnie nięśmiertelne walce). Ryszard 
Strauss jest jednym Z najwybitniejszych kompo- 
zytarów naszej epoki. Głównem polem jego twór- 
czości, jest opera i poemat symfoniczny, izn. u- 
lwór orkiestralny, oparty na jakiejś treści poc- 
tycznej. Z początku bardzo krytykowano jego 
sposób komponowania. Publiczność nie mogla 
sluchać tej muzyki, przepelnionej  dysonansami, 
liióra dla nieobznajomionych, robila wrażenie 


kociej muzyki. Dopiero zwolna przyzwyczajona 
się do jej oryginalności i zaczęto ja rozumieć. 
Dziś jego opery „kleklra”, „Salome“ itd, oraz 
poematy „Don Juan“, .Życie hbabalera* i inne, 


ciesza się ogólnem uznaniem, 
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ATEK DO. NOWY CGO DZIENNIKA. ] 
POD REDAKCJĄ MARTY HIRSCHPRUNŻANKI 


Godziny przyjęć 
w Redakcji „Bzienniczka” 


Redakcja „Dzienniczka'*, dążąc do nawiązania 
jaknajbardziej ścisłego kontaktu z czytelnikami i 
współpracownikami naszego pisma, rozpoczyna z 
dniem jutrzejszym urzędowanie dla swoich intere- 
sentów, których przyjmować będzie co czwartek w 
redakcji „Dziemniczka*, ul. Orzeszkowej 7 II. piętro 
między godz. 3—4 popołudniu. Telefonicznie poro- 
zumieć się można w godzinach przyjęć Nr. 136-89. 

Proszeni są: Otto Blaustein, Lusia Steinfeld, Lo- 
la Gradesówna, Lolek Horowitz, o przybycie ju- 
tro do redakcji. 
| a 


śpiewakiem. 

Następnego dnia biliśmy się zwykle z bra 
tem o to, kto ma zapalić resztę świec. Po- 
tem siedziałem nad palącemi się świeczkami 
i patrzałem jak zwolna gaśnie płomyk. My- 
ślałem o Chanie i jej siedmiu synach, o Je- 
hudzie Hamakabi. Biedna Chana, dzielny Je 
huda! Czy ja potrafię oddać życie za wiarę? 
No tak!... 

Wyobrażałem sobie, jak prowadzę mały 


oddział, a  miljony padają trupem. 
Byłem wtedy jak każde dziecko, mili- 
tarysta. Chciałem wszystkich zabić, by- 


lebyśmy zwyciężyli. Później przestałem ma- 
rzyć. 

W tym roku nie będzie mnie w domu pier- 
wszego dnia świąt. Biorę udział w przedsta- 
wieniu gimnazjalnem. Już realniej wyobra- 
żam sobie wielkich bohaterów, wiem że ina- 
czej trzeba walczyć o dobro narodu, ale sta- 
ra tradycja. jest święta i nikt jej obalić nie 
może. To mi dała Chanuka. 

Paweł z Łodzi. 


Słotny wieczór jesienny. Szybko mijam 
puste ulice. Cicho dokoła, tylko deszcz dzwo 
ni o szyby i dachy domów. Ale mimo to, tu 
w deielnicy żydowskiej, jasno dziś i wesoło. 
Dlaczego? Spytajcie o to tych kolorowych 
świeczek chanukowych, co płoną w MAE. 


|NaszKącik Muzyczny 


50-LECIE ŚMIERCI BEDRYCHA SMETANY. 


Przed pięćdziesięcioma laty umarł  Bedrych 
Smetana, twórca czeskiej muzyki narodowej. 0- 
pera i poemat symfoniczny, to również i jego 
specjalności. Czerstwe melodje i rytmy ludowe, 
przeobraził on W arcydzieła artystyczne. Najwię- 
ksze jego dzieło to ludowa opera komiczna 
„Sprzedana narzeczona“, która jest lem dła Cze- 
chów, czem „Halka“ Moniuszki dla Polaków. Na 
pa: poematów symfonicznych stoi „Ma Vlast 

„Moja Ojczyzna”) — cykl sześciu poematów. 

= Sniliną miał starość Snielana. W późnym wie- 
ku utracił on słuch i popadł w obłęd. 

Czesi obchodzą w tym roku bardzo uroczyście 
rocznicę Śmierci swego największego kompozy- 
tora. 


ANEGDOTKI MUZYCZNE. 


Brahms zmuszony był w prywalnem towarzy= 
stwie zaakompaniować pewnemu bardzo mierne- 
mu wiolonczeliście. Akompaniament wypadł bar- 
dzo głośno. W pewnym momencie wiolonczelista 
zwrócił się oburzony do Brahmsa: „Niech pan 
łaskawie gra trochę ciszej. Przecież ja sam sie- 
bie nie słyszę”. Na to Brahms odpowiedział z a- 
fektem: „Ach, jaki pan szczęśliwy!” 

$ % * 

Mamusia: Moniuś! Gdzie twój brat? Przecież 
graliście na fortepianie na 4 ręce. 

Moniuś: Tak, mamusiu, ale ja pierwszy 
czylem, 


skoń: 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1984 


To ich tajemnica. Menory różne — miedzia- 
ne, srebrne, ale jednakie błękitne ogniki u- 
latują z nich w górę. 

Niesamowita ponura noc jesienna, woko- 
ło nas morze nienawiści ludzkiej, ale przy 
blasku świeczek chanukowych wszystko 
jest jasne, wesołe. 


na = 


Przedemną, na stole, leży list z Erec. My- 
Śli moje wędrują tam, do naszego kibucu, 
do bliskich. I oni złożą dziś hołd Makabeu- 
szom, jak czynią to codzień — swoją cichą, 
twórczą pracą. Dziś tylko znajdzie on inny 
wyraz niż zwykle — żywiołowy, zewnętrzny 
Wspaniała i potężna menora elektryczna za- 
płonie na ratuszu, w Tel Awiwie, nad wszy- 
stkiemi domami dla tej młodzieży, która ży 
je tam zdala od rodziców — bez świąt, bez 
piątkowych wieczorów rodzinnych. Miło jej 
wtedy, podąża na ulicę wielkiego myśliciela 
Achad-Haama, aby przyjrzeć się świeczniko 
wi zbliska, 

To mi przypomina, że i u nas w Krakowie, 
na święta Bożego Narodzenia, ustawia się 
na Rynku wielką choinę, pięknie przystro- 
joną, na której migota niezliczona ilość — 
świec elektrycznych. To dla przechodniów, 
którzy nie mają choinek, albo nie mają do- 
mu. 

Ostatni raz zapalą dziś kolorowe świeczki 
w oknach. Już jutro schowają menory do 


żydowskiej, znów będzie smutno i ciemno?... 
E. T. 


szafy — na drugi rok. Czy u nas, w nns? 


Sprawozdanie Z 5 


Boli mnie 


Na poniewierkę w cudze kraje 
Skazany jestem ja. 

Muszę szanować obce obyczaje. 

A jak to już długo trwal... 

Gdzie idę, tam mnie męczą, 

Męczą duszę mą, 

A w uszach te słowa wciąż mi dźw*ęcza! 
Wynoś się Żydzie stąd! 

Gdzie idę, tam mnie katują, 

Katują ciało me. 

Ja moją całą duszą czuję, 

Że wolnej ojczyzny nie mam — nie! 
Jak mnie to okropnie strasznie boli, 

To tylko jeden Pan Bóg wie. 

On nas napewno z tego jarzma wyzwoli, 
Bo tak nam źle, tak bardzo żle!... 


NENA EINHORN (Nowy Sącz). 


Nadchodzi zima... 


Nadchodzi zima, mroźna i szara, 

Smutna — choć w białej sukience. 

Coraz jest bliżej, Czuć chłód lodowy, 

Wichrów ma worek na ręce. 

Deszcz pada. Drzewa obdarte z I'ści, 

Swym szumem płaczą za latem. 

Wszystko zamiera, bo ciepło słonką 

Napół się żegna ze światem. 

A biedai ludzie tak rozpaczają! 

(Choć panom zima radosna), 

Ich dzieci ciepłej odzieży nie mają. 

Boże! Niech przyjdzie już wiosna! 

JERZY BRUKSELKA. 
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„dymisją”. Minęły bowiem dwa miesiące, podczas 
których byłam asystentką w pracowni biologiczno- 
przyrodniczej i musiałam ustąpić innym koleżan- 
kom i kolegom, rwącym się również do miłego Za- 
jęcia. A ja tak polubiłam tę pracę! 


Niedawmo, bo w tamtym tygodniu, otrzymałam | 


Kiedy zjawiłam się koło stołu, maleńkie rybki 
w akwarjum podpływały aż na powierzchnię wody, 
w oczskiwaniu pokarmu, którym był Wawil, a cza- 
sem odrobina suszonych liści. — Rybki łapczywie 
chwytały podany im pokarm, bijąc się o większe 
kąski. Mają naprawdę doskonały apetyt. Rakom i 
traszkom dawałam surowe mięso. Tych pierwszych 
nie lubię, a traszki są znów bardzo grymaśne. Czę: 
sto chewały się pod kamienie, rzadko tylko wypły- 
wając na powierzchnię, dla zaczerpnięcia powietrza 
Trzeba im było mięso podsuwać w szczypczykach 
pod sam nos i ruszać szczypczykami, aby traszki 
myślały, że to są żywe robaczki. Ale jadły mało. 
A jedna — nie wiem, dlaczego — bała się mnie i 
zawsze uciekała; przytem jadła najwięcej, wyrywa: 
jąc pokarm towarzyszkom. Myszki otrzymywały 
pszenicę i mleko. Zamknięte są w szklanem pudle, 
niby akwarjum, przykrytem zwierzchu zieloną sia- 
tką. Mają one z boku małe gniazdo w wacie, wśród 
trocin. Teraz wylęgły się młode, czerwone myszk! 
nie umiejące się jeszcze ruszać. Stare odważnie 
bronią swych dzieci, wytrzeszczając białe, drobna 
ząbki, choć dotąd tak się bały! Dalej stoi szklane, 
bardzo długie pudło, w którem trwożliwie, wśród 
mchu i kamieni, chowają się zielone jaszczurki. -— 
Wpuszczamy im codziennie muchy i pająki, któ- 
rych łapanie należy do obowiązku asystentów, Na 
szkle, przykrywającem siedzibę tych płazów, stoi 
szereg wazoników. Jaszczurki bowiem 64 bardzo sil 
re | mogą szkło podważyć. Na piecu, ziemi i oknie 
stoją skrzynki i wazoniki z kwiatami. Nie znam na 
zwy wszystkich kwiatów, ale najbardziej lubię bra- 
tki. Takie mają aksamitne, puszyste płatki! 

Przy ścianie stoi szafa z przyrządami do przyro” 
dy, wśród których trzeba często robić porządki 
(choć zwykle było inaczej). Trzeba czyścić zabru- 
dzone i powalane szkła, uważać na mikroskopy i 
na inne rzeczy, odpowiadać za zaginione, 

Jest u nas w pracowni wiele jeszcze innych zwie 
rzątek i interesujących rzeczy, ale nie wszystkiem 
cepiekuje się druga klasa. 

Doprawdy, bardzo mi żal mojej dawnej godno- 


ści i tęsknię za moją pracą, bo zarówno roślinki, 
jak i zwierzątka polubiłam całem sercem. 
Marylka Fischlerówna (lat 13). 


———— 


Moia wizyta 
w „Nowym Dzienniku” 


W sobotę byłem z mamusią w „Nowym Dzienni- 
ku“. Przechodziłem przez pokoje, w których sie- 
dzieli redaktorzy i urzędnicy. Na moją prośbę, 
pan Dyrektor, znajomy mamusi, zaprowadził nas 
do hali, w której zobaczyłem ogromną maszynę. 
która drukuje gazetę. Z jednej strony zakłada się 
do niej biały papier, a z drugiej wychodzi już ga- 
zeta, taka, jaką otrzymujemy do domu. Niestety, 
maszyna nie była w ruchu i chciałbym już być wię 
kszym, żebym mógł tę maszynę zobaczyć w nocy, 
kiedy drukuje się na niej gazetę i kiedy wszystkie 


Kącik „Rodzeństwa Dzienniczka* 


Mam lat 13, mieszkam w Krakowie, przy ulicy 
Bonerowskiej 9. Proszę, aby ktoś z miłych 1 weso- 
łych czytelmiczek lub czytelników, kochających 


„Dzienniczek“, napisał do mnie. 
Maryla Fischlerówna. 


Rozrywki umysłowe 
Wizytówki 


Nad. Bronia Erbsmanówna. 
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Powyższe wizytówki, po przestawieniu liter, da- 
dzą nazwiska muzyków żydowskich. 


Domyślanka 
uł. Otto Blaustetn. 


O Zo mii m WN BK I 


W miejsce kresek należy wpisaó nazwiska slaw- 
nych Żydów. 

Jeden z rzędów pionowych domyślanki da Toz- 
wiązanie, 

ROZWIĄZANIE ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 
i Z NR. 36. 

1. Łamigłówka: Palestyna. 2. Wizytówki: Gen- 
telman, sknera, melancholik. 8. Szarada: Lie — to 
— pad. 4. Szarada: Gra — ma — tyka. 5. Rozsy- 
panka: Nie ten miły, co ma ładne mienie, lecz ten, 
co ma czyste sumienie, 

Dobre rozwiązanie wszystkich zagadek nadesła- 
Ji: Marek Friedman, Józef Hirech, Akiba z Krzeszo- 
wie (Kwuca „Awiw*), Oskar Reiner, Marek Statter, 
Otto Blaustein, Olek Kahane. 

Trafne rozwiązanie pojedynczych zagadek nađe- 
słali: Zwi Hecht (Bielsko), Marceli Krittenstein z 
Haszomer Hacair (Zakopane), Janek W. z Haszo- 


jej koła i klapy są w ruchu. Wyobrażam sobie, że |mer Hacair (Tarnów), Pola Pacanowerówna. 


to musi pięknie wyglądać. — Widziałem potem 
mniejsze maszyny drukarskie, gdzie drukowano a: 
fisze i piec do rozpuszczania ołowiu. Dostałem 
kawałek olowiu, na którym było już coś wydruko- 
wane. Myślę, że dużo dzieci zazdrości mi tej wizy- 
ty w „Nowym Dzienniku”, a gdybym mógł, chętnie 
tym wszystkie tam zaprowadził. Najlepiej by by- 
łu, żeby poprosić w szkole o taką wycieczkę. 


INEK TAENZER 
ucz. HI. klasy B szk. lebr. 


a m 

Wiewiórka 
Wiewióreczka mała, 
Orzeszki składała, 
I na zimę zapas cały 
Tych orzeszków miała. 
A gdy przyszła sroga z'ma, 
Ludzie ją opłakiwali, 
Że jej zimno, że jest głodna... 
— Trzeba pomóc! — wciąż mawiali. 
Lecz wiewiórka nasza miła, 
Nic sobie z tego nie robiła. 
Na gałązce sobie siadła — 
I orzeszki z smakiem jadła. 


ALINA LANDAUÓWNA 
ucz. kl. IV. szk. powsz. 


Odpowiedzi Redakcji 


Już po zamknięciu dyskusji z L. L. K. B, otrzy- 
maliśmy sprostowanie dałszych „ofiar*, „które 
choć spóźnione, zamieszczamy na tem miejscu: 
Nie czytając odnośnego numeru „Dzienniczka*, 
nie mogłem zaraz odpowiedzieć na ten zarzut. 
Więc czynię to teraz. Oświadczam kategorycznie, 
a jeśli trzeba załączę słowo honoru, że zupełnie 
samodzielnie napisaiem moją pracę nt. „Gdybym 
był królem mojej ulicy..* To tylko ten, co nie 
czuje się na siłach stworzenia jakiejś rzeczy, 
zawsze będzie powalpiewał czy drugi potrafi coś 
sam zrobić. Tyle myślę wystarczy. Julek Reich. 

Pola Pacanowerówna:; Twoja praca na Chant- 
ka, jakoteż zagadka chanukowa, zakwalifikowane 
do druku, nie pójdą już w*tym roku. 

Rutka Eisland: [woja szarada i wierszyk stra- 
ciły już aktualność. 

H. Langerman, Niirberger: Artykulików  „Ma- 
rzenia o Erec“, „Bankiet na cześć kolegi" nie za- 
mieścimy. „Nadchodzi zima” — może. 

Lusia Barber z Akiby: Zagadki z tem rozwią- 
zaniem mamy już w zapasie. Zamieścimy kwa- 
drat magiczny. 

Dzidzia: „Dzienniczek“ dziękuje za całuski, Od- 
powiedź kierujemy do Twojej „dużej“ siostry, 
która podyktowała Ci dla nas te słowa: „Utwórz- 
my dzień Śmiechu, radości i humoru!* — Gdyby 
tak można! Narazie dzień taki byłby chyba dla 
ych, którzy przez cały rok się Śmieją i radują. 
Ba ci inni, skryywizoni przez Życie, których cię- 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1934 


Żar trosk materjalnych i moralnych, o chleb, o 
jutro, kładzie się kamieniem na duszy i gnębi jak 
zmora przez dnie i noce — nie mogą śmiać się 
beztrosko, byłby to raczej śmiech przez łzy. U- 
suńmy raczej przeszkody, które nie pozwalają 
weselić się — wszyslkim, a wtedy dopiero będą 
dni prawdziwego „Śmiechu, radości i humoru“, 

Zwi Hecht, Bielsko: Sądzimy, że odtąd będziesz 
już w ciągłym kontakcie z Dzienniczkiem. Arty- 
kuliku na ten temat nie zamieścimy. Mamy już 
kilka w zapasie. Wierszyka też nie. Wykorzysta- 
my natomiast niektóre zagadki. 

Mar. Kor.: Nic nam nowego nie powiedziałeś w 
Twym artykule, choć wypełniłeś dwie strony 
kancelaryjnego papieru. Są to stare, oklepane 
wiadomości o których już wróble na dachu 
ćwierkają, i 

„Ipsa“: Artykulik w myśli szlachetny, w tre- 
sci słaby i dość chaolyczny. Nie nadaje się do 
druku. 

Miko Reich: Zamieścimy może „Wspomnienie“. 

Ra.. Ta.. Pilzmo: Chętnie zamieścilibyśmy tę 
wiadomość w Dzienniczku, ale podobnie jak Ty, 
prawie co drugi nasz współpracownik dostaje 
się z łatwością do Palestyny (oczywiście we 
śnie!) i o tem prędko nam donosi — w krótszych 
lub w dłuższych (raczej w dłuższych) artykułach. 
Mamy więc dość ich w naszej tece. 

Henek E. N. S.: Wierszyk zachowamy na „Dzień 
Matki“. W sprawie oskarżenia L. L, K, B. dy- 
skusję zamknęliśmy. Winszujemy do nowego sta- 


nowiska redaktora klasowej gazetki. Chętnie 
przeczytalibyśmy Waszą gazetkę, 
Akiba, kwuca „Awiw“ w Krzeszowicach: A 


więc zgoda. Przyjmujemy Was w poczet naszych 
współpracowników. 


Marek Statter: Z największą przyjemnością 
przyjmujemy przyjaźń. Przyjmujemy także jedną 
lub dwie wizytówki do druku, które czekać mu- 
szą na umieszczenie. Mamy już pełną tekę zaga- 
dek, 

Ryszpen z Akiby: Zagadka słaba. Do druku się 
nie nadaje. 

Salomon Dominic: Dziś każdy, bez względu na 
przekonania i nastawienie ideologiczne, stacza 
formalnie boje, by dostać się do Erec, a Ty, w 
tym okresie ogólnej „palestynomanii* oglaszasz 
szumny apel: „Młodzieży! Sjonu zabrzmiały fan- 
fary i wzywają cię tam, do Erec bram!“ itd. 

Janek W., Haszomer Hacair, Tarnów: Artyku- 
lik „Z młodości* jest naprawdę wyrazem Waszej 


młodości, ale wymaga lepszego opracowania 
formy. 
Szeklowiec:  Przedewszysikiem chcielibyśmy 


wiedzieć, „z kim mamy przyjemność?“ Bo to tro- 
chę nieprzyjemnie wdawać się w dyskusję Z.. 
pseudoninem. A później chętnie porozmawiamy. 

Olek Kahane: Zagadka całkiem dobra, ale są- 
dzimy, że rozwiązanie byłoby może utrudnione 
dla młodzieży innych szkół. 

Student z Bielska na Śląsku: Twój projekt mu- 
simy naprzód sami rozpatrzyć. Dobrzeby było, 
żebyś dokładniej podał jakiego rodzaju „porady“ 
miałyby miejsce w proponowanym kąciku. Ten 
70-letni Żyd, o którym piszesz, że przeniósł się 
teraz do Erec, nie może służyć jako „budujący 
przykład”. Palestyna jest dopiero nowotworzą- 
cym się krajem, jej potrzebni do pracy młodzi lu- 
dzie, a nie starcy, którzy przyjechali tu.. umrzeć. 

Róża Bucheister; Dla zachęty ogłosiiny występ 
„Bzika”, a może i kapitana „Lamigłowy”. 

Dalsze odpowiedzi w następnym numerze. 


ZE SPORTU. 


Zydzi z 37 państw wezmą udział 
w Makkabiadzie 


Jerozolima, 27. 11. (Tel. wł). W Makkabiadzie 
która odbędzie się z początkiem kwietnia 1935 w 
Tel Awiwie, wezmą udział sportowcy żydowscy 


Miesiąc propagandy 


| 


z 37 krajów. Przybywają m. in. Żydzi- sportowcy 
z Chin, Argentyny i Indyj. 


boksu 


Miesiąc grudzień stać będzie w Makkabi pod 
Znakiem propagandy boksu.  Zreorganizowana 
sekcja bokserska dążyć będzie w tym okresie do 
zwerbowania jak największej ilości zawodników. 

W tym celu zarząd klubu zwalnia od wpiso- 
wego wszystkich uczestników, którzy w tym o- 
kresie zapiszą się do sekcji bokserskiej, a rów- 
nocześnie będą oni mogłi korzystać ze  zniżo- 
nych składek członkowskich. 

Nowowstępujący podzieleni będą na grupy, któ 
re odbywać będą treningi pod kierownictwem 
specjalnych instruktorów. Odpowiednio urządzo- 
na sala treningowa, umożliwi korzystanie ze 
sprzętu bokserskiego oraz przeprowadzenie nale- 
żytej zaprawy 

Równocześnie odbywać się będą treningi zawo 
dników zaawansowanych, którzy zostaną odpo- 
wiednio przygotowani do jedmostkowych mi- 
strzostw okręgu. Zarząd sekcji zadecydował bo- 
wiem liczne obesłanie mistrzostw jednostkowych 
oraz rozegranie meczu międzyłklubowego z koń- 
cem grudnia br. 

Celem omówienia wszystkich spraw odbędzie 
się w sobotę 1 grudnia plenarne zebranie sekcji 
Łokserskiej, Zarząd klubu zsprasza na zebranie 
to wszystkich miłośników boksu oraz tych wszy- 


jednak zamiar wziąć udział w treningach bokser- 
skich. Zebranie odbędzie się w lokalu „Makkabi“ 
Jagielońska 10 w sobotę 1 grudnia o godz. 3 pop. 


SENSACJA PIĘSCIARSKA KRAKOWA. 


W niedzielę dnia 2. grudnia odbędzie się sensa- 
cyjny mecz bokserski o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy mistrzem druż. Warszawy ŻKS. 
Makkabi a WKS Wawel. Zawody te zapowiadają 
się bardzo interesująco, gdyż Makkabi, po poko- 
naniu Skody Warszawskiej, typowanej na Mi- 
strza Polski, jest obecnie jedną z najlepszych dru- 
żyn pięściarskich Polski, a ostatnie jej turnec po 
Łotwie podniosło bardzo jej formę. Skład dru- 
żyny warszawskiej reprezentować będą Biren- 
baum, Rozenblum, Szpiegełman, Neustadt, Stahl, 
Pilnik, Neuding, Steineizen. Wawel przeciwsta- 
wia najlepszy skład: Chrostek lI, Nowicki, Chro- 
stek I (rez. Szczurek), Pancer (rez. Bednorz), Jo- 
dłowski, Kolonko, Morawa i Pieniążek. Komi- 
sja sędziowska wyznaczona na ten mecz przez 
PZB. składać się będzie z pp. Derdy (Poznań) w 
ringu. Punktowych Rosada (Śląsk) i por. Szopiń- 
ski (Lwów). Zawody te odbędą się o godz. 11. 
przedpoł, w sali teąlru Domu Żołnierza, ul. Mo- 


stkich, którzy nie należą jeszcze do klubu, mają | gilska. 
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Ważniejsze wyniki piłkarskie 


Warszawa. mistrz. kl. A. Orkan—PZL 0:0. Ka- 
lowice, mistrz Ligi śląskiej AKS—Koszarawa 
Żywiec) 0.0, Wawel—Orzeł 2:0, Chorzów—Czar- 
ai 2;2, Czechowice. Mistrz. ki. A. RKS—Hakoah 
(Bielsko) 11:11 Soła (Żywiec—Biała Lipnik 1:1. 
low, BBSV—Leszczyński 3:0. Nowy Sącz. Zawo- 
dy o wejście do kl. A, KOZPN Unja (Kraków)— 
Sandecja 3:2. Będzin. Hakoah Makkabi i Kine- 
reth (Sosnowiec) komb. 2:2, Bydgoszez. Marynar- 
ką Wojenna—Sokół I 5:2. Wiedeń. FC Wien—Vien- 
na 2,0, Admira—Hakoah 4:1, Austria—WAC 1:1, 
Floridsdorf-Libertas 2:2, Rapid—Favoritner 7:1, 
«*odjum. Diables Rouges (nieoficjalna repr. Bel- 
BJI)—Zwalwuwen (nieoficjalna repr.  Holandji) 
10. Medjolan, Roma—-Ambrosiana 1:0, Bologna— 
Palermo 1:0, Triest—Aleksandria 3:1, Juventus— 
„Worno 2:1, Milano—Lazio 4:1, FG Turyn—Pro 
‘ercelli 2:0. Budapeszt. Ferencvaros—Bocskai 5:1 
Ujpesti—A ttita 5:0, Hungaria—IIl Ker 6:3, Sa- 


roksar—Phóbus 3:2, Kispesli—Somogy 2:1, Budai 
—Szeged 1:1. Praga. Sparta—Bohemians 5:0, Żi- 
dcnice—Admira (Wiedeń) 4:0, Slavia— Victoria 
4:1, Cieplicki—ASK (Kolin) 2:1, DFC—Cehie Kar- 
lin 2:0, Prostejov—Kladno 3:2. Londyn. Mistrz. 
Ligi. Aston  Villa—Portsmouth 3:2, Arsenal— 
Chelsea 5:2, Liverpool-Derby County 2:1, Man- 
chester City—Everton 2:1, Birmingham— Preston 
1:0. W Lidze prowadzi Sunderland 22 pkt. przed 
Arsenalem 21 pkt. i Stoke City 21 pkt, 


KATASTROFALNA PORAŻKA HAKOAHU 


Bielski Hakoah rozegrał w ub. niedzielę zawo- 
dv piłki nożnej o mistrzostwo klasy A. w Cze- 
chowicach, z tamtejszym Robotniczym KS. Po o- 
statnich dwóch zwycięstwach biało- niebiescy za 
bardzo lekceważyli przeciwnika, który walczył 
z duża ambicją, pokonując „Hakoah“ w rekordo- 
wym siosunku 11:1 (6:0). Bramkę honorową dla 
Bielszczan strzelił Kalfus. RKS wysunął się w 
ien sposób na czoło tabeli mistrzowskiej klasy A, 


Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukcje, 
gnicie w kiszkach, gorycz w ustach, złe trawienie, 
bóle głowy, obłożony język i bladą cerę łatwo u- 
sunąć przez częste stosowanie nfturalnej wody go- 
rzkiej „Franciszka-Józefa*, biorąc wieczorem przed 
udaniem się na spoczynek pełną szklankę takowej. 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


i. Poranek Symfoniczny _ 
Filharmonii Krakowskiej 


Spragniona żywej muzyki symfonicznej publi- 
czność krakowska zjawiła się tłumnie na pierw- 
szym koncercie nowej orkiestry, symiomicznej, 
„Nilharmonji Krakowskiej“, skupiającej w sobie 
licznych członków dawnej naszej orkiestry oraz 
kilka świeżych, cennych sił z kwimtetu smyczko- 
wego. Nazwa „Filharmonji* obliguje do wyso- 
kich dążeń artystycznych tak co do wykonania 
jak i programu; mamy nadzieję, że inicjatorzy i 
członkowie tego zespołu orkiestralnego zdają so- 
bie sprawę z zaszczytnego obowiązku honorowa- 
nia takiego obligu na chwałę własną, dobrego i- 
móenia kulturalnego Krakowa i naszej publicz- 
ności. Życzymy teji nowej i oby na długie lata 
zawiązanej placówce muzycznej, może najwa- 
żniejszej w hierarchji zespołowej, pomyślnego i 
owocnego rozwoju. Jest paradoksem wypadków, 
że przez kilka lat nie mieliśmy w Krakowie żad- 
nej wogóle orkiestry, a teraz, równocześnie — 
bez żadnej z pewnością myśli konkurencyjnej — 
powstają naraz dwie: Filharmonja na dużą skalę, 
a na mniejszą nasza żydowska orkiestra Żyd. 
Tow. Muz, która już w nadchodzącą niedzielę 
wystąpi z koncertem symfonicznym. 

Z wielką satysfakcją i radością stwierdziliśmy 
niezwykły, a bardzo zasłużony sukces Filharmo- 
nji Krakowskiej odrazu na jej pierwszym wy- 
stępie. Niewątpliwie jest ten spadkobierca dużo 
lepszy i bogatszy od poprzednika i ma wybitne 
warunki doskonałego rozwoju. Poznać można by- 
ło, że do swej premjery orkiestra znakomicie się 
przygotowała; takiej precyzji w szczegółach te- 
chnicznych, czystości i nasycenia, brzmienia oraz 
polotu wyrazu nie słyszałem jeszcze w Żadnej 
orkiestrze krakowskiej, a jeśli wielką część tego 
sukcesu przypisać nałeży niewątpliwie fascynu- 
jacemu dyrygentowi Berdjajewowi, pierwszorzę- 
dnemu fachowcy i rutynowanemu poskromicielo- 
wi mas orkiestralnych, posiadającemu dziwną 
moc sugestywnego oddziaływania, to jednak tyl- 
ko poprzednia sumienna i celowa praca przygo- 
towała całość, do ostatecznego oszlifowania Ber- 
djajewowi w ciągu jednego dnia przed koncertem 
Niebezpieczeństwa rytmiki synkopowej pierw- 
szej części IV, symfonji Czajkowskiego pnzezwy- 
ciężyła orkiestra z tak elegancką i swobodną pe- 
wnością, że trudności techniczne nie powinny od- 
grywać roli na przyszłość przy wyborze progra- 
mu, który powinien wyżej stać niż na tym pierw- 
szym koncercie. 

Bo i koncert fortepianowy c-moll (op. 44) Saint- 
Saensa jest utworem nie bardzo interesującym, 
akademicko suchym, tzw. piłą, napisaną po nie- 
miecku przez Francuza, To nie przeszkadza, że 
p. Martusiewicz pozwoliła nam zapomnieć o ja- 
kości utworu swą mistrzowską grą, wysuwająt 
dojrzałą sztukę  pianistyczną o nadzwyczajnem 
zacięciu i imponującej pewności na pierwszy 
plan. 

Dopełnila programu Bajka Moniuszki, 

Dr. Apte. 
pn. | i... | EE O E 


Hakoah zaś znajduje się na 5 miejscu (wśród 8 
klubów). Rozegrany w tymsamym dniu drug 
mecz mistrzowski między TS Biała- Lipnik a So- 
lą Żywice zakończył się 1:1 (0:1), Zawody przy- 


jacielskie BBSV Leszczyński KS Biała zakoń- 
czyły się zwycięstwem Bielszczan w stosunku 
3:0 (2:0). 


ROZGRYWKI HOKEJOWE O PUHAR EUROPY 


Berlin. Richmond Hawks (Anglja)—Berliner SC 
5:1 (1:0, 4:1, 0:0). 

Paryż. Stade Francais—SC Riessersee 7:1 (0:0, 
2:0, 5:1). 
LTC (Praga)—Richmond Hawks 3:2, 
(0:0 236 "EM 

Medjolan. HG Milano—SG Riessersee 0:0. 


VINES ZWYCIĘŻA TILDENA, 


W turnieju tennisowym zawodowców rozegra- 
nym w Londynie Vines poknat Tiidena 9:7, 7:5, 
6:3, zdobywając pierwsze miejsce w turnieju, Dal- 
sze miejsca zajęli 2) Nisslein, 3) Tilden, 4) Plaa, 
5) Barnes, 6) Maskell. 

PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE, 

W bieżącym sezonie odbyły się ubiegłej niedzie- 
li w Zugspilze (Niemcy). W konkursie skoków 
zwyciężył Birger Ruud (Norweęgja). 

nr 
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„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1934 


ydir Beóegofinana dla dzieci — riaaaswłajwore 


Gmach uniwersytetu Carolinum w Pradze, gdzie doszło ostatnio do ostrych starć między studen- 
tami czeskimi i niemieckimi., Studenci niemieccy zabarykadowali się w gmachu uniwersytetu. 


ŚRODA, 28 LISTOPADA. 
Kraków (304,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 Pro- 


gram, 7,50 Pogadanka dla pań: „O prawdziwej 
domowej oszczędności, a nie skąpstwie* wygł. p. 
Zofja Witkowska, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej, 1203 Wiadomości meteorolo- 
giczne i przegląd prasy polskiej, 1210 Z Warsza- 
wy: a) koncert zespołu Arkadi Flato i b) dzien- 
nik południowy, 13,05 Muzyka z płyt, 15,30 Z War 
szawy: Wiadomości o eksporcie polskim, 15,35 
„Frontem do morza“ i lokalne komunikaty, 15,45 
Fragment teatralny, 16 Z Warszawy: koncert ze- 
społu Haliny Adamskiej- Grossmanowej, 16,45 Z 
Warszawy: „Listy od dzieci* (starszych), omó- 
wi p. Wanda Tatarkiewicz- Małkowska, 17 Z 
Warszawy: audycja Związku  Młodz. Ludowej 
(chór z Sieradzkiego i muzyka ludowa), 17,25 Z 
Warszawy: odczyt dla kobiet: „Dlaczego należy- 


my do organizacyj kobiecych* wygł. p. Irena 
Gombrowicz, 17,35 Muzyka z płyt, 17,50 Z War- 
szawy: poradnik sporiowy, 18 Odczyt pt: „Po- 
wrót przestępcy do społeczeństwa”, wygł. dr. 
Władysław Wolter, prof. U. J., 18,10 Wiadomo- 
ści bieżące, 18,15 Z Warszawy: recit. skrzypcowy 
Stanisława Tawroszewicza, przy fort, Jerzy Le- 
feld, 18,45 Z Warszawy: odczyt gospodarczy: 
„Czy istnieją niezmienne prawa gospodarcze“ 
wygł. dr. Kazimierz Słudentowicz, 19 Z Pozna- 
nia: arje i pieśni w wyk. Haliny Niedbałówny, 
19,20 Z Warszawy: pogadanka aktualna, 19,30 
Że Lwowa: utwory na cytrze harfowej w wyk. 
Aleksandra Kopickiego, 19,45 Program na dzień 
następny. 1950 Z Warszawy: wiadomości spor- 
towe, 19,56 Lokalne wiadomości sportowe, 20 Mu- 
zyka salonowa z płyt, 20,45 Z Warszawy: dzien. 
wiecz. i „Jak pracujemy w Polsce, 24 Z War- 
szawy: koncert Cbopinowski w wyk. Henryka 
Sztompki, 21,30 Odczyt w jęz. angielskim: „Spor- 
towe rybołóstwo w Polsce" pióra p. Bronisława 
Romaniszyna, wygł dr. Ludwik Krzyżanowski, 
21,40 Z Warszawy: koncert chóru Dana, 22 Kon- 


cert reklamowy, 2415—2330 Z Warszawy: mu- 
zyka taneczna z rest. „Gastronomia”, o 23 wiado- 
mości meteorolog. dla komunikacji lotniczej. 

Warszawa (1345) 6,45—15,95 p. Kraków, 15,35 
Przegląd giełdowy, 15,45—18 p Kraków, 18 
„Skrzynka poczt. roln.“ — inż. Tarkowski, 18,10 
„Życie kultur. i artyst. stolicy", 1,15—23,30 p. 
Kraków. 

Katowice (395,8) 6,45—-15,35 p. Kraków, 15,35 
p Warszawa, 15,45 Odczyt religijny, 16 p. Kra- 
ków, 16,45 Wiadom. z dziedziny wynalazków, 17— 
18 p. Kraków, 18 „O elektryłikacji gospodarstwa 
domowego“ —*p. XK. Nitschowa, 18,15—21,30 p. 
Kraków, 21,30 „Połów dorsza“ — dr. A. Kozłow- 
ska, 21,40—23,05 p. Kraków, 23,05 Skrzynka po- 
cztowwa dla Międzynar. Zrzesz. Katowicardów. 

Lwów (377,4) 6,45—15,35 p Kraków, 15,95 p. 
Warszawa, 15,45 „5 minut wiatru od morza“, 15,50 
Kącik L. O. P. P., 15,55 Rozmaitości, teatralne, 
16 p. Kraków, 16,45 Listy od dzieci omówi Ciocia 
Ada, 17—18 p. Kraków, 18 Nauka  stenografj', 
18,15—20 p. Kraków, 20 Koncert wieczorny, 20,45 
—2,30 p. Kraków, 21,50 Minuty literackie: recyt. 
wierszy I. Wieniewskiej, 21,40—23,30 p. Kraków 

Wiedeń (506,8) 17 Muzyka  współczestra, 19,20 
Koncert popularny, 20,35 Pieśni Schuberta, 20,50 
Humor wiedeński, 21,50 Muzyka organowa, 22,50 
Koncert wieczorny. 

Paryż (312,8) 13,35 Pieśni w wyk. Kiepury 
(płyty). 19,57 Aktualności naukowe, 20,28 Pio- 
senki, 21,15 Wesoły koncert, 22,45 Solo na sakso- 
fonie, 23 Muzyka taneczna. 

Rzym (420,8) 20,45 Audycja ku czci Puccini'ego, 
22,15 Muzyka lekka. 

Leningrad (1224) 10,30 
Verdi'ego, 18 Muzyka sowiecka, 
wieczorny, 20,30 Audycja literacka. 


|. o 
Klinika ptasia 


W mieście Houston w Texas jesi 
swoim rodzaju na Świecie klinika dla ptaków. 
Założycielką i kierowniczką jest pani Majory 
Shear. Szpital zorganizowany jest na wzór naj- 
modmiejszych klinik, posiada obszerną salę chi- 
rurgiczną i specjalne oddziały dla różnych cho- 
rób. Pani Shear sama operuje, usypiając pacjen- 
tów lekkim środkiem nasennym. Ptaki leczy się 
nietylko chirurgicznie, ale także na niestrawność, 
utratę upierzenia, niedorozwój i przerost gruczo- 
łów, a nawet starszym ptakom przywraca się 
młodociany głos. Pani Shear wsławiła się w ca- 
lcj Ameryce jako lekarka ptasia, która ocaliła 
tysiące ptaków, zranionych, ułomnych i źle od- 
żywionych. 


„Trubadur* — opera 
18,30 Koncert 


jedyna w 


Bruno Adier 


Copyright by Michal Kacha — Verlag Praha. 


53) 


SprawaLeopoldaMilsnera 


Autoryzowany przekład G. Nadlerowej 


Wciąż coś nowego wychodzi najaw. Widziano 
Ililsnera między godziną 1—5 z Klimą na odpu- 
ście. Lecz gdzie potem obydwoje znikli? Karoli- 
na Brychta, jej kuzynka Alojzka, a także Fran- 
ciszka Swoboda wzięły udział w wycieczce zwią- 
zku robotniczego do lasu beryńskiego; tam do- 
strzegły około szóstej Poldę, nadchodzącego ze 
swą towarzyszką. Opisują tę parę w, najdrobniej- 
szych szczególach Ililsner ulokował się na tra- 
wis w pobliżu muzyki, Marja zatrzymała się 
przez chwilę w towarzystwie dziewcząt z Wjesni- 
cowa — Wyższego. Trzy razy tańczyli ze sobą. 
Innych uczeslników zabawy nie pamiętają, tak, 
że nikt nie jest w stanie skontrolować zapoda- 
nych przez nich szczegółów. Wprawdzie Burda 
jedyny, znający dziewczynę osobiście, był na fc- 
stynie, ale nie widział jej. 

Czy to mie zastanawiające? Po zniknięciu dzie- 
wczyny w lecie roku 1898 dareninie rodzice i po- 
licjanci dopytywałi się o nią. Żaden człowiek nie 
mógł im wskazać drogi, która naprowadziłaby 
na ślad Marji. Było prawdopodobne, że udała się 
na odpust do Zhoru — lecz nikt nie przypomi- 
rał sobie, czy ją tam widział, Podobnie też nikt 
nie orjentował się, czy była na święcie robotni- 
czem w lesie beryńskim. Teraz, po upływie pół- 
tera roku, przesuwa się długi szereg naocznych 
świadków, którzy najdokładniej zapodać mogą, 
Łe znajdowała się właśnie w tem  oryginalnem 
lowarzystwie, ponadto jak była ubraną, o czem 
rozmawiała, jak się zachowywała. I znowu każ- 
demu twierdzeniu zadają klam inne zeznania. 


Obywatele Polny i ci, klórzy walcza w ich i- 


mieniu, są poważnie zmartwieni. Przeciwnik 
odnosi sukcesy Z Wiednia nadchodzą niepoko- 
jące wieści. Znowu juny rząd jest u steru, teka 
sprawiedliwości doslała się baronowi Spens — 
Boodenowi, rzekomo bardzo toleranckiemu czło- 
wiekowi. Wprost pocnopnic uwzględnił trybunał 
kasacyjny protesty Żydów, domagając się równo- 
cześnie orzeczenia medycznego fakultetu uniwer- 
sytetu praskiego, o co obrońca Hilsnera dotych- 
czas daremnic zabiegał. Także sędzia Baudysz 
pracuje w tym kierunku i przedklada uniwersy- 
tetowi cały szereg zastrzeżeń, pokrywających się 
przeważnie z zapulrywaniami (lego niegodziwca, 
profesora Masaryka. W Polnie nie lrudno po ży- 
dach poznać, jak nabierają otuchy. Pozwalają so- 
Lie nawet na dowcipy na temat Pesaka, gdy on 
obok nich przechodzi. Lecz Piotr Pesak nie jest 
tym, który w pokorze zniesie drwiny Żydów. 
Zwraca się najpierw z zażałeniem do komitetu 
prawnego. Tam zbiegają się rozmaite nici, tam 
ślęczy niejeden nad aktami, wznawia badania na- 
przekór sędziemu  śledczemu. W  dociekaniach 
swych dochodzą do wniosku, że odpust w Zhorze 
wypadł właśnie w łym czasie, kiedy Ililsner od- 
Ływał swą wędrówkę. Powrócił 21 lipca. Zapi- 
sane daly mówią sanie za siebie A jednak i ta 
trudność jest do pokonania. Znów zgłaszają się 
świadkowie. I wystarczy tylko, by człowiek taki 
jak Pesak wytężył nieco pamięć — Czyż nie spo- 
tykał w owym czasie Poldę często w lesie pań- 
stwowym? Ależ naturalnie, poraz pierwszy 21. 
lipca 1898 — gdy właśnie znajdował się w dro- 
dze do Wjesnicowa Wyższego, skąd miał przy- 
wieść mleko do ciasta, przygolowanego na dzień 


imienin jego żony, Hilsner przyszedł mu akurat- 
nie naprzeciw, odwrócił głowę, nie ukłonił się, 
wyminął go. Działo się to w pobliżu miejsca, 
gdzie polem wykryto zwłoki. W tej samej okolicy 
widział go we wrześniu dwa razy. Siedział pod 
modrzewiem, z głową opartą na dłoniach, ze 
wzrokiem, utkwionym w ziemię... 

W walce dokoła sprawy Polny odpiera się 0- 
fenzywę przeciwnika kontratakiem Za żadną ce- 
nę nie zrczygnuje się z odniesionego już raz zwy- 
cięstwa! 


Obszerne orzeczenie praskiego fakultetu medy- 
cznego dochodzi do wniosku, że zamordowamie 
Agnieszki Hruzy może być dziełem jednego czło- 
wieka. Śmierć nastąpiła skutkiem ciecia nu szyi, 
ranę taką zadać można pierwszym lepszym no- 
żem, nawet scyzorykiem. 

Możliwość zabicia Agnieszki w lesie. wydaje 
się uniwersyletowi wcale prawdopodobna; doko- 
runo zaś mordu z pewnością w zagłębieniu w po- 
hl żu miejsca znałezienia zwłok. Nie da się stwier- 
dzić, czy strangulacja nastąpila przed czy też po 
śmierci. Należy wykluczyć, by zdręlwiałe już 
zwłoki przetransporiowano do lasu. Śmierć na- 
stąpiła najpóźniej w dwie godziny po przyjęciu 
ostatniego posiłku. Nie jest do wytłumaczenia, 
diaczego zwłoki były częściowo rozebrane, gar- 
deroba porozrzucana i w krzaki zawleczona, cia- 
lo sosenkami okryte. Manipulacje te mogą być 
także wyrazem seksualnego zboczenia, co jako je- 
den z molywów czynu musi się koniecznie wziąć 
w rachubę. 

Opierając się na tem orzeczeniu, unieważnia €. 
k Najwyższy Trybunał Kasacyjny wyrok kutten 
bergski i przekazuje sprawę w stadjum oskarże- 
nia najbliższej sesji sądu przysięgłych przy c. 
k. sądzie okręgowym w Pisek, celem ponownego 
skontrolowania wyników śledztwa przez nowych 
sędziów przysięgłych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


m. A km r 


Dr. D. Wasserberg 


przeprowadziłą się na 


ul. Juliusza Lea 2, Telefon 122-70 


i ord. w chor. jamy ustnej i zebów od 3-6 pop. 
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21 Kislew 5695 


Rada Centralna 
. s. qe . o 
Organizacji Sjonistycznej 
Posiedzenie Rady Centralnej Organizacji Sjo- 
mistycznej odbędzie się w czwartek 29 bm. o godz. 


815 wiecz w lokalu Egzekutywy Organizacji Sjo 
mistycznej przy ul. Dietla 104, 


W sprawie zbiórek w szkołach 
żydowskich na Keren Kajemet 


W związku z okólnikiem Ministerstwa W. R. i 
O. P. z dnia 8 stycznia b. r., zabraniającym urzą: 
łzania wszelkich zbiórek pieniężnych w szkołach 
ta wyjątkiem zbiórek wyraźnie wymiemionych w 
bkólniku i zapowiadającym pociągnięcie do osobi- 
tej odpowiedzialności dyrektorów, którzy nia za 
stosują się do tego zakazu, Wydział Wykonawczy 
Związku Zrzeszej Społecznych, utrzymujących 
tydowskie szkoły średmie w Polsce, skierował w 
iniu 1 czerwca b. r. memorjał do Ministerstwa, w 
którym motywując poważne znaczenie wychowaw- 
tzo zbiórek na nzecz Żydowskiego Funduszu Naro- 
dowego (Keren Kajemet Leisrael) w narodowych 
szkołach żydowskich, prosił o zezwolenie na dalsze 
przeprowadzenie tych zbiórek. Pismem z dnia 29 
października b. r. Ministerstwo przychyliło się do 
prośby, przedstawionej w memorjale Związku i wy 
taziło zgodę na przeprowadzenie zbiórek na rzecz 
Keren Kajemet w szkołach, należących do Związku 
Fismo to zostało podane w formie okólnika do wia- 
fiomości wszystkich Kuratorjów Okręgów Szkol- 
nych na terenie Rzeczypospolitej, 


Zjazd inżynierów żydowskich 


W związku z urządzanemi w roku bieżącym u- 
roczystościami jubileuszowemi 25-lecia istnienia 
Wzajemnej Pomocy Studentów Żydów Politechni- 
"ki Lwowskiej odbędzie się 9. XH, br. zjazd kole- 


,żchski inżynierów żydowskich dyplomowanych 
ina Politechnice Lwowskiej. Komitet zjazdowy 


zaprasza wszystkich Kolegów i prosi o nadesła- 
mio zgłoszeń oraz adresów do Sekretarjatu Wza- 
ljemnej Pomocy Studentów Żydów Politechniki 
Lwowskiej, Lwów, ul. św. Teresy 26a. Przewi- 
dziane znizki kolejowe z ważnością na kilka dni, 


Ceny węgla 


Ministerstwo spraw wewnętrznych ustaliło osta- 
teczną kalkulację cen wegla w sj rzedaży hurtowej 
i detalicznej. 

Od cen węgla loco kopalnia wedlug cenników 
konwoncji, ulega potrąceniu 11 proc. tytułem raba- 
tu, udzielanego kupcom hurtowym przez kopalnie, 
oraz 4 proc, skonta w wypadku terminowcj zapla- 
ty gotówką. Do obliczonych w ten sposób éen do- 
chodzi w sprzedaży hurtowej i detujlicznej, koszt 
przewozu kolejowego, w zależności od miejscowo- 
ści, 2 proc. tytułem manka kolejowego, 2 proc. 
straty za miał, 5 proc. tytułem ogólnych kosztów 
i zysków hurtownika, oraz 1 proc. tytułem po- 
datku przemysłowego. 

Cena loco kopalnia węgla gatunku prima wyno- 
si 28 zł. za tonnę boz potrąceń rabatów i skonta. 
Przy wyższych gatunkach t. zw. kosiki luksuso- 
wej, wolno doliczać sprzedawcom hu:tcwym we- 
dług rozporządzenia ministerstwa przesiyski i han- 


„NOWY DZIENNIK czwartek 29. XI. 1934 


Dziś środa 28 bm. premjera w teatrze świetl. 
„APOLLO Synteza wszelkich doskonałości. 
Najwspanialsza rewelacja i podziw całego świata 


temperamentu, humoru i uniesienia, Olbrzymia 


Niezrównany dowcip i humor! W głównych rolach; 5 pierwszorzędnych gwiazd: 


Loretta Young, Jean Parker, Philip Holmes, 


MELODJE CYGANSKIE 


czarowny romans, rozwijający się w takt upajającej muzyki, w rytmie młodości, wiosny, ognia, 
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wystawa, która przechodzi najśmielsze marzenia! 
Charles Boyer, 
T:ouise Fazenda w otoczeniu 3.000 śpiewaków, mu 


zyków i statystów Genjalny wysiłek realizatorski przesławnągo mistrza- reżysera europejskie- 


go Eryka Charella twórcy arcydzieła „Kongres 
W. Heymann, znany również z filmu „Kongres 


tańczy”. Muzykę stworzył siynny kompozytor R. 
tańczy”. Film ten jest koroną produkcji sezonu! 


Poranki: w sobotę 1. 12. br. o godz. 3 pop. w niedzielę 2 12, o godz. 10 i 12-tej. Film „Co mój mąż 


robi w nocy“ jest wyświetlany w dalszym ciągu 
Daa 


dlu 1.50 zł. na tonnie. 

Zarządzenia ministerstwa spraw wownętrznych 
do władz administracyjnych kładą nacisk na do- 
stosowanie cen węgla we wszystkich miejszowoś- 
ciach Polski do wyżej przytoczonych norm 

"AR 

— DJABLIK DRUKARSKI  przekszialcił we 
wczorajszym artykule pt. „Afera p Einhorna“ w 
18 wierszu od dołu w pierwszej szpalcie sens zda 
nia, zamieniając właściwe słowa: „wyłącza z ata 
ków“ na: „wyłącza z podatków“, co zresztą Wy- 
nika z treści zdania. 

<=. 

— NA DOCHÓD BUDOWY MUZEUM NARO- 
DOWEGO, a pod prolektoratem prezydenta dra 
M. Kaplickiego urządza Polski Związek Muzycz- 
no- Pedagogiczny w niedzielę o godz. 7:30 w sali 
Saskiej (św. Jana 6) Koncert Jubileuszowy pię- 
tnastolecia swej działalności. 

Jw 

— NOWELA do przepisów 0 kosztach sądowych — 
opracował adw. Dr. Fr, Jaglarz, 1934, str. 44. — Ce. 
na 2 Zł. 

Autor w objaśnieniach wstępnych wyjaśnia nie. 
tylko, jakiego rodzaju ulgi w porówwaniu z dotych- 
cazsowym stanem zaprowadza w sprawach cywil- 
nych (opłaty w sprawach karnych nie uległy zmianie), 
wchodzące z dniem 1 stycznia 1935 w życie rozp. Pre- 
zyd. R. P. z 24 października 1934 o kosztach sądo- 
wych, ale także jakiego rodzaju spodziewane przez 
społeczeństwo w tej materji ulgi nie doznały jeszcze 
w tem rozwiązaniu urzeczywistnienia, Praca zawiera 
też dosłowny tekst noweli do przepisów 0 karach 
sądowych, z dodaniem przepisów o opłatach przed są- 
dami pracy, oraz przed tak dziś popularnemi urzęda- 
mi rozjemczemi dla rolników. Dodane są wreszcie 
szczegółowe tabela do obliczania wpisów Sstosunko- 
wych w postępowaniu spornem i egzekucyjnem *% 
skali od 1 zł. do 1 miljona zw 

i eea 

Z okazji zaręczyn naszego dzielnego,  wielole- 
tniego współpracownika p. kol. Klotza Salomona 
z p Popiołówną Bertą z Łańcuta, serdecznie gra: 
tuluje 
Zarząd Stow. Sport. „Bar Kochba* 

w Gorlicach, 
—=0-5-0— 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


ESET TI IE T 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


— TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). Dziś 
w środę i jutro w czwartck nieodwołalnie osla- 
lnie 2 razy arcywesola komedja Anatola Sterna 
„Geujalni ludzie: z Jonasem Turkowem i Djaną 
Blumenfeld na czele. W sobolę premjera najwięk 
szego przcboju scenicznego „Czibi*, komedji mu- 
zycznej, pełnej wdzięcznych  melodyj, oryginal- 
nych piosenck i tańców. W sztuce tej wystąpi po 
raz pierwszy na scenie żydowskiej znany aklor 
i śpiewak lians Walden, który jako Żyd musiał 
opuścić „Berliner Metropolilan Thealer'. Począ- 
tek regularnie 8/30 wiecz, Sprzedaż biletów w fir 
mie A. Faschhab, Grodzka 46. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dzisiaj 
i jutro pełna humoru komedja G. B. Shawa „Ni- 
gdy nic nie wiadomo“, klóra na premjerze spot- 
Lała się z goracem przyjęciem. A 

— NAJBLIŻSZĄ PREMJERĄ teatru im. J. Sło 
wəckicgo będzie komedja W. Lichlenberga pt. 
„Mecz małżeński”. Próby odbywają się pod kie- 
runkiem reż. K. Wyrwicz- Wichrowskiego. 

— NAJBLIŻSZEM PRZEDSTAWIENIEM 0- 
PEROWEM będzie w poniedziałek dnia 3 grudnia 
„Lakme* Delibes'a z gościnnym występem A. 
Sari i A. Dobosza. 

— SUKCES KOMEDJI MUZYCZNEJ W Ba- 
GATELI, Wystawiona obecnie w Bagateli kome- 
dja muzyczna „W szeroki świal* cieszy się wiel- 
liem powodzeniem. Całość oparta na cudnej mu- 
zyce, w piękucj oprawie dekoracyjnej i kostju- 
imowej, pozostawia niezalarie wrażeme. Dzfś i 
codziennie początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 
wiecz. 

— POWTÓRZENIE BAJKI „WESELE LAL- 
KI“ W BAGATELI Na ogólne żądanie powtórzo 


1590k 


w kinie „Sztuka“ po cenach popularnych od 50 gr. 


Katalog prasowy PARA na rok 1934/5 

Polska Agencja Reklamy „Par“ w Poznaniu do- 
brze się zasłużyła, wydając perjodycznie to spisy 
prasowe, które są nieodzownym podręcznikiem na 
kiurku każdego dziennikarza, przemysłowca į ku- 
pca. 

Dziś zwłaszcza, gdy Polska nawiązuje coraz roge 
leglejsze stosunki gospodarcze z całym Światem, a 
przez Gdynię promieniuje ekspansja poza morza, 
usługi odda też załączony do tegorocznego „Kata 
logu prasowego“ spis najpoważniejszych pism za* 
granicznych. 
EOT TEE 
ECHA 


Pomysłowa korporacja 
dorożkarska 


Z wczorajszego „Głosu Narodu" dowżadujemy, 
się o „shusznynr* — zdaniem „Głosu Narodu“ — 
postulacie, z jakim korporacja dorożkarzy kon- 
nych w Krakowie grupy I. wystąpiła pod adre- 
sem magistratu krakowskiego. Pp. dorożkarzom 
chrześcijańskim chodzi o to, by pasażerowie mo- 
gli odróżnić dorożki żydowskie od dorożek chrze 
ścijańskich przez zaopatrzenie numeru żydow- 
skich dorożek w czerwony kwadrat. Dlaczego 
właśnie czerwony kwadrat, a nie np. żółte kółko, 
przypominające żółtą łatę Żydów w średniowie- ; 
czu, pomysłowi dorożkarze z chrześcijańskiej kor: 
poracji nie wyjaśniają. Coprewda są oni wcale; 
dobrotliwi; nie żądając oznaczenia  dorożek ży-| 
dowskich np. pięcioramienną gwiazdą bolszewi- 
cka, w myśl ponowionych ostatnio przez ich cha! 
decki lejborgan dowodzeń o bolszewiźmie żydów! 
skim, a zadawalają się skromnym czerwonym ' 
kwadratem. i 

Gdyby pomysł chrześcijańskiej korporacji do-| 
rożkarzy miał być zrealizowany, ta w komsekwen' 
cji musianoby udzielić żydowskim dorożkarzom 
postojów w całem mieście. Skoro bowiem publi-' 
czność ma mieć możność wybieramia dorożkarza 
wedle jego przynależności wyznaniowej, to Wwy- 
bór len musi być danym zarówno chrześcijanom, 
jak i Żydom, zamieszkałym poza dzielnicą ży-, 
dowską. Bardzo wątpimy, czy w tym wypadku | 
chrześcijańscy dorożkarze wyszliby dobrze na po' 
myśle swej korporacji, G) 
kT E . 
na będzie bajka dla dzieci „Wesele lalki“ w naj-| 
bliższą sobotę 1 grudnia o godz. 3 pop- 

— RUTH ZWEIG, wybitna pieśniarka, siostra , 
poety Arnolda Zweiga, wystąpi z koncertem pieśni i 
Schuberta, Schumana, Brahmsa i im, dziś we śro- | 
dę, w sali Bnej Brit, ul. Gertrudy 7, o godz. 8.15 
wiecz. (Z.T,M.) 

— ORKIESTRA SYMFONICZNA ŻYD. TOW. | 
MUZ, wystąpi po raz pierwszy na poranku w Ba- | 
gateli, w niedzielę, 2 grudnia, o godz. 11. Dyry-| 
gent: prof. St. Schleichkorn, * solista: skrzypek | 
prof. Manne. W programie: Mozart: „Eine kleine - 
Nachtmusik“, koncert skrzypcowy A-dur, Haydn: : 
Symfonja „wojskowa“. 


= 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 
ADRIA: „Eskimo“ (Van Dyke). | 
APOLLO: „Mclodje cygańskie“ (Charles Boyer 

Loretta Young). i 


ATLANTIC: „Porucznik Morand“ (Loretta 
Young) i „Kocha... Lubi... Szanuje“ (Pogorzelska; 
Tom). 

BAGATELA: „Obiad o 8-mcj“ (Wallace Bee- 


ry i Marja Dressler) oraz rewja „W szeroki 
świat”. 

DOM ŻOLNIERZA: „Głos pustyni", 

PROMIEŃ: „Moje marzenie to ty“ (Liljan Haf 
vey i „Karioka“ (Dolorcs del Rio). 

SŁONKO: „Żabawka', 

SZTUKA: „Koci pazur* (Harold Lloyd) 

ŚWIT: „Buster rozdaje miljony* (Buster tea 
ton). 

UCIECIIA: „Glamour — Miraże szczęścia”. 

WANDA; „Taniec milości“ (Joan Crawfondą., 

/ 
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„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1934 


Spowodu śmierci nieodżałowanego Ojca, naszego 
kochanego kolegi ŻABNERA ADOLFA, ucznia kl. VI. 
Gimn. V. w Podgórzu, składają wyrazy serdecznego 
współczucia 
459g 


KOLEDZY ŻYDZI, 


GIELDA KRAKOWSKA 

Kraków, 27. 11. 1981 
bez zmiany. 

Akcje bankowe: Bank Polski 93.75. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem ten- 
dencji na ogół utrzymanej. Zapotrzebowanie mi- 
minalne ograniczone do pojedynczych papierów. 
Silniej poszukiwano jedynie akcje Banku Polskie 
go po kursie ustalonym bez zmiany Obroty nie- 
wielkie, Ruch panował słaby. 

LJ 


+ * 


Akcje utrzymane. Dolar 


Na pogieldziu zupelny zastój. 7-proc. Poż. Sta- 
bilizacyjna w płaceniu dol. 67 bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywalnych 
i międzybankowych sytuacja bez zmiany. Nastrój 
spokojny. Zaoliarowanie dostateczne przy ma- 
łym popycie. W Krakowie dolar gotówkowy 5.27 
i pół do 5.23 i pół, czeki bankowo 5.28 i pół do 
5.30 i pół, Bank Polski placił za dolara drobne 
sztuki 5.26, grubsze 527, Z innych walut Funt 
szterling 26.38—26.50, Frank szwajcarski 171.50—- 
172, Marka niemiecka gotówka 185.50—187.50, wy 
plata 212.50—215.50, Korona czeska gotówka 21.50 
—21.80. 

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Kraków, 27. 11. Pszenica dworska czerw. stand. 
1V.50—19.75, biała stand, 18./5—19, targowa stand. 
18.20---1850, 75—76 kg. 20.25—20.75, żyto dworskie 
sland. 1550—16, owies dworski stand. II. 14.50— 
15, lagr. sland. 14—14.25, niezadeszczony 1. 15.50 
—16, jęczmień dworski 16—18, targ. 15—1550, mą 
ba pszenna gat. IA st. wym. 0—20-proc. 35—37, 
IB 0—4%5-proc. 32--33.50, ID poznańska 0—60-proc. 
20—2950, I. razowa 0—%%5-proc. 25—25.50, mąka 
Żytnia okr. Krak. I. gat, 0—-55-proc. 24.75---25.25, 
l gat, 0—65-proc. 23.75---24.25, II gat. silkowa po 
wym 55-proc. 16.50—17, po wym. 65-proc. 14— 
1400, razowa 18.75—19.20, mąka żtnia okr. Po- 
znań I gat. st. wym. 0—65-proc. 20—25.75, otręby 
Żylnie stand. 9.50—10, pszenne średnie 9.75—10 25. 
Tendencja spokojna -- w zbożach chlebowych sil 
niejsza, podaż j dowozy małe. 


GIELDA POZNAŃSKA 


Poznań, 27. 11. Ceny transakcyjne: jęczmień 
browarowy 75 ton 20. Ceny orjentacyjne: pszeni- 
ca 16—16 i pół, jęczmień browarowy 20—20 i pół 
maka pszenna o 50 groszy drożej. Ogólne uspo- 
sokienie spokojne. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 27. 11. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 93.50, Lilpop 1020, Starachowice 
12.40, Ilaberbusch 35.25, 3550. Tendencja utrzyma- 
na. Papiery procentowe: 3-proc. budowlana 45, 
d-proc. inwestycyjna 114.25, 5-proc. konwersyjna 
65.75, 64, 6350, 6-proc. dolarowa 71, 4-proc. dola- 
rewa (dolarówka) 53.10,  7-proc. stabilizacyjna 
0775, 67.25, pięciosetki 68, 67.75, 68. Tendencja u- 
Irzymana. Listy zast, BGK. oraz Bku Roln. bez 
zmiany 

Dewizy: Belgja 125.65, Iolandja 358.30, Kopen- 
haga 11820, Londyn 26.43, Nowy Jork czek 5.30 
i jedna czw, Paryż 3493 i pół, Praga 22.13, Szwaj 
carja 171.60, Włochy 45.25, Berlin 213.25 Tenden- 
cja niejednolita, 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 
Warszawa, 27, 11. W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursio 5.29 przy tendencji utrzyma- 
nej. W godzinach wieczorowych wymieniano or- 
jeutacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.28 oraz 5.29 
i pół w towarze przy tendencji utrzymanej. 


GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów, 27, 11. (O). Na dzisiejszej giełdzie zbo- 
żowej zaznaczyly się obroty w pszenicy, jęczmie- 
niu, owsie, kukurydzy, sieinieniu, ziemn akach, 
maca i otrębach, oraz egzekutywna sprzedaż ko- 
niczyny po cenach na dotychczasowym poziomie. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spokojne. 
GIELDA ZURYCHSKA 
Zurych, 27, 11 Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20.35 i jedna ezw. Londyn 15.41, Nowy Jork 
3.08 i pięć ósmych, Bruksela 72.10, Medjolan 26.34 
Madryt 42.15, Amsterdam 208.75, Berlin 124.10, 
Wiedeń oficjalny 73.18, Wiedeń noty 5710, Sztok- 
holm 79.45, Oslo 77.40, Kopenhaga 68.80. Praga 
12.89 i pół, Warszawa 58.20, Białogród 7, Aieny 
240, Konstantynopol 2.50, Bukareszt 5.05, Helsin- 
ki 6.76, Japonja %0. Tendencja niejednolita 


Międzynarodowa konferencja hojkofowa 
rozpoczęła obrady w Londynie 


Londyn, 27. 11. ŻAT. W sali Woburn Hause od- 
hyło się wczoraj wieczór otwarcie pierwszei mię- 
dzynarodowej bezpartyjnej konferencji dła spraw 
bojkotu Niemiec. Sala przedstawiała różnobarwny 
widok. Obok duchownych chrześcijańskich z róż: 
nych krajów delegaci robotniczych związków za- 
wodowych, obok wybitnych osobistości angiel- 
skich, amerykańskich i wschodnio-europejskicii 
delegaci skupień żydowskich w krajach Europy 
Wschodniej. Liczebnie delegacja żydowska stano- 
wi nieznaczną mniejszość tak, że ogólny chara- 
kter konferencji jest nieżydowski. 

Przemówienie inauguracyjne wygłosił adw. Ua- 
termayer .Odczytał on m. in. płomienne pismo po- 
witalne przywódców amerykańskiego ruchu ro 
botniczego, którzy podkreślają nieodzowną ko- 
nieczność wzmożenia i pogłębienia ruchu bojkoto- 
weg, celem gospodarczego zwalczania narodowo- 
socjalistycznych Niemiec, którzy okazali się wro- 
gami wobec wszystkiego co jest wolnością i ludz- 
kością. Niema — woła adw. Untermayer — żadne 
go innego spesobi zwalczania Rzeszy, jak tylko 
drogą gospodarczą. Wobec nieludzkich cierpień, 
jakie Niemcy dzisiejsi zadają nietylko Żydom, ale 
wogóle wszystkim myślącym kategorjami nie na- 
rodowo-socjalisiyczaemi, prześladowania czasów 
dawnych bledną i wygladają błaho. 

Płomienną mowę o potrzebie bezwzględnej wal- 
ki z narodowo-socjalistyczną Rzeszą wygłosił 
zwierzchnik kościoła unitarnego w Belgji ksiądz 
Tessonier. Następni mówcy apelują do katolików, 
protestantów i Żydów, aby zaniechali wszelkich 
sporów i różnic poglądów, celem tem skuteczniej- 
szego zespolenia się dla walki o cywilizację i god- 
ność ludzką tak brutalnie deptanz w nazisty- 
cznych Niemczech. 

Interesujące przemówienie wygłesił przewodni- 
czący międzynarodówki związków zawodowych 
Walter Citrine, który oświadczył, że jedynie mo- 
żliwą wałką z dzisiejszym reżimem niemieckim 
jest walka gospodarcza i że na podstawie niemie- 
ckiej statystyki handlowej można widzieć, że naj: 
później na wiosnę 1935 spodziewać się należy w 
Niemczech niekorzystnych dla obecnego reżimu 
zmian, 

Skolei członek licznej delegacji amerykańskiej 
złożył sprawozdanie z sukcesów antyniemieckiego 
ruchu bojkotowego w Stanach Zjednoczonych. 
Następnie konferencja przegłosowała i uchwaliła 
5 rezolucyj o charakterze —asadniczo-ogólnym. 
W pierwszej rezolucji konferencja uchwaliła po- 
wołać do życia światową  ponadpartyjną radę 


antynazistyczną, która walczyć będzie o prawa 
ludzkie i przeciwko niebezpieczeństwu narodowe- 
go socjalizmu. Ciało to — powiedziane jest — w 
rezultacie wzmocni sankcje gospodarcze prze- 
ciwko Niemcom, opierając się na instancjach Świa 
ta cywilizowanego. Walka trwać będzie tak dłu- 
go, aż nie nastąpi zmiana obecnego nieludzkiego 
stanu i aż do czasu, gdy przywrócone będą prawa 
wszystkich uciskanych obecnie odłamów ludno- 
ści niemieckiej, robotników, kobiet : niehitlerow- 
ców. 

Jedna z p'ęciu uchwalonych rezolucyj omawia 
prześladowania żydów w Niemczech. W rezolucj: 
tej konferencja domaga się zniesienia zwróconych 
przeciwko Żydom ustaw wyjątkowych i przywró” 
cenia im dawnych praw ludzkich i obywatelskich. 
Na czele tej akcji rada centralna (ciało) otrzyma 
do swej dyspozycji fundusz w wysokości 3.000 fuu 
tów, która 10 kwota już została zebrana. Siedzibą 
centrali będzie prawdopodobnie Londyn, 

W imien'u żydowskiego odłamu Światowego 
ruchu bojkotowego antyniemieckiego odczytano 
oświadczenie, w myśl którego organizacje żydo- 
wskie zgłoszą akces do działalności centralnej. 

Na posiedzeniu odczytano liczne pisma powital- 
ne, nadesłane przez dziesiątki organizacyj z całe- 
go świata, m. in. od Ligi Obrony Praw Człowie- 
ka, Brytyjskiej Imperjalnej Ligi Kobiet różnych 
organizacyj i związków kościelnych, kongresu ży- 
dowsko-amerykańskiego, kongresu żydowskiego w 
Kanadzie i licznych innych organizacyj, towa- 
rzystw i związków. W piśmie powitalnem angiel* 
skiej ligi kobiet powiedziane jest, że jest szcze- 
gólnym obowiązkiem kobiety popierać walkę z 
narodowym socjalizmem niemieckim i przyczynić 
się do wzmocnienia ruchu bojkotowego, jak długo 
trwa dzisiejszy reżim niemiecki, w którym ko- 
biety są zagrożone. 

Posiedzenie inauguracyjne miało przebieg na- 
der podniosły i uroczysty. Po posiedzeniu odbyło 
się w Robert Hall przyjęcie na cześć delegatów, 
wydane przez prezesa żydowskiego komitetu dla 


bojokotu niemieckiego w Anglji sir Roberta 
Monda. 
a s e 
Londyn. 27. 11. ŻAT. W ciągu dzisiejszego” 


przedpołudnia odbyły się obrady komisyj między- 
narodowej antyn'emieckiej konferencji bojkoto- 
wej. Obrady dotyczą przedewszystkiem rozszerze- 
nia ruchu bojkotowego poza czynne obecnie orga- 
nizacje bojkotowe oraz pracy kobiet w ruchu boj: 
kotowym. Obrady komisji są poufne, 


c O a EO: 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie i, 90.50, w Paryżu fr. fr. 1805, w 
Zurychu dol. 67.25 przy tendencji utrzymanej z od 
cieniem mocniejszym. 


POŻYCZKI POLSKIE w NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 26. 11. Kursy otwarcia: Dillorow- 
ska 88, Stabilizacyjna 115, Dolarowa 70.50, War- 
szawska 65500, Śląska 64.50. Kursy zamkn/ęcia: 
Dillcnowska 84, Stabilizacyjna 114.50, Dolarowa 
71.50, Warszawska nienolowarna, Śląska nienolo- 
wana. Tendencja mocniejsza. 


GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 27. 11. Cynk dost. natychm. 117/8, ter- 


min. 123/16, cyna natychm. 228 3/4—228 7/8, icr- 
min. 220--2291,8, Straits 230, ołów natychm. 
1u 11/16, termn 108/4, miedź natychm. 27 1/2-- 


275/8, ermin. 277/8—27 15/16, Elektrot 50 !/2— 


31 1/2. 
u—— 


Nowe ustawodawstwo 


Wyszedł z druku Nr 105 Dziennika Ustaw Rze- 
czypospolitej Polskiej z dnia 26 listopada 1934 r., 
zawierający treść naslępującą: 

ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW: 

Poz. 922 — Opieki Społecznej z dnia 23 paź- 
dziernika 1954 r., wydane w porozumieniu z Mi- 
n'sirem Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi- 
cznego o egzaminach dla techników  dentystycz- 
nych. 


Poz. 923 — Przemysłu i Handlu z dnia 6 listo- 


| Dokąd udadzą się ci uchodźcy? 


Antwerpja, 27. 11. (Tel. wł.) Większość 
spośród tysiąca Żydów aresztowanych tu u: 
statnio podczas masowych obław uwolniono 
w dniu dzisiejszym. Władze zamierzają wszy 
stkich aresztowanych wysłać z Belgji. -— 
śród aresztowanych znajduje się kilkuset 
uchodźców niemieckich, Którzy nie mogą 
wrócić do Niemiec bez narażenia życia. 


ma M0 


Gdy 11-letni król jedzie 


na wesele 

Paryż, 26. 11. (Tel. wł) 11-letni król Ju- 
gosławji, Piotr wyjeżdża wkrótce z Paryza 
do Londynu na ślub, odbywający się na wo 
rze angielskim. Wzdłuż catej drogi prowa» 
dzącej z Paryża do Calais na mostach i na 
terytorjum angielskiem rozstawiono straże 
policyjne i aparaty alarmowe. Co 500 yar 
dów znajdują się specjalne oddziały policji, 
| ima mali A | 


pada 1934 r o komisjach egzaminacyjnych, przes 
widzianych w art. 126 prawa górniczego. 

Poz. 924 — Przemysłu i liandlu z dnia 6 lisio» 
pada 1984 r. o komisjach egzaminacyjnych, przes 
widzianych w arl. 127 prawa górniczego. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1934 


Cl 


Liga Nar. przydzieji Żydom w Zagłęki Saary 


Genewa, 26. 11. (Tel. wł.) Komisja Ligi 
Narodów dla spraw Zagłębia Saary przystą 
piła do opracowania ustawy na mocy któ- 
rej mieszkańcy, którzy nie będą chcieli po 
ewentualnem przyłączeniu Zagiębia Saary do 
Niemiec pozostać w tym kraju, będą mogli 
otrzymać specjalne paszporty Ligi Naro- 
dów. Francuzi i Niemcy mieli wyrazić zasa- 
dniczą zgodę na taki plan. Jeśli dojdzie do 
wydania takiej ustawy, wtedy najcięższy 


Antyfaszystowska manifestacja 
w Saarbrücken 


Saarbruecken, 27. 11. (PAT). Odbyło się tu zgro- 
madzenie antyfaszystowskie, po ktorem utworzył 
się pochód. Uczestnicy jego, śpiewając między na- 
rodówkę, ruszyli przez ulice miasta, Dwaj urzędni- 


Rząd czechosłowa 


Praga. 27. 11. ŻAT. W związku z antyniemie- 
ckiemi wystąpieniami w Pradze, które częściowo 
przybrały charakter antyżydowski, minister spraw 
wewnętrznych dr. Czerny przyjął dziś posła ży- 
dowskiego do parlamentu czechosłowackiego dra 
Angelo Goldsteina, który wskazał ministrowi, że 
aczkolwiek tło wydarzeń pod żadnym względem 
mie ma nic wspólnego ani z ludnością żydowską, 
ani ze sprawami żydowskiemi, to jednak mogą one 
przybrać niebezpieczny dla Żydów obrót. 

W odpowiedzi min. Czerny zaznaczył, że rząd 
ma zdecydowaną wolę i dostateczną władzę, aby 
zapewnić ochronę i ład wszystk m obywatelom re- 
publiki bez względu na narodowość i wyznanie. 
Minister upoważnił dra Golds'eina do podania te- 
go oświadczenia, złożonego w imieniu rządu do 
wiadomości publicznej. 


Burzliwe demonstracje antyczeskie 
we Wiedniu 


Wiedeń. 27. 11. PAT. Dziś ponowiły się tu de- 
monstracje antyczeskie w ostrzejszej formie. Wzię- 
li w nich udział studenci różnych kierunków poli- 
itycznych,. 

W południe odbyło się w auli uniwersyteckiej 
zgromadzenie, na którem mówcy protestowali prze- 
«iwko obeldze, wyrządzonej całemu (!) narodowi nie- 
mieckiemu przez zabranie uniwersytetowi niemie- 
ckiemu w Pradze starodawarych insygniów. Po przy- 
jęciu rezolucji, zwróconej przeciwko postępowaniu 
rządu czechosłowackiego, studenc' katoliccy odśpie: 
wali hymn związkowy, studenci zaś narodowcy nie- 
mieccy — „Deutschlan, Deutschland ueber alles“. 

Po zgromadzeniu studenci przeciągnęli tłumnie 
przez centrum miasta w kierunku placu Lobko- 
witza, gdzie się znajduje gmach poselstwa czecho- 
słowackiego. Po drodze wznoszono okrzyki, zwróco- 
ne przeciwko Czechom, Policja obstawiła wszystkie 
dojścia do placu Łobkowitza. 

Narodowcy niemieccy usiłowali nadać demon- 
stracjom charakter narodowo.socjalistyczny, wzno- 
sząc okrzyki: „Heil Hitler“, W odpowiedzi na to 
studenci katoliccy wznosili okrzyki na cześć kancle- 
rza Schuschnigga i ks. Starhemberga. Na ul. Graben 
rozbito kilka szyb wystawowych. Policja rozpędziła 
tłum pałkami gumowemi, przyczem aresztowano 
około 10 uczestników zaburzeń. 

O godzinie 1-ej w południe grupa studentów wtar- 
gnęła do dzielnicy dziennikarskiej na Schijierstr. i 
w przeciągu kilku minut zdemolowała lokale admi- 
nistracyjne dzienników czechofilskich „Der Tag“ i 
„Die Stunde“, jak również lokale administracyjne 
„Neue Freie Presse“, „Neues Wiener Tagblati* i 


icki czuwa nad spokojem 
i bezpieczeństwem 


Konferencja posła Dra Goldsteina z min. spraw wewnętrznych 


Eksplozja w szkole 


Lwów, 27. 11 (O) Dziś rano mastąpiła eksplo- 
zja w jednej ze sal szkoły lwowskiej im. Marji 
Magdaleny. 12-letni uczeń Migota przyniósł do 
szkoły palnik ręcznego granalu. W czasie mani- 
pulowania palnikiem nastąpiła eksplozja. Migota 
i jego czterech kolegów zostało poranionych, 


Sierżant oskarżony 


. . 
o zamordowanie narzeczonej 
Lwów, 27. 11. (O). W dniu dzisiejszym rozpo- 
czął się przed wojskowym sądem karnym w Sta- 
risławowie proces przeciwko sierżamtowi Rup:e, 
oskarżonemu o zamordowanie swej narzeczonej 
Niedziclskiej. Rupa stawał już przed sądem okrę 
gowym za tę zbrodnię i został skazany na 7 lat 
więzienia. Od wyroku tego obrońcy założyli ia- 
sację do Najwyższego Sądu Wojskowego, który 
polecił rozpatrzeć ponowni: tę sr awg przed są- 
dem wojskowym w Stanisławowie. Charakterysty 
cznem jest, że trybunał składa się z sędziow z ró 
żnycii miast. Przewodniczącym jest major Wi- 
śniewski z Krakowa, wotuje major Bunai z Prze 
nzyśla, oskarża prokurator ze Lwowa. Wyrok 
zapadnie jutro. 


Nowy proces Rudroffa 

Lwów, 27. 11. (0) W najbliższych dniach od- 
będzic się nowa sensacyjna rozprawa przeciwko 
Rudroffowi. Charakter tej rozprawy będzie jed- 
rak odmienny od dwóch poprzednich, z których 
iećna, © oszustwa na szkodę współudziałowców, 
zakończyła się wyrokiem skazującym na 3 lata 
więzienia, a druga o niezapłacenie grzywny 12 
miljonów zł. jest jeszcze w toku. 

Obecnie Rudroff zasiądzie na ławie oskarźo- 
nych pod zarzutem przekupienia urzędników są- 
dowych. Za to przestępstwo odpowiadać bęśzie 
razem z jednym ze swych urzędników oraz czte- 
rema urzędnikami sądowymi W sprawę tę wniie 
szany jest rówa.cz ieden dwett * Tzjert Jwow- 
ski, Do przeprowadzenia rozprawv. iióra odkę- 
dzie się w Złoczowie ministerstwo wydelegowa- 
ło sąd lwowski. 


| Sfery kupieckie 


wobec dekretu oddłużeniowego 


Warszawa, 27. 11. (Sin) Związek Izb Przemy- 
słowo-Handłowych złożył w dniu 26 bm. miri- 
sirowi skarbu memorjał, dotyczący sprawy koa- 
sckwencji dla kupiectwa i handlu, ogłoszonego 
w dniu 24 października dekretu odłużen'owego 
dla rolnictwa. Związek Izb wskazał na koniecz- 
ność rozwiązania sprawy upłynnienia skonwerto 
wanych i rozterminowanych wierzytelności rol- 
wiczych przedsiębiorstw handlowych i przemy- 
slowych. W szczególności związek zwróci się O 

| zorganizowanie dogodnych warunków lombardo 
wania papierów wartościowych, którym przyzna 
no prawo spłacania wierzytelności oraz o siwo- 
rzenie warunków  tŁmożliwiajscyh  uplynnienie 
również innych rozterminowanych należności. 
Ponadto podkreślono, że wobec tak wielk .h 
cliar, do jakich pociągani są wierzyciele rolnic- 
twa, sytuacja ich winna być również brana po- 
ważnie pod uwagę w toku postępowania przed 
urzędami rozjemczemi, co ustawa wyraźrie na- 
' kazuje i co niestaly dotychczas tykke a wyjątko- 
wych wypadkach było stosowane. 

.W toku konferencji na temat powyższych po- 
stułatów Związek Izb musiał stwierdzić, że czyn 
niki rządowe posiauają całkowite uznamie i zro- 
zumienie ich wagi dla całego przemysłu ! ban- 
dlu. 


problem bytu żydów w Zagłębiu Saary zo- 
stanie rozwiązany. Żydzi bowiem znajdą się 
wówczas pod opieką Ligi Narodów i będą 
mogli ewentualnie uciec z Zagłębia Saary, 
gdyby Zagłębie to przeszło w ręce Niemiec. 
Angielski minister spraw zagranicznych sir 
John Simon przyjął niedawno delegację z 
Zagłębia Saary, która omówiła z nim m. in. 
także i ten problem. 


cy policyjni usiłowali zatrzymać demonstrantów, 
ci jednak pobili ich i skopali. Obaj poli: janci odnie- 
šli ciężkie ranye 


—————— 


Dr. Goldstein po konferencji z ministrem spraw 
wewnętrznych przyjął przedstawiciela ŻATnej, 
którego poinformował o faktycznym stanie rzeczy 
i o stopniu, w jakim wydarzenia dotknęły ludność 
żydowską. Wbrew doniesieniom prasy zagrani- 
cznej, zwłaszcza amerykańskiej, dr. Goldstein 
stwierdził, że na całej prowincji czechosłowackiej 
panuje jak zwykle całkowity spokój i że nigdzie 
nie zanotowano najdrobniejszych chociażby wystą 
pień antyżydowskich. Co do wydarzeń w samej 
P.adze dr. Goldstein stwierdza, że jakkolwiek by- 
ły one ubolewania godne, to jednak nie zaszło nic 
szczególnie poważnego i że w stosunku do ludno- 
ści żydowskiej nie zanotowano żadnych poważniej: 
szych wystąpień w rodzaju uszkodzeń osób żydo- 
wskich lub mienia żydowskiego. 

nana 


„Neues Wiener Journal“, Wszystkie szyby zostały 

w tych lokalack wybite, księgi podarte i rzucone na 

ziemię. Policja rozpędziła demonstrantów. 
Popołudniu w całem mieście panował spokój. 


Demonstracje w Berlinie 


Berlin, 27. 11 PAT. W wielkiej auli uniwersy- 
ictu berlińskiego odbyło się dziś zebranie prote- 
stacyjne przeciwko manifestacjom studenckim w 
Pradze. Po zakończeniu zebrania część uczesin - 
ków zgromadzila się na placu sąsiadującym z u- 
niwersytetem. Gdy policja chciała rozproszyć dc- 
monstrantów, skierowałi się oni w stronę poscl- 
stwa czechosłowackiego. Wszystkie ulice prowa- 


Niezwykłe zakończenie konfliktu 
włosko-abisyńskiego 


otrzymają zgodnie z lokalnemi zwyczajami odszko- 
dowanie: 1000 tałarów rodzina zabitego, po 130 tala- 
rów Marji Teresy — otrzyma trzech rannych, na- 
leżących do służby konsulatu, 

Wobec tego, iż rząd  abisyński bez zastrzeżeń 
przyznał wszysikie życzenia włoskie, incydent może 
być uważany za zlikwidowany. Agencja Stefani ko- 
munikuje, iż rozmowy, jakie toczyły się pomiędzy 
posłem włoskim w Addis Abbebie a przedstawiciela- 
mi rządu etjopskiego były prowadzone w duchu 
przyjaznym, wobec czego incydent ten nie odbije 
się ujemnie na stosunkach pomiędzy obu krajami. 


czące do poselstwa obsadzone były jednak przez 
silne oddziały policyjne, tymczasem w centrum 
miasta zorganizowano inne demonstracje, które 
policja zdołała stłumić z dużemi trudnościami 
W Kołonji doszło również do spontanicznych iia- 
mifesiacyj protestacyjnych. å 


Rzym. 27. 11. PAT. Rząd abisyński przyjął wszyst- 
kie żądania, zgłoszone przez Włochy w sprawie in. | 
cydentu, który miał miejsce w konsulacie włoskim 
w Gondar, zaatakowanym w nocy przez kiiku uzbro- 
jonych Abisyńczyków. W liczbie napastników, jak 
stwierdzono, byli policjanci etjopscy. Dnia 24 listo- 
pada burmistrz miasta Gondar udał się do konsula 
włoskiego, któremu wyraził w imieniu rządu abisyń- 
ekiego ubolewanie. Towarzyszący burmistrzowi 
zbrojni Abisyńczycy z odkrytemi głowami oddali 
hołd fladze włoskiej w obrębie konsulatu. Osoby, 
które ucierpiały podczas nocnej napaści na konsulat, 


„NOWY DZIENNIK“ 


W Pradze i we Wiedniu 


Praga. 26. 11. PAT. W poniedziałek rano w gma- 
chu wydziału prawnego nniwersytetu Karola odbył 
się olbrzymi wiec studentów czeskich, w którym 
wzięło ndział ponad 6 tys, osób. Omawiano głównie 
sprawę zwrotu insygniów uniwersytetu Karola przez 
uniwersytet niemiecki w Pradze. 

W czasie wiecn nadeszła wiadomość, że rektor 
uniwersytetu niemieckiego oddał insygnia minister- 
stwu oświaty. 

Po zakończeniu wiecu stndenci wyruszyli na mia- 
sto, jednakże policja rozpędziła ich. 

Popołudniu tu i ówdzie w dalszym ciągu odbywa- 
ły się demonstracje stndentów, mające charakter an. 
tyniemiecki i antysemicki 

Policja stale jest w pogotowiu. 

Popołudnin ministerstwo oświaty uroczyście wrę- 
czyło historyczne insygnia uniwersyteckie rektorowi 


| 


Drachowskiemu. 
+» + + 

Wiedeń. 26. 11, PAT. Demonstracje antyniemie- 
ckie w Pradze wywołały wrzenie wśród studentów 
wiedeńskich. Dziś w południe, w auli uniwersytetu 
wiedeńskiego doszło do burziiwych manifestacyj a1- 
tyczeskich. Straż uniwersytecka wyparła studentów 
2 gmachu. Wówczas zebrali się oni na Ringstrasse, 
gdzie jednak rozpędziła ich policja. Pewna grupa t- 
dała się przed drukarnię „Vernay“, gdzie drukują 
się dwa dzienniki czechofilskie „Der Tag“ i „Die 
Stunde“ i in policja zdołała rozpędzić demonstran- 
tów. Inna grupa ndałą się w kigrunku gmachu po. 
selstwa czechosłowackiego, nsiłując wtargnąć 1a 
plac Lopkowitza, lecz policja zatarasowała wszyst- 
kie przejścia na ten plac i wyparła studentów w bo- 
czne ulice. Dokonano kilkunastu aresztowań, 


Koncentracja wojsk austrjackich 
nad granicą jugosłowiańską? 


Berlin. 26. 11. PAT. „Deutsche Allg. Ztg.* zamie- 
szcza wiadomość o nagłem zamknięciu przez władze 
jugosłowiańskie w niedzielę wieczorem małego ruchu 
granicznego z Austrją. Ze strony Jugosławji prze 
puszczono tylko osoby, które mogły się wykazać 
spęcjalnemi przepustkami, wystawionemi przez wła- 
dze wojskowe, 


Według informacyj *egoż pisma ze źródła poufne- 
go, w ciągu niedzieli miały odejść z Wiednia, Lincu 
i Burgenlandu do granicy austrijącko-jugosłowiań- 
skiej zmotoryzowane oddziały wojska  austrjackiego 
i Heimwehry. Dziennik dodaje jednak, że ze strony 
urzędowej w'adomości te spotkały się z zaprzecze- 
niem. 


Ribbentropp I 


Londyn 26. 11. (R) Komisarz rozbrejeniowy Nie- 
miec, specjalny wysłannik Hitlera Ribbentropp opu- 
ścił dziś Londyn, udając się spowrotem do Berlina. 
Zmienił on swój pierwotny plau i podróż do Paryża 
odłożył na czas późniejszy. 

Poza rozmowami z Simonem i Edenem, które ol- 
był zaraz po przyjeździe, Ribbentropp nie widział się 
już więcej z ministrami brytyjskimi, a ostatnie 10 
dni swego pobytu w Londynie poświęc'ł wyłącznie 
na nawiązanie kontaktu z wpływowemi  osobisto- 
Ściami agielskiego świata politycznego, M. in. Rib- 
bentropp rozmawiał obszernie z sir. Austinem, Cham- 
berlainem, lordem Rothermeere į Bernafdem Shaw. 


Bernard Shaw 


Według informacyj, udzielonych niektórym dzienni- 
karzom niemieckim w Londynie Ribbentropp zdaje 
sobie sprawę z ujemnych wyników swej misji w Lon- 
dyn'e. > 


Hess jedzie do Paryża ? 

Berlin. 26. 11. PAT. W kołach politycznych roze- 
szła się dziś pogłoska, że zastępca kanclerza Hitlera 
min. Hess wyjedzie w najbliższym czasie do Pary- 
ża w towarzystwie Ribbentroppa, pełnomocnika rzą- 
du niemieckiego do spraw rozbrojeniowych. Wiado- 
mość tą dotychczas nie została potwierdiaą ze stro- 
ny urzędowej, 


Sensacyjny proces polityczny 
w Paryżu 


Paryż, 26. 11 (R) Proces o oszczerstwo, Wy- 
toczony przez komisarza policyjnego Bonny ty- 
godnikowi „Gringoire“, wywołał, jak było do 
przewidzenia, olbrzymie zainteresowanie. Po za- 
łatwieniu wstępnych formalności i odczytaniu 
aktu oskarżenia redaktor „Grngoire* dep. Car- 
buccia, zięć b. prefekta policji Chiappe'a, złożył 
sensacyjne oświadczenie. Zaznaczył on, że nei za- 
mierza korzystać z przysługującego mu prawa 
nietykalności poselskiej, ale siaje przed trybuna- 
łem, aby uwydatnić w całej rozciągłości inten- 
cje redagowanego przez Sieb.e pisma. W ciężkich 
chwilach, jakie przeżywa Francja, trzeba mieć 
odwagę przyjąć na siebie odpowiedzialność. Od 
stycznia roku bieżącego „Gringoire“ sygnalizo: 
wał społeczeństwu, że w urzędzie bezpieczeństwa 
obok dzielnych urzędników są prawdziwi bandy- 
ci, którzy zatruwają życie publiczne kraju i ży- 
cie jednoslek. Wypadki potwierdziły to zdanie — 
mówił dep. Carbuccia, wielu policjantów Surete 
Generale było zamieszanych we wszystkie skan- 
dale, jakie wybuchly w tym roku: w aferę Sta- 
wiskiego, w sprawę radcy Prince'a, w sprawę 
w Liłle, w zabójstwo króla jugosłowiańskiego i 
min, Barthon. Zajmowaliśmy się też sprawą Bon 
my'ego. Sprawa jego o korujcję jest w dochodze- 
niu. Jest to tylko początek. Froces, który nam 
został przez niego wytoczony, da sposobność do 
przecięcia wrzodu. Nie ukrywaliśmy nigdy swo- 
ich przekonań politycznych, aie sądzę, że w spra 
wie obecnej po mojej stronie staną wszyscy lu- 
czie uczciwi ze wszysikich stronnictw politycz- 
nych, chodzi tu bowiem o moralność publiczną. 


Oświadczenie to wywołało duże wrażenie. Na- 
stępnie przystapiono do badania świadków. Pier 
wszy zeznawał sędzia śledczy + Dijon Rabut w 
sprawie prowadzonego przez Bonny'ego śledz- 
twa o zabójstwo radcy Princea. Na pylanie czy 
świadek wierzy w udział Bonny'ego w zbrodni 
zabójstwa radcy Prince'a, sędzia Rabut odpowie 


Gział: „Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie i 
proszę sędziów przysięgłych, aby z mego milcze- 
nia nie wyciągnęli żadnych wniosków'. 

Proces potrwa kilka dni. Szereg świadków m. 
in. b, minister sprawiedliwości Cheron, b. pre- 
mjer Tardicu, b. premjer Chautemps, nie zjawili 
się na rozprawie, usprawiedliwiając swą nieo- 
becność. 


Obława paryska 

Paryż, 26. 11. (Ry Od kilku dni trwa w Pary- 
żu obława policyjna, mająca na celu oczyszczenie 
stolicy z podejrzanych elementów. 

Socjalistyczny „Populaire* twierdzi jednak, że 
kryje się pod tem walka z robolnikaml cudzo- 
ziemskimi i że cała akcja została przeprowadzo- 
na pod wpływem  kampanji nacjonalistycznej 
przeciwko cudzoziemcom. 

Inne dzienniki dopatrują się w akcji tej moty- 
wów politycznych, twierdząc, że*w związku z 
pobytem w Paryżu ministrow Tilulescu i Tew- 
fik Ruszdi beja chodzilo o wykrycie osobistości 
podejrzanych. 

Mówi się wreszcie, że policja francuska miała 
otrzymać od Scotland Yardu listę 120 osób nie- 
pewnych, które należało umieścić w bezpiecznem 
miejscu w okresie ceremonij ślubnych ks. Jerze- 
go i księżniczki Mariny. 


Procesy polityczne 

Berlin. 26. 11. PAT. Niemieckie biuro informacyj- 
ne donosi z Kowna: Litewski sąd polowy skazał na 
karę więzienie. od 4 do 12 lat 7 osób, oskarżonych o 
przygotowywanie do uwolnienia z więzienia byłych 
sprawców zamachu na obecnego ministra spraw we- 
wnętrznych. Wśród skazanych znajduje się literat 
Szilejko, zwolennik Waldemarasa. 

Berlin 26, 11. PAT. Przed trybunałem ludowyin 
w Berlinie rozpoczął się dziś wielki proces przeciw- 


Wynik wyborów do Izby 


Lekarskiej w Krakowie 
Zupełaa klęska listy antysemiekiej 

(rg) W ubiegłą niedzielę odbyły się w Krakowie 
wybory do Izby Lekarskiej, zrzeszającej lekarzy Z 
województw kiakowskiego i kieleckiego. Wybory, 
trwały do godzin wieczornych, skrntynjum natomiast 
przeciągnęło się do poniedziałku nad ranem. 

W wyniku wyborów zdecydowane zwycięstwo 1- 
zyskała lsta zgłoszona przez Komisję Wyborczą 
Izby. Natomiast lista antysemicka, nie obejmująca 
lekarzy żydowskich, poniosła porażkę, nie przepro. 
wadzając ani jednego kandydata. 

Do Rady Lekarskiej zostali wybrani z Krakowa: 
dr. Ameisen Paweł, dr. Biernacki Henryk, dr. Bobak 
Antoni, dr. Ciećkiewicz Marjan, dr. Engel Adolf, 
dr, Gołąb. Jan, dr. Haber Maurycy, dr. Landau Jan, 
dr. Maciąg Adam, dr. Medyński Władysław, dr. Merz 
Alfred, dr. Olbrycht Jan, dr. Owsiński Józef, dr. Merz 
Stopczański, dr. Stryjeński Władysław, dr, Szymo- 
nowicz Józef, dr. Topolnicki Józef, dr. Wróblewski 
Wincenty, dr. Zieliński Marcin, dr. Jan Syrek, 

Z prowincji: dr. Budzyński, dr, Cieplicki, dr. Drob- 
niewicz, dr. Ffihrich, dr. Kozacka, dr. Batalja, dr. Bu- 
dzyński Bolesław, dr. Grauberg-Grabecki, dr. Kotar- 
ski, dr. Michnowski, dr. Milewski, dr, Neumann, 
dr. Ostrowski, dr. Przypkowski, dr. Starzyński, 
dr. Szwedowski i dr. Zadęska. 

Ogółem wybrano 37 członków Rady, z tego 20 © 
Krakowa. 

Zastępcami zostali wybrani: dr, Blassberg, dr. Ep- 
stein, dr. Libman, dr. Lindenfeld, dr. Liwszyc, dr. Ma- 
ckiewicz, dr. Niewola-Staszkowski, dr. Szancenbach, 
dr. Starzewski, dr. Nykliński, dr. Sołtysik, dr. Stu. 
chły, dr. Szalit. dr. Ziemnowicz, dr. Czachowski, 
dr Lewinsohn, dr. Moczuński, dr, Siberowa i dr, Sza- 
niawski, 
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Za kulisami ostatniej baissy 


Warszawa, 26. 11. (Sin) Prasa „czerwona“ po- 
daje sensacyjną wiadomość, że przyczyną ostat- 
niej baissy na giełdzie warszawskiej był jeden 
z kantorów wymiany, który działając w śŚcisłem 
porozuminiu ze spekulantami nowojorskimi, wy- 
słał do Newego Yorku swego przedstawiciela, 
który wszedł w Nowym Yorku w kontakt ze zna 
nym domem bankowym Loebe i Caen. Bank ten 
posiada w Amsterdamie oddział Na tydzień 
przed spadkiem kursu Pożyczki Stabilizacyjnej 
warszawski kantor wymiany wpłacił do amster- 
damskiej filji 50,000 dolarów tytułem kaucji. Póź- 
niej zawarto liczne transakcje terminowe po 
mocno wyśrubowanym kursie, poczem kantor 
warszawski rzucił na rynek wielką ilość papie- 
rów, powodując w tem sposób sztuczne obniże- 
nie kursu. 

Na dzisiejszem posiedzenin rady giełdowej ba- 
dano i omawiano tę sprawę. Prokuratura wdro- 
ży w tej sprawie dochodzenia, 


Wyższe opodatkowanie 


cukru 

Warszawa, 26. 11. (Sin) Do Sejmu wpłynął 
dziś uchwalony przez radę ministrów projekt 
ustawy, upoważniającej ministra skarbu do po- 
bierania dodatku do podatku od cukru w wyso- 
kości 5 zł. za 100 kg, ponadto zaś osobnego dal- 
szego dodaiku do podałku od cukru w wysoko- 
ści zł. 350 za 100 kg. od cukru w głowach i w 
kostce. Projekt wejdzie w. życie z dniem ogło- 


szenia. 
Ulgowy podatek 


przemysiowy 

Warszawa, 26. 11. (Sin) Najwyższy Trybunał 
Adminsiracyjny ogłosił ostalnio zasadnicze orze- 
czenie o prawie do ulgowego podatku przemy- 
słowego, przewidzianego dła kupców hurtownych 
Trybunał orzekł, że z półprocentowej stawki po- 
datku korzysiać mogą tylko le przedsiębiorstwa, 
które stosują się do zasady jawności obrolów. 


„Prasa Polska" 
zmieniła wiaściciela 


Warszawa, 26. 11, (Sin) Dziś odbyał się licy- 
tacja koncernu „Prasy Polskiej". Do licytacji 
stanął: Bank Gospodarstwa Krajowego oraz No- 
wa Spółka Wydawnicza, w której się ukazuje 
m. in. również i „Gazela Poiska*. Suma licyta< 
cyjna wynosiła 1,900,000 zł. Nowa Spółka Wydas 
wnicza nabyła wydawnictwo za 2.400,000 zł. 
|... TEE "IN" E o M EM "|. | 
ko 24 członkom nielegalnej „socjalistycznej partfi 
robotniczej“, będącej, jak wiadomo, odłamem opozy= 
cji dawnej socjal-uemokratycznej partji Niemiec. U= 
skarżonym rarzuca się między innemi współpracę £ 
kołami emigracyjaemi w Paryżu i Pradze, 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1934 
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DYŻURY LEKARZY I APTEK 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: dr. Baranow- 
ski, Włodz., dr. Gutman Gizela, Grodzka 60, iel 
126-98, dr, Herzhaft Stanisław, Florjańska 47, tel. 
10960, dr. Owczyński Tadeusz, Lubicz 34, tel. 
155-20. t 

Dziś maja dyżur nocny apteki: Rynek A—B 43, 
ùl Geriudy 1, Krowoderska 74, Konopnicki=j 3, 
Krakowska 9, Mogilska 16 i Kalwaryjska 27. 


DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE „DAGANJIT” 

Celem uczczenia 25-lecia powstania pierwszej 
żydowskiej kwucy w Palestynie „Daganj:* urzą- 
dza „Arlosorowja* uroczystą akademję we cz war 
dek dnia #9 bm. o godz. 8 wiecz. w salach repre- 
żentacyjnych Ż. D. A. Przemyska 3. Na program 
słładają się przemówienia low. dr. G. Terły, dr 
O. Spiry z Palestyny (Chulda) i C. Laulichta, re- 
cytacje G. Kolinowej oraz (forlepjan) mgr. J. 
Fieschnera. 


Z WYSTAWY OBRAZÓW ART. MALARZY 
I RZEŻBIARZY 

Onegdaj odbyło się w obecności licznie zchra- 
ne; publiczności, bezplalne losowanie obrazów 
dla członków „Zrzeszenia”. Szczęśliwymi wybrań 
cami losu okazali się: p. Izak Bamnet, obraz E. 
icgenbogena, p. Adolf Brenner, obraz A. Soldin- 
gera, fm. Leuchter i Dunkelblum obraz L. Ba- 
chnera. Losowanic obrazów odbywać się będzie 
co miesiąc, Przez zapis na członka, każdy może 
stać się posiadaczem wartościowego dzieła sziu- 
k', korzystać z wolnych wstępów na wystawy, od 
czylów oraz zniżek na wieczory artystyczne. 
Wysława nadal otwarta codziennie od godz 
11—53. Wstęp na wystawę wraz z katalog'em 
50 gr. 


„KAPITALIZACJA DOBROWOLNA 
I PRZYMUSOWA 

W piątek 30 bm. wygfosi odczyt w Towarzy- 
stwie Ekonomicznem w Krakowie dr. Wojciech 
Serjusz Zaleski pod tytułem: „Kapitalizacja do- 
browolna i przymusowa. Początek o godz. 18-ej 
w sali Izby Przem. Handlowej ul. Długa 1. L p. 
Goście mile widziani, Wstęp wolny, 


JAK BYŁO NA TARGU? 

Ceny płacone na placach targowych w Krako- 
wie były wczoraj następujące: mleko niezbitrane 
litr 16—20 gr, 
-—-60 gr, ser zwycz. 1 kg. 60—80 gr, masło deser. 
270—3 zł, zwycz. 250—2.60 zł, jaja Świeże szt. 
10---11 gr, ziemniki 1 kg. 7—8 gr, buraki ćwisł. 
S-—-10 gr, cebula 15—18 gr, marchew 10—12 gr, 
pietruszka 12-15 gr, seler 18—20 gr, włoszczy- 
zna 12--15 gr, jablka 60—1.10 zł, gruszki 1.20— 
1.40 zł, kura szt. 2—3 zł, kaczka żywa 2—3 zł, 
bila 1.50---2.20 zł, gęś żywa 3—450 zł, bita 2.50— 
3.50 zł, kurczęta para 1.50—2 zł, zając szt 2—3 zł 


OMAL NIE SPOWODOWAŁ 
KATASTROFY KOLEJOWEJ 

(rg) W sądzie krakowskim toczyła się wczo- 
raj rozprawa przeciw Konstantemu Czarnikowi, 
dyżurnemu ruchu na stacji kolejowej w Chełmkn. 
Był on oskarżony o nieumyślne spowodowanie 
niezczpieczeństwa katastrofy kolejowej. 

Wypadek miał miejsce w dniu 11 sierpnia br. 
Czarnik nastawił mylnie zwrotnicę na stacji w 
Ckelmku, dając sygnał do wjazdu pociągu osobo- 
wego na tor, gdzie ustawione były wagony to- 
warowce. Dopiero zorjentowanie się zwrotniczego 
udaremuilo w oslatnicj chwili straszną katastro- 
ię 

Na rozprawie oskarżony przyznał się, iż myl- 
nio naslawil zwrotnicę, |lłómaczył się jednak 
przemęczeniem Celem przesłuchania świadków, 
sędzia dr. Bobilewicz odroczył rozprawę. 


STARUSZKA WPADŁA POD SAMOCHÓD 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się na rogu 
Rynku gł i ul. św. Anny Olo samochód jadacy 
z Rynku w stronę ul. św. Anny wjechał w pe- 
wnym momencie na chodnik i potrącił przecho- 
czącą tamtędy Marje Gutowską (lat 72). Staru- 
szka upadla na chodnik i doznała złamania nogi 
w kostec. Pogotowie ratunkowe przewiozło ją do 
szpitala. Za winowajcą, który zbiegł, wdrożono 
"poszukiwania. 


——— 
— „Jehudah*, Dzis 715 wiecz. referat tow. Sie 
la 
— ACHDUT. Dziś S wiecz. zebranie grupy stud. 
Z roferatem tow R. Goldmana. 


— ZW. ZAW. ŻYD, PRAC. UMYSŁ. Dziś 8 
wieca. referat dr. M Korzennika nt: „Obłęd ra- 
Sizmu przed trybunalem aryjczyków”. Goście mi 


lu widziani. 
— ENGLISH CLUB. Dziś 8 wiecz. zebranie or- 
Sanizacyjne w lokalu „Jawnch”, Sebastjana 50. 


Ee 


$mietana 1—1.70 zł, śmietanka 50 


Kronika tarnowska 


EPILOG ŚMIERTELNEJ BÓJKI. Na tle rywa- 
lizacji pomiędzy parobczakami dwóch wiosek w 
powiecie dąbrowskim, a to w Skrzynce i Ra- 
dwanie doszło do sprzeczki, która przerodziła się 
w bójkę, w następstwie czego popłynęła krew a 
jeden z napadniętych mieszkaniec wsi Skrzynka 
Józef Pyska, niebawem wyzionął ducha. Epilog 
zajścia, które mialo miejsce dnia 4 września br. 
po wyjściu z kościoła w Szczucinie, rozegrał się 
przed trybunałem sądu okręg. w Tarnowie, a w 
wyniku przeprowadzonej rozprawy skazano: Ro- 
mana Szczepanka, Leona Kupca i Edwarda Wy- 
brańca na 2 i pół lat więzienia. Stanisława Do- 
Sia, Józefa Maligę, Stanisława Dudka, Józefa i A- 
dama Kułagów po 1 roku więzienia z zawiesze- 
niem na lat 5, zaś osk. Andrzeja Stala na 1 i pół 
roku więzienia. iozprawie przewodniczył s. s. 
Łucki, oskarżał prok, Chwalibiński, bronili ad- 
wiokaci Dr. Zaremba, mgr. Miiiz, 

PIJANY SZOFER SPOWODOWAŁ KATA- 
STROFĘ W ŚRÓDMIEŚCIU. Wczoraj w nocy 
wydarzyła się u wylotu ulicy Krakowskiej i Ko- 
lejowej katastrofa, która na szczęście nie pocią- 
guęła za sobą ofiar w ludziach. — Ulicą tą zdą- 
Żała dorożka konna własności Ciochonia, a z ty- 
łu za nią jechała taksówka prowadzona przez kie- 
rowcę Ignasika Artura. W pewnej chwili szofer, 
— jak się później okazało — podchmielony, sta- 
rał się wyminąć dorożkę, wskutek czego zawa- 
dził bokiem o pojazd, przewracając dorożkę wraz 
z koniem. Jadący dorożką pasażerowie wypadłi na 
bruk wraz z woźnicą Bereźniakiem Józefem. 
Szczęśliwym tralem skończyło się na lekkich o- 
brażeniach ciałą i kontuzji konia. Zarówno tak- 
sówka jak i dorożka zostały uszkodzone. Spra- 
wa zajęła się policja. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY BUDO- 
WIE MOSTU NAD DUNAJCEM. W  Zgłobicach 
pod Tarnowem wre obecnie praca nad odbudową 
zniszczonego przez powódź dużego mostu drew- 
nianego nad Dunajcem. — Jeden z robotników, 
niejaki Płaneta Wojciech doznał wczoraj w cza- 
sie pracy, wskutek nieszczęśliwego wypadku zła- 
mania kręgosłupa. W stanie beznadziejnym od- 
wieziono nieszczęśliwego do szpitala powszech- 
nego w Tarnowie, gdzie walczy ze śmiercią. 


Kronika bocheńska 


WALNE ZEBRANIE OPIEKI RODZ. „AKI- 
BY*. Niedawno odbyło się Walne Zebranie Opie- 
ki Rodzicielskiej „Akiby“. Z uznaniem została 
podniesiona wewnętrzna praca w organizacji „A- 
kiba“ wychowującej dziesiątki młodzieży w du- 
chu pełnego i głębokiego sjonizmu, opartego na 
wartościach żydowskich. Stanowi ona podporę o- 


gólnego sjonizmu w naszem mieście. Jest na 
pierwszem miejscu w pracy sjońskiej .na rzecz 
Keren Kajemetu, Ezry Chalucowej, przy roz- 


sprzedaży szekłi, legitymacyj partyjnych itd. o- 
raz posiada dość liczną już grupę wychowan- 
ków w Palestynie. Po udzieleniu absolutorjum 
ust. Zarządowi wybrano nowy Zarząd w nast. 
składzie: prezes — tow. Dr. Schaftler Adam, wi- 
ceprezes — tow. Stillmannowa Sala, sekretarz — 
tow. I. Korn, członkowie — tow. Silbiger M, 
Silberring S. i Frisch W. 

EZRA CHALUCOWA. Po długotrwalym kon- 
flikcie w łonie Komitetu „Ezry“, z któregoto 
przyczyny swego czasu z Komitetu wystąpili o- 
gólni- sjoniści, zdecydowała się wreszcie Centra- 
la do rozwiązania Komitetu i zwołała posiedze- 
nie porozumiewawcze reprezentantów wszystkich 
ugrupowań w naszem mieście z udziałem delega- 
ta Centrali tow. Dra Stcrnberga. Na tem posie- 
dzeniu doszło do porozumienia i wybrano preze- 
sem jednogłośnie, cieszącego się zaufaniem 
wszystkich tow. Dra Krumholza, jaokteż uzgod- 
niono skład Komisji. Partja „Mizrachi“ nie bierze 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


DR. KAUFMAN, ŁÓDŹ: 
„Ognisku“ Akademickiemu, 
wiedzi. 

E. NADLOWA, RZESZÓW: Po ukończeniu 6-iu 
klas nie można uczęszczać do wyższej szkoły. 
Wchodziłaby w rachubę szkoła rolnicza w Mi- 
kwe Izrael. W sprawach wyjazdu należy zwrócić 
się do Biura palestyńskiego w Krakowie, Die- 
tla 107. 

R OOO O I 
AFORYZMY 

Czasem można pokładać nieograniczone zaufa- 

me w cudzej niedyskrecjł. 
a s 


List przekazaliśmy 
które udzieli odpo- 


Jedna trzecia tego, co spożywamy, 
xram josi do życia, reszta — lekarzom. 


potrzebna 


cą r" udziału w pracy i posiedzeniach Ko- 
misji Komitet Ezry rozpoczął już jednak, bez 
względu na to, swoją pracę i mamy nadzieję, że 
się ze swych zadań w zupełności wywiąże. Wie- 
rzymy również, że i w łonie „Mizrachi“ nastąpi 
wkońcu otrzeźwienie... 

S. P. P. HITACHDUT urządziła w ub. niedzie- 
lẹ five œ clock w sali Domu Robotniczego. 

STOWARZYSZENIE KUPCÓW. Ostatnio odby- 
ło się w sali Rady Miejskiej Zgromadzenie kup- 
ców i przemysłowców celem utworzenia Stowa- 
rzyszenia. Zgromadzenie zagaił p. Freudenheim 
a referat zasadniczy wygłosił delegat Związku 
Stowarzyszeń kupców Dr. Izydor Leuchter z 
Krakowa. Wskazał na potrzebę istnienia takiego 
Stowarzyszenia, któreby w dzisiejszych ciężkich 
czasach stało na straży interesów spauperyzowa- 
nego kupiectwa jak i przemygłu. Przystąpienie 
do Stowarzyszenia zdeklarowało około 100 kup- 
ców, a gdy będzie większa ilość, nastąpi ukon- 
stytuowanie. ik. 


Kronika jarosławska 


TOW. DWUCENT. WKŁADEK, Niedawno od- 
było się w sali kahału Walne Zgromadzenie Tow. 
Dwucent. Wkład. w Jarosławiu, na którem po 
obszernem SAN złożonem przez przewo 
dniczącą p. F. Mohrenbergową i po udzieleniu u- 
slępującemu wydziałowi absolutorjum dokonane 
wyboru nowego Wydziału z przewodniczącą p. 
Mohrenbergową, która mimo wielu zajęć natur 
społecznej i sjonistycznej, przyjęła poraz siódmg 
prezesurę. W dowód uznansa mianowano ją ho 
norowym członkiem Towarżystwa, W ciągu roku 
sprawozdawczego 450 dzieci korzystało z książek 
szkolnych, udzielono im 93 par nowych butów, 
wielkiej ilości bielizny i odzieży. Wydział pozo- 
stał w dawnym składzie. 

Z TOW. PRAWNICZEGO. Dnia 10 bm. odbyło 
się w lokalu towarzystwa w budynku sądówym 
II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
prawniczego w Jarosławiu. Po sprawozdaniu 
wybrano nowy Wydział, w skład którego wcho- 
dzą p. naczelnik sądu Różycki — przewodniczą- 
cy, pp. rejent Waydowicz, mecenas Dr. Meisels, 
Dr. Blumenfeld, p. Turkowski -— sędzia, Dr, Go- 
łąb i mec. Dr. Malinowski. Do sądu homorowego 
wybrano pp. Dra Segala, Dra Milca i Dr. Rosen- 
bliitha. 

REORGANIZACJA URZĘDU ROZJEMCZEGO 
DLA SPRAW ROLNYCH. Dowiadujemy się, że 
w najbliższym czasie nastąpić ma reorganizacja 
tut. Powiat. Urzędu Rozjem. dla spraw rolnych. 
Wedle przepisów ustawowych Senat orzekający 
składać się ma prócz przewodniczącego prawni- 
ka z 2 ławników, a mianowicie jednego z grona 
wierzycieli, a drugiego z grona dłużników. Było- 
by wskazanem, a nawet koniecznem, by jako ła- 
wników zwłaszcza z grupy wierzycieli przybrać 
także pewną ilość Żydów, a to tembardziej, że 
interesenci wierzyciele stawający w urz. Rozj. re- 
krutują się przeważnie z pośród społeczeństwa 
żyd. W dotychczasowym składzie Urz. Rozj. nie 
było niestety ami jednego Żyda. Czasem zdarzało 
się, iż z grupy wierzycieli wogóle nie zasiadał 
ławnik, a obaj ławnicy reprezentowali interesy 
dłużników, co oczywiście sprzecznem jest z prze- 
pisami ustawy. Ławnicy zaś, którzy podobno rc- 
prezentują wierzycieli w Urz, Rozj, nie są nieste- 
ty wierzycielami, lecz sami należą do grupy dłu- 
źników tlak, iż interesa wierzycielskic nie są na- 
leżycie zastąpione. 

AKIBA. W związku z akcją na rzecz hiłjaszwut 
odbyło się onegdaj plenarne zebranie organiza- 
cj, które skupiło ponad 200 członków. Na zebra- 
niu przemawiali o znaczeniu K. K. L. i koloniza- 
cji 50 rodzin z ruchu Akiby tow. M. Silbermann i 
J. Wittmann. W związku ze zbliżającą się koło- 


nją zimową, czynione są silne przygotowania, 
Kolonja odbędzie się w Iloryneu. 
I L. 


LUSMILCJNI 


aMBICIA£ 


Rzecz dzieje się w kancelarji dyrcklora tcalrR. 

— Potrzeba mi na dzisiejszą premjerę 200 sta- 
tystów. 

— Jakto? Przecież w tej sztuce, o ile mi wia 
domo, wysiępuje tylko sześć osób. 

— Ale to nie na scenie, lecz w kostjumach wia 
dzów na salę. 


DOWÓD 
— No, widzę, że leraz jestem już ci zupełne 
obojętna — mówi żona do meża — mie cieszysą 
sie nawet. kiedy mnie zab boli, 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 29. XI. 1934 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . „ 10— 


Drobne ogloszenie za slowo 10 gr. 
== Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. == 


Podłużny wykrój w nożykach 
daje możność Iwardszego Za» 
hartowania ostrza — w rezulta- 
cie nożyki GROM sącbardziej 


ostre, trwałe i niełamiiwe. 


Gola łagodnie I dokładnie. 


NOŻYKI 
uk DO GOLEN IA 


FABRYKA czekolady w 
Krakowie poszukuje ru- 
tynowanego magazynie. 
ra z kilkuletnią prakty- 
ką. wymagana gwaran- 
cja lub kaucja. Zgłosze- 
nia pisemne: Biuro ogło. 
szeń Roth, Kraków, ul. 
Tomasza 15, pod „Uwa. 
rancja”. 1593k1 


i Pesad poszukują i 


MŁODA emigrantka z 
Niemiec udziela  lekcyj 
języka niemieckiego, — 
francuskiego, angielskie. 
go, fortepianu. Zgłosze- 


nia pod „Ewentualnie 
kondycja“ do Adm. „N 
Dziennika”. 459g 


l Kupno U 


PIECYK kuchenny sza 
motowy kupię.  Wialv 
mość: Estery 4. Kempler 

461g 


STÓŁ jadalniany i 4 ksze 
sła, mahoń lub orzech, w 
dobrym stanie kupię. — 
Zgłoszenia pod „Okazja! 
do Adm. „N. Dziennika 

4603 


j Sprzedaż | 


UWAGA!!! NADSZEDŁ 
olbrzymi transport nowo- 
ozesnych LAMP i ABA. 
ŻURÓW, które oglądać 
można bez obowiązku ku 
pra, — w firmie Jakóv 
DIENER, Kraków, ul 
SZEWSKA 20. 1526k: 


PERSKI płaszcz w dob- 
rym stanie okazyjnie do 
sprzedania. Zgłoszenia: 
Trafika, Wielopole 28. 


4222 


PERSKIE DYWANY — 
Bluhbaum, Kraków, P9- 
tockiego 12, 1534kr 


PIECZĄTKI kauczuko- 
we, metalowe i do syg- 
nowania skrzyń, worków 
Aleksander Fischhab, — 
Kraków, Grodzka 46. 

1591kr 


OSZCZĘDNE gospodyn'e 
dają szmatki, starą gar 
derobę na wyrób chodni- 
ków i dywanów, Przera- 
biam wszelkie chodniki 

dywany: Tkałnia, Kra. 
ków, Bożego Ciała 29. — 
Tel. 163-94, 409g 


RESTAURACJA 
„ZACISZE“, Kraków *-- 
Szewska 27, poleca obia 
dy z 8-ch dań po zł, 1/50. 
/amny i gorący bufet. 5- 
Codziennie wieozoren) 
dancing. 1587kr 


MŁODY człowiek z ma 
łym kapitałem poszuki- 
wany jako epółnik ewen- 
tualnie kierownik, Mał. 
żeństwo niewykluczone. 
Zgłoszenia pod „Bardzo 
solidny* do Adm. „Now 
Dziennika”, 1572ki 


[Mmm 


ANGIELSKI, FRANCU 
SKI, NIEMIECKI, poje 
dynczo, zbiorowo, najta 
niej: Rzeszowska 3/13a. 

454g 


DLA krewnej, posiadają 
cej własną, dobrze pro- 
sperującą droguerję, po 
szukuję w celu matrymo 
njalnym pana, z kwali- 
fikacjami samodzielnego 
prowadzenia drogerji. =- 
Zgłoszenia pod „Ożenek * 
Kraków, Skrytka pocz- 
towa 258, 1592kr 


NIŻONE CENY INSERATÓW 


Podziękowańia lekarskie do 25 mm. 
Nekrologi (lysiy) do 60 mm. w I. łamie 


Dia pOGzszukajacyce pray ; 


Rabka w zimie! 


Znany, pierwszorzędny komfortowy 
PENSJONAT 


Tel. 218 66 Tel. 218 
1a: „ŚWIT 


Pod zarz. H. Becka Cały rok otwarty 


Centralne ogrzewanie. — Ciepła i zimna woda 
w pokojach. — Kąpiele lecznicze we willi. — 


EXPRESS RIAŁO- NIEBIESKI 
PODROLE DO PALESTYNY 


DROGA LADOWA 


Tanie przejazdy speejalne. 
Czas trwania podróży Wiedeń-Hajfa 
niespełna 4 dni. 
Odjazd z Wiednia, Dworzec Wschodni (Ostbahn- 
hof): niedziela -go stycznia 1935. 
Przyjazd do Hajfy: czwartek. i s 
Spowrotem — odjazd z Hajfy 26-go stycznia 1935. 
Wygodna jazda, wagony sypialne i restauracyjne, 
kuchnia rytualna. Miejsca numerowane. 
Zgłoszenia na przejazdy na Purim, Pesach į Makka. 
bjadę już się przyjmuje. 7 
Informacyj udziela į bilety sprzedaje: 
Polskie Biuro ża „ORBIS 
i wszystkie fiije. 


Informuje również: 


„PALASTINAFAHRTEN" 


Wien 1., Franz Josefs=śńail 7 - 9, tel R. 28-0-65 


— Przetargi pubiiczne pi 


Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrałów w Kra- 
kowie ogłasza Przetarg nieograniczony na wy- 
konanie instalacji centralnego ogrzewania, kana- 
lizacji, wodociągów w gmachu Urzędu poczłowo- 
ielegr.. w Sosnowcu. Wszelkie informacje oraz 
podkłady oferlowe można otrzymać w godzinach 
urzędowych w Oddziale Budowlanym Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Krakowie, ul. War 
szawską 1. 8, II. p, gdzie również wyłonione są 
do wglądu plany instalacyjne. Wadjum wysoko- 
ści 45% olerowanej sumy winno być złożone w 
myśl „Ogólnych i szczegółowych warunków bu- 
dowy III. B. 5 $ 4 za wyjątkiem poz 3 lit. f, g, 
h, w Kancelarji Głównej Dyrekcji Okręgu Poczt 
i Telegr. Wadjum gołówkowe należy wpłacić na 
kento Dyrekcji Nr 402003. Oferty w podwójnych 
zapieczęlowanych kopertach, opatrzonych tytulem 
roboty wraz z dowodem złożenia wadjum, nale- 
ży złożyć w Oddziałe Budowłanym do dnia 15 
grudnia 1934 roku godz. 10-lej. 


ZŁ. 10-— 
s 20— 


x 5 e”. 


| otae | 


POKÓJ słoneczny, fron 
towy, I. piętro, umeblo- 
wamy, fortepian, wolny. 
AKADEMICZKA poszu 
kuje współlokatorki. — 
Wiadomość: ul. Przemy- 
ska 2, sklep, tel. 174-81. 


OSOBNY pokój dla pa- 
nienki tamio do wynaję- 
cia. Zgłoszenia w porze 


obiadowej: ul. Lubomir. 
skiego 37, I. piętro, m. 8, 
166bp 


POKÓJ umeblowany, — 
czysty, słoneczny, kom. 
fom, telefon, I. piętro — 
Btradom 27/2 do wyna 
jęcia. 462g 
POSZUKUJĘ pokoju — 
komfortowego,  umeblo- 
wanego, najchętniej z te- 
lefonem. — Zgłoszenia: 
Kraków, Skrytka poczto- 
wa 260. 463g 


ZARAZ do wynajęcia po 
kój frontowy, Światło, o) 
sługa: Dietla 51/24, II. 
piętro. 4587 


FLORJAŃSKA 25, — do 
wynajęcia 5 pokoji, ku. 
chnia, komfort — 2 po- 
koje, przedpokój na biu- 
eo, 1190kr 


15011 435 
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D'1BD3 W 1312 10051 YR 
AORT 
M. D. Księski, Kraków 
ulica Kalwaryjska 14 


Reklama 
dźwignią 
handiu |! 


PRENUMERATA: 


niem i bez odnoszenia « » è s» © 


w Krakowie z odnosze- 
+ miesięcz, 


Na prowincji i z przesyłką pocztową e y » 
Zagranicą z przesyłką pocztową « s a a » 
OGŁOSZcAIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 


tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów 


Z2, 500, kwart. Zł. 1508 


» 1290 
„ 2250 


w 4% a 
» 1%0 m 


CENY w złotych: 1. strona 125. — Tekst 1'—. Nadesłane 0°75. — Za tekstem 
025. — Drohne od słowa 0'10 gr. Dla poszukujących pracy 005 gr. Gratu- 


Jacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia ślubne i 


zaręczynowe 


ZŁ 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—. Nekrologi (klepsy: 
dry) do 60 mm. w 1. lamie ZŁ 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 


za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowei 7. pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna. 


